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Konfiskaty i Bereza
W czoraj Słowo było skonfisko­

wane, onegdaj było skonfiskowa 
ne.

W czoraj skonfiskowano nas za 
artykuł p.l. „O  porządek  p raw ny  w 
Rzeczypospolite j"  —  otóż tego 
porządku p raw nego, p raw  obo­
wiązujących, obowiązującej kon­
stytucji 23 kwietnia bronim y i 
bronić będziemy Natom iast o ile 
te konfiskaty są zgodne z porząd­
kiem prawnym, to w skazują  liczne 
wyroki sądowe, uchylające je już 
n a  posiedzeniu gospodarczem  Są­
du.

Onegdaj skonfiskowano u nas 
między innemi w iadom ość o naj­
ściu Z.M.P. p Galinata  na lokal 
2 .M P .  p Rutkowskiego. W e 
wczorajszym Kurjerze Porannym 
n i e s k o n f i s k o w a n y m  znaj 
dujemy w zmiankę treści nas tępu­
jącej:

Wzburzona tcm postępowaniem 
grupa członków Z M. P. udała się 
do lokalu przy ul. Szerokiej 22, 
skąd zabrała akta, stanowiące wła­
sność organizacji, ą wyniesione 
przed kilku dniami pokryj omu z 
biur kierownictwa Z.M.P przez 
sympatyków p. Rutkowskiego. K ie 
rownictwo Z.M.P. akta zabrane z 
lokalu przy ulicy Szerokiej. 22 ode 
słało spowrotem, ponieważ uważa 
tę drogę za niewłaściwą dla do. 
chodzenia słusznych praw organi­
zacji. (—) Kierownictwo Główne 
ZM.P.

Ależ to jes t  właśnie  wzmianka 
o zajściu, wiadom ość, która u nas 
była skonfiskowana. Tylko na­
sza w zm ianka była krótsza i od- 
zwierciadlała oświetlenie tej sp ra ­
wy ze strony Z.M.P. p Rutkow­
skiego, różniące się zresztą od 
wiadom ości z Kurjera Poranne­
go tylko w  kilku drugorzędnych 
szczegółach, no i tonem po tęp ia­
jącym, a nie tryumfalno - p eda­
gogicznym. Ale gdzież przyczy­
na  konfiskaty!? Jeśli w iadomość 
o samem zajściu nie została  u- 
znana za „fałszywą i mogącą 
wzniecić niepokój publiczny", to 
jakiem prawem konfiskuje się tę 
w iadom ość w tedy, kiedy się

ukazuje w piśmie opozycyjnem, a 
puszcza się ją  wtedy, kiedy ją 
drukuje pismo tak godnie reprezen 
tujące rząd, jak  Kurjer Poranny 
i w tedy, kiedy się ona ukazuje, 
jako komunikat Z. M. P. gali- 
na tow ego obrządku.

Anj prawo, ani konstytucja, ani 
wreszcie prak tyka sądow a polska 
nie zna uprzywilejowanych stron­
nictw. P  G alinat nierówny jest 
p. Rutkowskiemu, w tedy, gdy 
chodzi o subsydja  i repartycje ko­
lejowych biletów wodnej jaz<iy, 
ale równy jest  mu przed sądem i 
p iaw em . Ustawa o szczególne] 
ochronie p. G alinata, a naw et sa ­
mego wysokiego „naprozonu",, je­
szcze w ydana  nie została, zresztą 
w ydan i:  jej jest  niemożliwe o - p ó ­
ki obowiązuje konstytucja ''3 
kwietnia, dopóki mają moc w ią­
żącą przysięgi na nią złożone.

A jednak następnego dnia 5 
maja znów w Słowie zostaje skon 
fiskowany artykuł p.t. Z.Z.K. 
(Związek Zaw odow ych K lane- 
rów ) całkowicie poświęcony ozo­
nowi. Cenzura w ystępuje  w c bro­
nie tej organizacji, uw ażą ją za 
nietykalną, konfiskuje jej kryty­
ki, czy ataki przeciwko nisi wy 
mierzone. Ależ to jest całkowi­
cie niekonstytucyjne. BBW R przez 
wiele laty był organizacją, po­
pierającą rząd, ale przez cały 
czas sw ego  istnienia był prze­
dmiotem ataków  prasy  opozycyj­
nej, często bardzo złośliwych, czę 
sto  bardzo nieuzasadnionych, 
a jednaK cenzura w  tc nie inge­
rowała, bo nie miała praw a. Bai- 
dzo możliwe, żc p. Leon Kozłow­
ski, jeden z prem jerćw  rządów 
ś.p. M arszalka Piłsudskiego nazy 
wając Ozon związkiem klakierów, 
wyrządził mu w elką moralną i me 
zasłużoną krzywdę,i bardzo mcżli 
we, że jesteśm y uczestnikami w 
wyrządzaniu tej krzywdy, paro­
krotnie definicję p. Kozłowskiego 
powtarz. jąc. Być może, że 
nazw a bardziej odpowiednia i 
zgodniejsza z rzeczywistością

brzm iataby: „zespół bohaterów  
odw agi cywilnej", albo ^zespó l 
ludzi o ustalonych i niewzruszo­
nych przekonaniach" . Być może, 
że nasze ataki na Ozon są nie­
sprawiedliwe, krzywdzące, am o­
ralne. W szystko  to być może, 
jak powiada s tary  Krasicki, ale 
co cenzurze do tego? Cenzura u- 
rzęduje na podstawi? praw a, nie 
może w  atakach na Ozon do­
patrzeć się znieważenia władzy, 
czy urzędu, bo Ozon władzą, ani 
urzędem nie jest.

A jednak  nasze przepisy praw-; 
ne nie uregulowały kwestj- m a łe -  
rjalnej odpowiedzialności władz 
w razie wyrządzenia n ieuzasad­
nionej prawnie szkody o byw ate ­
lowi. W  byłym zaborze pruskim 
odpowiedzialność ta istnieje, g a ­
zety otrzymują tam znaczniejsze 
odszkodowania pieniężne za bez­
podstawnie zarządzone konfiskaty, 
W  stosunku do Słowa konfiskaty 
mnożą się dziesiątkami, są uchy­
lane przez Sąd, daje to nam sa ty ­
sfakcję moralną, nie zwraca 
nam s tra t  materjalnych.

Teraz  w innej spraw ie. Czytam 
w Słowie Naroaowem lwowskim.1 
dezaprobatę  s tanow iska zw. zaw. 
literatów, który żąda  wypuszcza­
nia żydowskiego poety  Pastcrna-
na v obozu odosobnienia  w  B r e ­
zie. Słowo Narodowe powinno się 
zdecydować, czy jes t  za Rerezą, 
czy jest  jej przeciwnikiem. W  
Polsce bowiem dzisiaj, każde pis­
mo zwalcza Berezę j jedno­
cześnie żąda, aby do Berezy
zsyłano jego przeciwników. Ja L 
nas zsyłają to źle, jak  ich zsyła­
ją to doskonale. Pozatem  ogólny 
poklask zyskuje sobie wiadomość, 
że paskarze, że wyzyskiwacze, że 
niepoprawni przestępcy jadą  do 
Berezy. Dowodzi to małego pra­
wnego wyrobienia naszego społe­
czeństwa. Co to znaczy „pas­
karz", „kom unista" , „ohydny i jako „kom unista" . Cat.

przes tępca"?  Na to  jes t  nasz 
ustrój sądow y, na ro są  trzy  in­
stancje sądow e, aby każdy o- 
■Tarżony o najgorszą zbrodnię, 
mógł się bronie, aby wym iar 
sprawiedliwości był kontrolow a­
ny W ładza  administracyjna i jej 
opinja o człowieku wystarczyć 
nie może, policjant wiejski, może 
się z chłopem pokłócić i nabrać 
o nim złego mniemania, ale to je ­
szcze nie zawsze znaczy, że ten 
wiejski policjant ma rację. jeśh 
dla gazet brukowych wystarczy 
oskarżenie „p ask a rz"  oskarżenie 
,,ie spraw dzone przez sąd, ab y  się 
radować, że jcdzie on do Berezy, 
to trzeba wrzucić do kosza cały 
nas*. system sądowy, Jojne został 
wysłany do Berezy bo wycofy­
wał wkłady, a może tu zaszła 
pomyłka, a może w ktady wycofy­
wał nie Jojne, a Szloma, a Jopie 
przechodził tylko ulicą, gdy Szlo­
ma wychodził z R.K.O.— nie moż 
na przechodzić nad tern do porząd 
ku dziennego, machnąć ręką, i 
powiedzieć: „to wszystko jedno". 
Jeśli Pasternak  napisał wiersz 
bluźnierczy, to w naszym kodek­
sie karnym są  artykuły karzące za 
hluźnierstwo, jeśli się w am  w y d a  
ją  zbyt słabe, to wołajcie, aby  je 
zaostrzyć. Jesteśm y przeciwnika­
mi Berezy dla wszystkich, nie d la­
tego, abyśm y m vażab, ze komuni­
ści, że paskarze, że bluźniercy, 
że zwyrodnialcy nie winni być 
karani, ale dlatego, że uważamy, 
ze dopiero sąd jaw ny  i niezależ­
ny daje nam rękojmię, że skazany 
jest naprawdę komunistą, napraw' 
dę paskarzem, naprawdę zw yro­
dniałemu. T o  też Słowo Narodo­
we i inne gazety  winny dać odpo­
wiedź wyraźną, czy są za Bcrezą, 
czy za jej skasowaniem, a w  ra ­
zie pozytywnej odpowiedzi na 
drugą alternatywę, nie rechotać 
pobudliwie, gdy się do Berezy 
zsyła chociażby człowieka okre­
ślonego jako , .paskarz", chociaż­
by człowieka zakwalifikowanego

iiawe wystąpienia z Gz o m
(T E L E F O N E M  Z WARSZAWY)

(L- Dowiaduję się, iż jeden z czołowych działaczy rolniczo - 
społecznych województwa kieleckiego, Ludu,mi Szydłowski, czło­
nek radj wojewódzkiej, w ystąpił z organizacji Ozonu, oświadcza­
jąc równocześnie, iż solidaryzuje się całkowicie ze stanowiskiem  
grupy Jutra Pracy.

ParlaireiW na o runa białostocka
u premiera SkłrtJ ^owskiego t

(TELEFONEM Z WARSZAWY)

(L) Dowiaduję się, iż gen. Składkowski przyjmie w poniedzia­
łek dnia 9 b. m. parlamentarną regjonalną grupę białostocką.

W z n o w f e i r e  p r o c e s u
SDnyński-StiKfrrcki

(TELEFONEM Z WARSZAWY)

(LI O iisiai o g idz . 9 rano w wydziale 2 ■ un k»rn,m  Są a 
Apelacyjnego w W atrzawie rozpocznie *  po kilkudniowe, przer- 

„ r o L  Sial zyńslti -  Stadnicki. Prof. S tu d n io ! cznje »  zna­
cznie lepiej i przybędzie na rozprawę. Wobec odrzucenia w n.o- 

v o o r iilo c h a n i, nowych świadków, w dnin dzisiejszy™ sad  
przesłucha tyilco dopuszczouego już poprzednio na posiedzeń™  
niejawne™ w charakterze św.adka gene.ala Szpakows.i.i go. Oyle- 
go naczelnika i "działu wojskowego magistratu warszawskiego.

.'olski Zwązek Prawników Kresowych
(TELEFONEM Z WARSZAWY)

(Ł), W ubiegłym tygodmu odbyło się doroczne walne zgroma 
dzenit Związku Prawników Kresowców, który rozpoczął 13-ty rok swej 
działalności. -----

Założony w roku 1926 przez znakomitego prawnika profesora 
Konrada Dybowskiego Związek, skupił najwybitniejszych przedstawi­
cieli palestry i maglstratury stołecznej, pochodzących z Kiesów wscho­
dnich. Po zgoni, prof. Dynuffskieg0 stanowisko prezesa piastował ś.p. 
Aleksander Lednicki. Obecnie kierownictwo tej ruchliwej organizacji 
spoczywa w rękach znanego obrońcy, mecenasa Marjana Niedzielskie­
go. Wiceprezesami są sędziowie 8ądu Najwyższego Janusz Janontt; i 
Bohdan Korsak, mecenas Tadeusz Michalski. Do zarządu wchodzą: 
sędzia bar.a Najwyższego Konrad Berezowski, wiceprezes Sądu Ape­
lacyjnego K. Gedroyć, oraz mecenasi Wacław Biliński, Łucjan Alt- 
berg, Leon PiatkowsKi, Tytus Pcnikwicki, dziekan stołecznej Rady 
Adwokackiej Stefan Urbanowicz, Władysław Szyszkowski, PTezes Pol 
skiego i -zerwanego Krzyza B. Zdanowicz, b. poseł Zierni Wileńskiej 
Wacław Szadurski.

Związek ma charakter apolityczny i bezpartyjny, prowadzi roz­
ległą działalność odczytowa, dyskusyjną i wydawnicza, pielęgnując naj­
lepsze i wzniosłe tradycje prawnic+wa polskiego.

Hic będzie „frontu iud?wego“  w AnpFi
LONDYN. FAT. Komitet wykonawczy Labour Farty za - 

twiei liił stanowisko part,i, odrzucające ^opozycję utworzenia 
Frontu Ludowego.

Konsolidacja na dwóch torach
(TELEFONEM Z WARSZAWY)

(Ł) Rozwój wypadków politycznych w  ostatnich dwu tygod­
niach zmusi kierownicze koła regim e u do rozstrzygnięcia kwestji, 
czy konsolidacja polityczna społeczeństwa ma odbywać się nadal 
wyłącznie na podstawie Ozonu, czy też posuwać się będzie na przy­
szłość rów nolegle odmiennymi torami: lewym  przez Ozon i prawym  
przez t. zw. obóz Piłsudczyków narodowych, którego kontury co­
raz wyraźniej się rysują

Ewentualność pierwsza, a w ięc utrzymanie nadal monopolu 
na konsolidację przez Ozon, w ydaje się nie do utrzymania. Zbj t 
dużo jest trzeźwych polityków  w  sferach kierowniczych nawet 
Ozonu, ażeby nie rozumieli, rż iest to rzeczą nierealną, tern więcej, 
że Ozon jeszcze ulegnie skróceniu przez now e rozłamy i secesje ele 
mentów nacjonalistycznych będzie zupełnie zepchnięty na lewo. 
Przecież już dzisiaj w idoczny jest wzrost sympatji dla Ozonii w 
szeregach P. P. S.

Tymczasem w szystkie elem enty nacjonalistyczne, które z 
Ozonu w yszły i jeszcze wyjdą, zaczną uprawiać agitację na w łas­
na rekę i stawać się atrakcyjnym ośrodkiem konsolidacji, dzięki 
wyraźnemu programowi ideowem u. Czy kierownictwo regim e‘11, 
kiore nie pokrywa się z kierownictwem  Ozonu, pójdzie na walkę 
z tym nacjonalistycznym  odłamem własnego obozu, czy będzie 
chciało wpędzać go w  opozycję? — powiększać i tak już wielki za­
stęp szeregów opozycyjnych, co oczywiście musiałoby osłabić, a 
nawet całkowicie w ycieńczyć regime? Można przypuszczać, że nie, 
gdyż istnieje zrozumienie, że m usiałoby się to skończyć przewróce­
niem regim e‘u.

Dlatego też w  kołach politycznych mówi się dzisiaj już dużo
0 koncepcji dwu torów konsolidacji, przyczem podkreśla się, że na 
jednym i na drugim przyjęto za podstawę deklarację pułk. Koca i 
podporządkowanie się autorytetowi marszałka Śm igłego - Rydza.

Niech w ięc rozwinie się obecnie swobodna gra sil między le ­
wem  naprawiacko - ozonowem skrzydłem regim e‘u a skrzydłem  
nacjonalistycznem , ale na równych prawach i warunkach, bez an­
gażowania do czasu przez jedną czy drugą stronę najwyższych au­
torytetów.

Które z tych skrzydeł potrafi sobie zapewnić ’.v społeczeń­
stw ie silniejsze podstawy, które wykaże w ięcej prężności organi­
zacyjnej i zdolności politycznych, to dostanie w  końcu w sw e rę­
ce władzę.

Komentarz do wywiadu Paderewskiego
(TELEFONEM 2  WARSZAWY)

(Ł) S łusznie pisałem  po m ow ie w icep rem iera  K w ia tkow skie­
go, że najw iększe w rażenie w y w arła  ona we F roncie  M orges i w  
S tronn ictw ie  Ludow em . P o tw ierdza  to  w yw iad  P aderew skiego, 
p rzebieg  niedzielnego posiedzenia N. K. W. ludow ców  i przytoczo­
ny przez nas w czoraj a r ty k u ł o rganu  ludow ców  „Z ielony S ztan ­
d ar"  p. t. „Czy p rzy jd ą  czyny?"

Gotowość do rozm ów  na ty m  odcinku opozycji, szczególnie 
w  jego kierow nictw ie, w  p rzeciw staw ien iu  do n as tro ju  mas, jest 
w ielka, nie m niejsza, ja k  w P. P. S.

P. P . S, zaw arła  już  szereg  kom prom isów  z regim em , na k tó ­
ry ch  klasow e zw iązki zaw odow e w raz z całą ich liczną b iu ro k ra ­
cją w ychodzą w cale dobrze. Ludow com  stoi ciągle na przeszko­
dzie sp iaw a  W itosa, k tó rą  socjaliści ty lko  przez dżen te lm enerję  w 
stosunku  do sw ych w iejsk ich  sojuszników  po p iera ją  oficjaln ie na 
lam ach „R obotnika", ael k tó rą  napew no n ie zap rzą tu ją  sobie gło­
w y w  rozm ow ach z gen. Składkow skim .

"Właśnie w osta tn ich  tygodniach  m ieliśm y znów  dowody, jak  
sp raw a W itosa zepchnęła n a  ślepy to r  m ożliwość porozum ienia. 
Czem że by ł bow iem  w yw iad  Paderew skiego , jeśli m e głosem  W i­
tosa, k tó ry  na przem ów ienie w icep rem jera  K w iatkow skiego od­
pow iedział: N ajp ierw  m ój pow rót, a dopiero po tern rozm ow y z
regim em .

Oczyw iście W itos z p u n k tu  w idzenia jego in teresów  postę­
p u je  —  trzeb a  przyznać —  całkow icie racjonaln ie . Za cenę roz­
w iązania p a rlam en tu  i now ych w yborów  część ludow ców  może 
uznać, że p o stu la t poytro tu  W itosa nie jes t tak  pilny, ażeby pow rót 
m iał nastąp ić  p^zed rokiem  1940, czyli p tzed  w yboram i nowego 
P rezy d en ta .

W itos może być zawsze pew ny sw ych chłopów m ałopolskich, 
może być dziś pew niejszy  swego stronn ic tw a po ostatn im  kongre­
sie, ale n ie może liczyć na w szystkich. W yw iad Pade: ewskiego 
był w yrazem  zaniepokojenia W itosa, by ł zręcznem  narzuceniem  
przez niego jako  p :erwszego w aru n k u  rozmów —  spraw y am ne- 
stji, o k tó re j m in is te r K w iatkow ski nie w spom niał, a dalej by ł
1 sk rępow aniem  rów nocześnie w łasnych przyjació ł politycznych.

Otóż po wyw iadzie, udzielonym  przez w iceprem iera 
K w iatkow skiego „G azecie Polskiej", ew olucja stosunków , rozpo­
częta m ow ą m in. K w iatkow skiego, została obecnie zatrzym ana, 
na k tó re j to ew olucji przyśpieszenie mogły w płynąć uchw ały  NKW . 
Ale sp raw a W itosa u jaw niła  Dę ponow nie A całą ostrością. Na 
niej też  bow iem  w  końcu  może pęknąć S tronnictw o Ludow e w r  
1940 p rzy  nowych w yborach do Izb. To jednak  zależne będzie od 
um iejętności politycznei k ierow nictw a reg im e‘u, jeżeli w  tem  kie-

(Ddlszy ciąg na str. 2-ej)
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Kcnsntarz do wywiadu Paderewskiego
(Początek na sir. 1-ej)

rownictwie dokonają się nareszcie zmiany. Jeżeli ci, którzy wyka­
zali zupeiną nieudolność w zorganizowaniu politycznem  społe­
czeństw a po śmierci Marszałka Piłsudskiego, odejdą, a przyjdą 
nm. powołani do tego zadania z tytułu  zdolności, charakteru, do­

św iadczenia czy talentów, to sprawa W itosa będzie wygrana.
R ozw iązanie bowiem naszych trudności w ew nętrznych leży  

po stron ie  regunu i może nastąpić tylko na skutek zm iany w e­
w nętrznych  stosunków regimeu. N ie usunie icn powrot Witosa, 
czy też oddanie premjerostwa Niedziałkowskiem u, albo stu czy 
wiece jmandatów w p ^ yszłych  Izbach —  lew icy.

Jezeii część opinji publicznej sądzi inaczej, to głów nym  w i­
nowajcą jest Ozon, albowiem przeciętny obyw atel kraju porównu­
jąc z jednej strony Ozon, to co się z nim dzieje, a z drugiej strony  
opozycyjne stronnictwa —  to trudno i darmu, ale z Ozonem żad­
nych nadziei na unormowanie i w yjaśnienie sytuacji politycznej 
łączyć nie może,

SPROSTOWANIE. W środowym telefonie warszawsKin? nasze­
go korespondenta (Ł), o stosunku 'Dorozumienia katolicko - narodowe­
go w parlamencie do Ozonu, opuszczono jedno zdanie, smitiuem czego 
treść notatki uległa zdeformowaniu. Ustęp ten winien opiewać popra­
wnie: „Porozum.enie katolicko - narodowe stoi na gruncie deklaracji 
pułkownika Koca, gdyż o-i chwili jej ogłoszenia uznawało jej wszyst­
kie walory ideowe. Nie zgłosiło jednak akcesu do Ozonu, ani do Koła 
Parlamentarnego Ozonu z tego względu, iz posiadało poważne wątpliwe 
ści, cz> dwklaracja pał. Koca będzie wykonana, a następnie, gdyż było 
przeciwne nzleżnianiu Koła Parlamentarnego od pozaparlamentarnego 
ośrodka dy ipozycyjnego". We wspomnianej na wstępie j,°l?cji telefo­
nicznej zdanie „iż posiadało poważne wątpliwości, czy deklaracja pułk 
Kocł będzie wykonana ‘ — było opuszczone.

P. Prezydent Mościcki w tfościcart
MOŚCICE. PAT. Wczoraj wieczorem przybył pociągiem 

specjalnym do Moście Pan Prezydent Rzplitej" wraz z towar/y- 
szącemi mu osobami. W pociągu między Warszawą a Mościea- 
mi odbyła się konferencja m ędzy Panem Prezydentem Rzeczy­
pospolitej, p. wicepremjerem Eugenjuszem Kwiatkowskim i mi­
nistrem spraw wojskowych gen. Kasprzyckim na temat inwesty- 
cyj w Centralnym Okręgu Przemysłowym. W' szczególności kon 
ferencja dotyczyły rozbudowy poszczególnych objektów prze­
mysłowych, państwowych i prywatnych.

Dzień dzisiejszy poświęcony będzie przedewszystkiem za 
gadn-eniom energetycznym w centralnym okręgu przemysłowym

Stygnięcie Kaoitałow do kra'u
Ma na celu ostatnie zarządzenie Dalatiiera

PARYŻ. PAT, Zasadniczym celem całej akcji finansowej 
rządu Daladier, jest skłonienie kapitałów francuskich, wywiezio 
nych zagranicę, do powrotu do kraju i do lokowania się w pa­
pierach państwowych i przemysłowych, aoy w ten sposób do­
konać zatrzyku kapitałów w życie gospodarcze.

Środowe wystąpienie rządu wywarło aż do pewnego sto 
pnia skutek dodatni i jak oświadczono dziś z kól półoficjalnych, 
w ciągu przedpołudnia napłynęły' już spowrotem do Francji ka 
pttały na sumę około 4 miljardów franków. Rząd, rozkładając 
swą akcję sanacji finansów na dłuższą metę, wychodzi przede- 
wszystkieni z założenia, że wszystkie reformy finansowe, go 
spodarcze i społeczne, będą mogły dać wy nik dopiero po upły 
wie dłuższego czasu, może nawet /górą toku.

W ten sposób przez ooeene ostrożne, mimo całej odwag*, 
decyzje polityki l.nansowej, rząd sewarza sobie możność dzja 
łania na dłuższą mete i zdobywa dłuższy oddech dla realizowa­
nia swoich zadań politycznych w  innych dziedzinach. W kołach 
politycznych i finansm/ych dość duże nadzieje przywiązują do 
zarządzeń, zmierzających do ożywienia turystyki zag-anicznei
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Hobify
_ La  HAVANA. PAT. W miejscowości Bayamo urooziła 

Raraeia Casanova, zona jednego z białych kolonistów, siedmio­
ro żywych i zdrowych dzieci. (

Hdhwały Rady Małej Ententy
SINAJA, Pał. Po ostatniem  posiedzeniu stałej rady państw  

Maiej Ententy, które odbyło się o godz. 17-tej, ogłoszono kom u­
nikat, który stwierdza, że trzej m inistrowie spraw zagr. dokonali 
przeglądu rozmaitych wydarzeń, które zaznaczyły się w  sytuacji 
m iędzynarodowej od ostatniego zebtanń stałej rady i przystąpili 
do szczegółowej wym iany poglądow na interesujące ich sprawy.

R ada Małej Ententy specjalne zainteresowanie przywiązuje 
do niedar. ego Dorozumienia anglo -  włoskiego, które uważa za 
czynnik v, kiej wagi, mający na celu utrzym anie trw a  łęgu po­
koju. S ta ła  rada zbadała szczegółowo oprawę stosunków pomię- 
uzy państwami Małej Ententy a Węgrami. Podtrzym uje ona jed­
nom yślnie sw e pragnienie kontynuowania będących w  tuku roko­
wań w  celu przyczynienia się do ustalenia w  basenie naddunaj- 
skim system u porozumienia i zautania.

Stała rada zbadała z najwyższą uwagą pod względem  praw­
nym i taktycznym  nowowytw orzoną sy .uację nad Dunajem z 
punkt uwidzenia system u żeglugi i zgodnie uznała, iż leży w  inte­
resie wszystkich tych, którzy współpracowali pod w zględem  w y ­
miany ekonomicznej w  rejonie naddunajskim, poszukiwanie środ­
ków najbardziej w łaściw ych dla dalszego okazania sw ej współpra­
cy morainej, technicznej i materjalnej w  znalezieniu rozwiązania, 
uwzględniającego w szystkie istniejące interesy

Snterwencia nieme ow siute cifich w Prettzei
BERLIN, Pat. Biuro partji N iem ców  sudeckich komunikuje, 

że dwaj posłowie tego stronnictwa odbyli z prem jerem Hodżą roz­
mowy, w  czasie której „wyjaśnili m u stosunek N iem ców sudec­
kich do ostatnich w ypadków  oraz w ysunęli pew ne zasadnicze żą­
danie".

Fakt, że w  Opawie jeden z N iem ców w dniu 1 maja został 
niebezpiecznie poraniony przez policję, uważają N iem cy sudeccy  
za niezbity dowód, że czeskie o igany bezpieczeństwa przekroczyły 
granicę neutralności politycznej. Jedynie dzięki energicznej akcji 
m iejscowych kierowników partji N iem ców  sudeckich zdołano uni­
knąć gwałtowniej reakcji ze strony ludności niem ieckiej na iaki 
postępek.

BERLIN, P t Mimo. iż całe strony dzienników niem ieckich  
poświęcone są przebiegowi podróży kanclerza Hitlera do Italji, nie 
spuszczają one z oka rozwoju sytuacji w Czechosłowacji, Obserwo­
wana iest ona zarówno na bezpośrednim odcinku Pragi i Niem ców  
sudeckich, jak i w  stolicach Europy, ze specjalnem  uwzględnieniem  
obrad Małej Ententy, wykazując zarówno demograficzną, jak i 
polityczną słuszność żądań Niem ców  sudeckich, jak i z drugiej stro 
n y korespondencje z Pragi, przedstawiające upośledzenie ludności 
n itm 5 ickiej wT ramach państwa Czeskosłowackiego. Dziś poruszył 
prasę niem iecką incydent w  Szumberku na Morawach z pomni­
kiem Massaryka.

„Nachtausgabe" zaprzecza, jakoby ten postępek można byio 
przypisać Niem com sudeckim. Zdaniem „Nachtausgabe", jest to 
niew ątpliw ie prowokacja kom unistów, którym  zależy na zadraż­
nieniu sytuacji.

Usrkodzenie pomnika Massaryka
PRAGA. Pat. Czeskie biuro prasowe doniosło, że w  nocy z 

wtorku na środę nieznani sprawcy uszkodzili pomnik prezydenta 
Massaryka w  m iejscowośri Szurrbe^k na M oiawach Utrącili oni 
w  posągu prezydenta podbródek, a na cokole namalowali czerwo­
ną farbą swastykę.

Źródła niem ieckie utrzymują, że chodzi tu o prowokację, skie 
rowaną przeciwko partji N iem ców sudeckich.

7. pobytu dałegacji litew­
skiej w  Poznaniu

POZNAŃ PAT. W związku z poby 
tein przedstawicieli sfer handlowych 
litewskich na-Targach Poznańskich, dy- 
rektor Targów p.. Krzyżankiewicz udz*«.

151 P.A.T. następujących inlormacyj:
Na Targi przybyli p.n, Srucga, Tra 

plkas i Puukrys. P. Srucga reprezento 
wat „A1ais+Łs“, spółkę akcyjną, ekspor 
tujaCą bekony, głównie do Anglji, 
gdzie jest też dobze zaprowadzona na 
tamtejszym rynku.

P.p. Trap'kas i Punkrys reprezento­
wał; zwłązek spółdzielń; rolniczych.

Przedstawiciele litewscy przybyli do 
Poznania na skutek zaproszenia icn przez 
dyr. Krzyżankew^cza podczas jego po­
bytu w Kownie.

P.p. Sruega, Irapikas ; punkrys 
zwiedził szczegółowo Targ; poznańs­
kie. wyrazając swe duże uznanie i za­
dowolenie z poznania ich. Należy Uczyć 
słę z możliwością, że firmy litewskie 
wezmą udział w przyszłorocznych Tat- 
gach ; wystawią swoje eksponaty.

Podczas swego Pobytu w PoznanHi 
przedstawiciele litewscy odwiedzili rów. 
nleż firmy miejscowe.

Zajście na ^ranicy so- 
wiecku-toiewskief

RYGA. Pat. Na granicy łotewsko— 
■sowieckiej w oobliżu jęz ora ZHevers 
koło miasteczka Ziiupe wydarzył -wj 
incydent graniczny,

Żołnierz sowieckiej straż\ granicz­
nej ranił wystrzałem i karabinu straż­
nika granicznego. którv i.naidował s’ę 
na wysepce na rzece Zfluoe, po stroje 
łotewskie?. Strażnik przewiez,ony został 
do szpłta*a.

żydu jego oie zagraża tnebeztńe- 
czeńjwo. Posei łotewski w Moskwie 
złożył protest w kumLarjacie spraw 
zpfmitrcznych ł zażądał energicznego 
śledztwa.

T f  A T R 
MUZYCZNY „ L U T N I A

D z i ś  
d o  cenach zniżonych

„Ż2Ó D Ł0 MIŁOŚCI4'
operetka w 14 obrazach

Rzesza n*e piąci długów 
starej Austrji

NOW\ JORK. Pat. Giełda nowojor­
ska oirzymałŁ wiadomość, że b>eżące 
kupony od 6-pfOcenluweJ pożyczki m. 
Wiednia oraz 7 1 pótprocentowej pożycz 
kj tyrolskiej Spółtc Hydr elektrycznej 
nie zostafflr zapłaoont. Suma pWwsiej 
z tych zaciągniętych w swoim czasn 
przez Austrję pożyczek wynosi 4.301 
tys. dolarów, drjgkó zaś — 2.379 tys. 
dolarów.

Wiadomość ta jest pierwszą wska­
zówką co do przyszłej polityki Rzeszy 
wobec b. austTjackleg" zadłużenia w 
USA, wynoszącego łącznie ćpoży-ki 
krajowe’ ; santurzą lowej) ok. 18 milio­
nów dolarów.
EGIPT ZWALCZA PROSTYTUCJĄ 
I OPODATKOWUJE KAWALERÓW

Rząd egip3Ki wprowadzi ostatnio 
nowy podatek, który obciąży wyłącz­
nie kawalerów. Wpływy z tego źródła 
mają być przeznaczone na zwalczanie 
i pomoc dla prostytutek, przyczem w 
Pierwszym Tzedzic dążeniem właJz ma 
być stwoi zenie odpow iodnici możliwo 
ści pracy.

m m rnaw M m etrw ae iam  m m
CZY JESTEŚ CZŁONKIEM 

WILEŃSKIEGO T-WA 
PRZECIWGRUŹLICZEGO

W WIRZE STOLICY
1000 DZIECI NA MARSZAŁ­

KOM SKIFJ

Nie jesteśmy gorsi od Niemców — 
obchodziliśmy uroczyście ter swój An- 
schluss. Przyłączyć nowy kraj jesr tru 
dno, ale możra to zastąpić zmian? gra 
nic województw. Wraśme teraz Pomo­
rze święciło z pompą przyłączenie Wło­
cławka, Nieszawy i Rypina Jo władyki 
Torunia, natomiast Warszawa juoilowa 
ła z powodu wcitiema. Działdowa i oko­
lic do jej województwa. W ten pro­
sty sposob n.użemy mieć częściej od 
Niemców okazje do radości z racj: po­
większał terytorjaluych.

Do Warszawy przyjechało 1000 dzie­
ci z działdowskiego — na specjalne za­
proszenie Pana KuratoTa Okręgu W ar- 
szawskiego — jak glos! oficjalny komu­
nikat. Namęczyli się przy tej wizycie na­
uczyciele i prywatni obywatele, ale ca­
ła zasługa spada na Pana Kurtor? 
W naszej erze jeśii kura zmes e 2 jat­
ka więcej w roku to będzie — na za­
proszenie Pana Ministra Rolnictwa

Działdowo jest o 160 kim. od War­
szawy, dzieci dziwiły się tyleż co gdy­
by przyjechały z tajgi syberyjskiej.

Po asfalcie bały się chodzić -  po­
dłogi w ich chatach nie są tak równe 1 
czyste Każde dz ecko zamieszkało u 
stołecznego obywałe'a doore: woli. — 
Nazajutrz, gdy się spotkały, opowia­
dały sobie z podziwem:

— W izbie jest wychodek!
— A u  mego gospodarza kąpać się 

można jak w rzece- -taka wanna wid 
kał

  A ja z Tadzikiem przez telefon
rozmawiałem. Nie widziałem go, ale 
wszystko słyszałem.

— To juz kłamiesz Benek.
— Spytaj Tadzika, naprawdę.
Dzieci były na rewj gdzie mc nie

■widziały, na Zamku gazie wstydziły się 
zjeść cokolwiek, w kińtn gdzi nic nie 
zrozum ia ły , u brać; Jabłkowsk.ch któ­
rzy wyaali się im grotą Ali Baby nie­
w y c ze rp a n ą  w skarby, w zooiogu gdzie 
na widok małp ryczały z zachwytu .

Ale najszerzej rozwarty oczy prze­
chodząc ulicą Rybak, gdy im jedna z 
przewodniczek powiedziała:

  Oo, ten dom +o W id wór nic oa-
pierów państwowych, tu drukują pienią­
dze!

Ledwo odeszły. Zaglądały przez ok­
na, patrzały uwsin.e w rynsztok — czy 
może jakaś stuzłotówka gdzieś się za­
wieruszyła, nie mogły uwierzyć by nig­
dy nikt nic nie znalazł w pobliżu.

3 dni siedziały dzieci w Warsza­
wie. Nóg, Im omdlewały, w głowach sic 
mąciło, nawet w tramwaju siedziały za­
miast tłoczyć się u okien, wyjeżdża?!’ z 
radością:

— O  mamle będę opowiadać mó­
wiła płrwa lCKioletnia Kasia, przez 
rok chyba nie zdążę...

Może te opowiadania ułagodzi ro­
dziców, bo dz;ałdowiame są wściekli z 
przyłączenia ich d< województwa war­
szawskiego Uważają się za Pome-raw, 
wola Toruń i tamtejszych ludz.

Karć/

TAŃSZA BENZYNA 
DLA TURYSTÓW W PARYŻU

PARYŻ. PAT. Opublikowany *o- 
<nal dekret w sprawia rańszej sprze­
daży benzyny dla tmr™tów zagranicz­
nych. Obcokrajowcy podróż :-~y włl 
snym amochodem, będą mieli miano­
wicie prawo do rabycl". po zniżonej 
cenie 20 litrów benzyny dziennie i 
maksimum 600 litrów w czasie całego 
pobytu we Francji Obnrka eenj 
wyniesie 60 sentymów na Utrze i  bo­
dzie przyznawana na podstawie spe­
cjalnych bonów benzynowych.

CZESŁAW STRA&ZEWJCZ. — 
Przeklęta Wenecja. Wyd. „Rój".

Już w ,,Gromach z jasnego nieba" 
poruszył Straszewicz zagadnienie 
krwi dając jaskrawy, tragiczny ob- 
rai, walki wewnętrznej Polaka i naro 
dowca, który się nieoczekiwanie do­
wiedział, że jest D ół - Żydem. W no­
wej powieści wraca autor do tego za 
gadnienia z jeszcze większą pasją ar­
tystyczną i docickkwością psycholo­
giczną.

Polacy i Niemcy, obywatele Pol­
ski, sa tu bohaterami. Jest ziemiań­
ska rodzin? niemiecka, mieszkająca 
nad granicą niemiecka i swą kulturą 
i psychika mocno związana z Niem- 
eami. Nieżyjący już głowa rodziny,; 
major pruskiej artylerii Maksymiljan 
Fryzę, był Niemcem z krwi i duch*,, 
tem silniej związany ze swą ojczyzną, 
że po wojiue s1ał sio oh\ watelem in­
nego, całkiem obeesro m u  p a ń s t w a .  —  
Jego żona, Polka c-oś polskiego r>rze- 
kazała swym dzieciom. które w 
tajemnicy przed o;re/n kształcił? się 
w Warszawie. Erwin nawet z zawilo- 
waniem odbywał służbę w wojski poi 
skiem. Elza była bard-iej P o k n i ż  
Niemką.

1 oto z|aw'.ł s\~f ..on" ł5yna:mn,e.i 
me Dobater w stylu romantycznych

powieści, „aobra part.ja" i tylko. — 
Aleksander Mii-bnowicz, sekretarz im 
basady, autor znakomitego aforyzmu. 
„Życie ludzkie składa się ze świństw 
o których się wie, i ze świństw, o któ 
ryeh się nie wie"...

Aleksander kocha Elzę, bo jest 
zdrów, silny fizycznie, znr iduie się 
pod urokiem uroay Elzy ;w nar.jerze 
dyplomatycznej uroda żon dobrze do­
pomaga!), no i zda je sobie sprawę z 
wartości majątku Fryzów. Po otrzy­
maniu zgody Elzy wszystkie r«tj& 
uważa za rozstrzygnięte Zona musi 
być jego echem, jego uzupełnianiem; 
on sam, w swojem mniemaniu jest 
tak wielki i ciekawy, że na indywidu­
alność żona niema miejsca.

Elza nie kocha Aleksandra. Sfała 
się jego narzeczoną jakby na złoić 
ojcu, który swą krańcową nienawi­
ścią do wszystkiego, co polskie, wvwo 
ływał w niej reaJccję, polegającą na 
chęci całkowitego zlania się z jjolsko- 
ścią. Z ojcem zresztą nigdy sis nu 
sprzeczała, a nawet nie rozmawiała 
na ten temat. Lecz ojciec um arł. Alek 
sander przestał być bezwiednym środ­
kiem przeciwstawiania się niemieckie 
mu szowinizmowi ojca. Pozostał ;<d_ 
nak narzeczony — niesłychanie pew­
ny siebie i  swoich praw, później mąż,

który po swojemu kocha żonę, eryma 
gając od niej bezwzględnej uległości 
we wszystkiem.

I Elza ulega. Buntuje się wewnę 
trznie, przezywa oKres nienawiści do 
męża, czuje się Niemką, jak nigdy 
przedtem, ale ulega...

Ta walka wewnętrzna Elzy, pięz 
n-ej, słabej duchowo kobiety, która 
nie znalazła siebie i gubi się w mę­
czących poszukiwaniach, nie mając 
obok siebie nikogo naprawdę bliskie­
go, jest zarysowana w powieści w 
sposób wybitnie artystyczny. Autor 
wykazał całkowitą dojrzałość artysty­
czną, wielki talent literacki i głęboką 
znajomość psychiki ludzkiej.

Powieść została wydrukowana pod 
ług nowej pisowni, czyli z potworne- 
mi błędami. Majątek Fryzów „Byst­
re"  odmienia się stale w ten sposób, 
że w miejscowniku b -zmi „w Byst­
rym ". Nawet tego nie wiedzą *wo- 
lcnicy nowej pisowm, żc na temat 
nazw geograficznych rodzaju nijakie 
go, zakończonych na — e, toczyły się 
w osłabionym Komitecie Ortograficz­
nym zażart*1 walki, które się zaKoń 
czvłv zwycięstwem zdrowego rozsąd­
ku. Pisze sję obecnie, jak i dawniej: 
w Zakopanem, w Głęboktem, w Sko- 
lero. w Wysokiem Mazowieekiem i t. 
p. Tvlkó tcówczas, gdv nazwa jest 
dwuczłon jwł a .jeden z członów ma 
odmianę rzeczownikowa, dr-ngi ulega 
przepisom nitschowej odmiany. a 
wiec: w Czarnym Błocie, w Starym

Mieście, w Morzu Czerwonym i t  p.
Przykład jak nowa pisownio, nad 

wyręża wyrazistość myśli, znajduje­
my na str. 37 w takiem zdaniu:

„—Biegnie do niego — nie biegni ?, 
bo trzyma ją rozsądek — nie rozsą­
dek. lecz Aleksander — właśnie, że 
rozsądek, Aleksandra nie m a!"

Czy ma być naprawdę, „nie ma", 
czy też „niema" f

Analfabetyzm, którmn tak chętnie 
popisują się zwolennicy nowej pisow­
ni, tworząc własne reguły ortografi­
czne, w książce Straszewskiego odno­
si tryumf. Już na str. 8 możemy po­
dziwiać Elzę, która siedziała w wo­
dzie — „zamnżona (!) po szyję". — 
Na str. 209 Elza rozpacza, gdyż jej 
przygodny kochanek trafił pod sąd 
i może być skazany na śmierć — 
„Skarza (!) go! wiem napewno, że 
skarżą’ (!) Co robić!"...

— A jak skarżą (!) go, to coł no 
to cof Co mnie to może obchodz ć?

Trzy razy „skarżą" na jednej 
stronicy! To już nie przeoczenie, nie 
błąd korektorski, to — „nowa pisow­
nia" !...

HANNA JANUSZEWSKA. Jak 
polska Pyza wędrowała Ilustrował 
Roman Wyłcan. Wyd. „V Arcta.

Laury poetycko - malarskiej spół­
ki Makuszyń-kugo i Walentynowicza 
nie dały spok? ;.Te spać Januszew­
skie.] z Wyłc-i v ti\  a— Jep'e.1 zresztą 
p o w i e d z i e ć :  J -nuszewskiej i Wvlea- 
now;' Stworzyli oni dydaktyczno - kra

joznawczą epopfe, która ma zniwe­
czyć popularno!i przygód Koziołka- 
Matołka, Fiki Mik- i innych tworów 
pomysłowej spółki

Zaczynają się przygody Pyzy od 
chwdli jej naród? i .

Mazowiecka gospodyni 
w wielkiej misce ciasto czyni. 
Zaczyniła, rozrobiła, 
r  ciasta pyzy urobiła...

W Wilnie nie wszyscy wiedza, co 
to są za pyzy Ponieważ nie gestem 
znawcą* spraw kulinarnych, zaglądam 
do Słownika Gwar Polskich, — opra­
cowanego przez Jana Karłowicza.

Jest tam tylko „pyzda", co zna­
czy: hycel (któżby przypuszcza ?),
natomiast przy „pyzie" jest uwaga: 
„patrz p e z a "  Otóż peza, to — „po 
trawa, będąca masą ciasta z drożdża­
mi, w gotowaniu wyrosłego", albo — 
„duże kluski kartoflane kształtu go- 
mułek". Może zresztą być i tak: 
„Pyzy z gryczanej mąki, nmielonej w 
żarnach; gdy ciasto wyrośnie, robią z 
niego kulki i na wodę rzucają, po­
czerń kładą to na donicę i oblewa ją 
słoniną"^ Tyle Słownik Gwar Pol­
skich

Otóż taka pyza (Autorka nazywa 
ją : Pyza, Pyzula, Pyzunia. Pyzina), 
zdmuchnięta wiatrem ze stolnicy, uda 
ła się w podróż dokoła Polski. Korzy 
stając z pomocy ptaków i zwierząt, 
wśród których nią zabrakło nawet....

żubra! — powędrował? Pyza do San 
domierskiego, potem do Torunia, stan: 
tąd przez Tatry do Krakowa. Wszę­
dzie, oczywiście, miała Pyza ciekawe 
przygody. Np. z Krakowiaczkiem nań 
czyła i w krzaczku się zgubiła;

Turbuje się Krakowiaczek;
— Uciekła mi Pyza w krza­

czek.
— Nie tnrbnj się, Krako­

wiaczku,
albo jej to źle w tym krzacz­

ku?
Owszem, było całkiem dobrze: to 

też Pyza poszła do Krakowa: „Tup- 
tup! — potupu.je, przez Kraków wę­
druje"... Z Krakowa droga prowadzi 
przez Wieliczkę do Lw^wa, s stam­
tąd, rzecz jasna, do Wilna...

Na szerokim Niemnie płyną płos- 
kie łodz.e,

przyjechać się niemi Pyzie nie
zaszkodzi.

A że wędrowniczce w świat daleki
pilno,

więc popłynie Niemnem i Wilją 
pod Wilno.

Popłynęła Pyza na płaskiej łod... 
io  Wilna, nie d o s t r z e g a j ą c  po drodze 
Kowna. Jest w Wilnie. Spotkała tu 
= t u d r n t ó w  —  k o r p o r a n t ó w ,  którzy 
z a p r o s i l i  j ą  n a  p iw o  i t a k  rzewnie do 
n i e j  przemów']i :

Pi.jże, miła Pyzo, a wspominaj
ł nam: —

I
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Sprcstowł*nle 
Humor Temidy

W drukowanym w numerze świąteez 
ftym feljetoniku p. t. „Kawiarnia", 
napisałem:

„Niewątpliwie taką kawiarnię 
miat na myśli (zaaje się) Tadeusz 
Micióski, gdy pisał: „Po oceanie czar 
nej kawy, płynę do wyspy ukoje- 
nia._‘1

Jak się wyjaśniło autorem tego 
wiersza jesl nie Tadeusz Mieiński, 
lecz Ludwik Szczcpuu&ki, jtdna z ua1 
wybituejszych postać* Młodej Polski, 
załozyciei słynnego tygodnika „Ży- 
oie“ , przez 10 lat redautor tcraKOw 
6Kicn „Nowin", autor kilkn tomow 
poezyj i orać krytycznych.

# * *
trtos Sądownictwa naczelny organ 

|>rasowy zrzeszenia sędziów i proku­
ratorów R. P zamieścił artykulik p. 
M. R. Madeya p. t. „Uśmiech Temi­
dy"

Są to przeważnie cytaty z urzę­
dowych dokumentów, zasługujące na 
przedruk Np wyjątek 2 raportu poli 
cyjnegn:

tii ciele zmarłego &ualeziono 3 
snące: jeden wierności monety
6-cio zlotowej, drugi 2-u zlotowej, 
trzem 50-cio groszowej, — razem 
na sumę 7 zŁ 50 groszy.
Albo:

*‘Podejrzanej nie za^zyiuano, 
gdyż symuluje cnora pozostawio­
no ją poa dozorem policji w do­
mu, gazie leży w łóżkr do dyspo­
zycji Pana Prokuratora".
Np. ciekawa. zwal: akacja „czynu 

nierządnego":
„Nie był to czyn nierządny, 

gdyż sprawca miał tyiko do czy­
nienia z Klatzą piersiową pokrzy­
wdzonej".
Nie mniej frapujące zdefinjow»- 

nie stosunków rodzinnych:
„Skazany majątku nie posiada, 

jest kawalerem, ale żyje w celiba­
cie z Zofją X. i mają pięcioro 
dzieci".
Bardzo ciekawie określa j den ze 

Świadków sposób w jaki rozpoznał o- 
skarżonego:

„Po uwarzy. Jest to w  jama 
twarz, «n»r» wtedy siadała na ro­
wer
Nietylko jednak oskarżeni i swiać 

kowic mówią rzeczy wesok . C “asami 
zdarzyć tię to może i sędziemu. Oto 
toden z nieb po wniewinmeniu oskai - 
*onego, posiedział:

„Sąd uważa, ze oskarżony 
jest niewinny, ale na przeszłość 
nieci się już nie powtórzy".

* * *
Gdy Edward VII. był ;,eszow> 

księciem Walu, spacerowa! sobie pew 
n-ego razu wraz z loraem Berkley po 
jakimś pariru zamiejskim w wbHżu 
Londynu. Gdy zapadł zmierzch, obaj 
panowie wsiedli do przejeżdżające,, 
dorożki i kazali się wieść do pewnej 
'winiarni.

Książe Walji wysiadł pierwszy i 
machinalnie wydobywszy z kieszeni 
dwa szylingi wręczył .,e dorożkarzo­
wi. Ten obejrzał j ienmdz dokładnie, 
poczern zasunął kapelusz na tył gło­
wy i rzekł:

— Dwa szj lingi za goazinę! To 
ttki się jes: cze nie zdarzyło...

To powiedziawszy przygotowywał 
się do dalszego przemówienia zaczy­
nającego się po angielsku, podobnie

WOJNA W HISZPANJI

C i ]  ostatn ia  fa za ?
Wojna w Hiszpanji woszla w  

nową fazę, w  dzień zajęcia m iej­
scowości Vinaroz przez 1 dyw iz­
ję Navarry, co jak wiadumo nastą 
piło L5 kwietnia. Dzięki temu za 
jęciu nastąpiło bowiem przeńęeie  
lm ji kolejowej Barcelona—Tor- 
tosa—Valencja, co pociągnęło za 
soDą izolowanie Hiszpanji polud 
n owej łącznie z Madrytem

Tą bowiem linją kolejową  
przewożono transporty wojsk i 
materjału wojennego z Barcelo 
ny na w szystkie inne odarna fro 
ntu. N awet przesyłki materjału  
przewożone parowcami z Iłowie' 
tćw  wyładowywano me w pałud 
niuwych portach, lecz w Marsy- 
]ji, skąd wieziono je dalej koleją.

Podobnie wszystkie posiłki 
wojsk rządowych, które broniły 
Katalonji, transportowano tą ko­
leją. Nic dziwnego, że przecięcie 
tej linji w yw rze w ielki w pływ  
na dalsze operacje.

Po osiągn wybrzeża m. Śród­
ziemnego, samo zajęcie Tortosy 
było czemś drugorzędne m, nato 
miast najważniejszym celem  gen. 
Franco stało się utrzymanie moc 
nego frontu najdalej na południe 
od Tortosy.

Galicyjski korous skręcił w  
tym  celu na południe i po kilku  
potyczkach z przybyłenii z Wa­
lencji przez Casteilon de la Piana 
posiłkami, zajął Albocacer i A.1- 
cala de Chivert i usadowił się o 
kilkanaście kilom etrów dalej na 
południe w dogodnych pozycjach  
na wzgórzach. Z obu stron szosy 
m iedzy Albocacer i Alcala de 
Chivert wznoszą się wysokie na­
gie skałv, z których parokrotnie 
odparte usiłowania wojsk rządo 
wych, dązącycn do przełamania 
frontu w kierunku północnym

Rzut oka na załączony szkic 
pouczy nas, że ten fronl powstań  
ców z kierunkiem na południe, 
posiada prawe skrzydło w ygięte  
mocno w  tył i że m iejsce to było  
by bardzo wrażliwe na wszelkie 
przeciwnatarcia.

Od początku ofencyw y znajdo 
w ały się na wysokich wzgórzach 
na D ołuam e od Utrillas znaczre 
siły rządowe Generał Aranda nie 
atakował ich tam, lecz —  jak to 
z poprzednich sprawozdań wia­
domo, —  ubezpieczywszy się z 
ich strony, posunął si<? na miejsco 
wość Morella. Dowódcy rządowi 
nie wykorzystali tej sprzyjającej 
okoliczności do natarcia na skr/yd  
ło powstańców, a m yśleli jedynie

o obronie swych korzystnych po; 
zycyj, przeciw ewentualnem u na 
tarciu z kierunku Utrillas.

Na to 23 kwietnia ruszyły z 
miejscowości odległej o 24 kim .' 
na połnocny wschód od A lf ambra, 
z samej A lf ambry i na w schód 
od Teruelu, trzy kedumny sorpu  
su kastylijskiego, pod dowódz­
twem  gen. A/areii Obeszły one 
nieprzyjaciela, który w  sile 15 
tys. bezczynnie siedział na połud

wartościowych wyników, to jed- 
naK trzeba stwierdzić, że w polti 
znajdują się znaczne siły  wojsk  
rządowych, by m ogły stawić sil 
ny opór w górach dzielących po 
wstańeów od Barcelony. Dotych  
czas w szelkie w ysiłki rządow- 
ców idą w  tym  kierunku, aby 
przeciwatakami zdobyć przyczół­
ki mostowe powstańców, co. do­
tychczas nigdzie się nie udało 
Gwałtowne przeciwataki kieru-

Linja czarna oznacza front powstańców po os.ągnięciu morza, w ostatnich 
dniach jeszcze więcej rozszerzony. Linja kropkowa dawny front.

jak po polsku, od: — Ty, taki o-
wahi_", — gdy szybko zbliżył się do 
niego lord Berkley i wręczył nru zło­
tą monetę.

Zaskoczony dorożl arz przyjrzał 
się uważnie złotej monecie, cz,v nie 
fałszywa, poczem zaśmiał się, schował 
ją i powiedział:

— Dziękuję panu sir. Odrazu po­
znałem, że pan jest gentlemanem, 
ale przykro mi, że pan się zadaje z 
takimi jak tamten...

Tu wskazał batem na przyszłego 
króla, który7 na szczęście patrzył w 
inną stronę... I ł/b r. Cel­

nie od Utrillas i do wieczora 24 
kwietnia opanowały A liage oraz 
Aąuilar, nawiązując połączenie z 
g a licy jsk im i oddziałami w  E iul- 
ve i docierając do końca kwietnia  
znacznie poza łinje nakreślone 
na szkicu Wprawdzie miedzy 
tym  frontem a Albocacer znajda  
je się jeszcze ciężki i truany te­
ren górski, jednakże niebezpie­
czeństwo dla zagiętego skrzydła 
nie w ydaje się juz groźne, a rzą­
dowe oddziały pod Utrillas będą 
m iały znaczne trudności z odwro  
tern.

Na północny wschóa od Ebro 
znajduje się obetnie centralny 
punkt c ałych walk Rosja sowtec 
ka i Francja czynią w szelkie mo 
żliw e w ysiłki, aby u iatow ać Bar 
ceionę Wedle francuskiego pis­
ma Le Jour od 30 murer ’ do 13 
kwietnia w ysłano z Francji do 
Barcelony 26 sam olotów i 6” ro 
syjskich czołgów, a w edle agen­
cji Stefani dalszych 20.000 tann 
materjału wojennego jest w  dro 
dze, Znovuz około 50.00 ochotni­
ków przekroczyło granicę fran­
cuską, udając się do Hiszpanji

WTpiaw dzie 19 kwietnia td?ło 
się powstańcom zamknąć giaih- 
cę w rejonie Sort-Eozost, p. zam 
kmęeiu uprzednio już, przełęczy 
Venasqne i Bielsa, gdzie tysiące

ją sie również na Tremo, którego 
strata jest bardzo dotkliwą dla 
przemysłu wojennego, gdyż w ię  
kszość energii elektrycznej czer 
pano stamtąd.

* -*
Ostatnie wiadomość, z głów ­

nej kwatery powstańczej brzmią 
Wojska powstańcze zdobyły  

5 maja na froncie Casteilon trzy  
linje okopow. przy czem w  ręce 
ich wpadli liczni jeńcy oraz zna­
czne zapasy materjału w ojenne­
go Na froncie Teruel poprawiły  
wczoraj oddziały powstańcze w y  
datnie sw e pierwsze linje, biorąc 
również licznych jeńców, między 
mmi dowódcę rządowej brygaay. 
Na odcinku, położonym n« połud­
nie od Morella przedarły się w oj­
ska powstańcze aż do rezerwo­
wych pozycyj rządowych, zajmu­
jąc ważne ze strategicznego pun­
ktu widzenia wyniosłości w  po­
bliżu drogi wiodącej z Morella 
do Portel.

Notatki polemiczne
„Robotnik"’

W naszych dzisiejszych „D e­
batach” zamieszczamy słuszny zu 
pełnie artykuł współredaktora Ro- 
DCtmka p. Czapińskiego, w  spra­
wie etatyzacji kultury, z której mi 
cjarywą wystąpił p Jerzy Hule­
wicz. Musimy przypomnieć, że 
kilka lat temu wileńska Rada Zrze 
szenArtysiycznycn wystąpiła z pro 
jekterii Izb Kultury. Było to coś 
zupełne podobnego do obecnego 
projektu p. Jerzego Hulewicza, i 
nic w  tern niema dziwnego, boO *
na czele Radj Zrzeszeń Artysty­
cznych stał wówczas n. Witold 
Hulewicz, braciszek p. Jerzego 
Hulewicza, bardzo do niego zDli- 
żony światopoglądem i skalą ta­
lentu.

W iedy Słowo rozpoczęło na­
miętną kampanję przeciwko obrzy 
diiweinu pomysłowi Izb Kultury. 
Zam-eszczaliśmy artykuły con­
tra p. Charkiewicza. p. W yszo- 
mirskiego i moje Zwolennicy Izb 
Kultury bionili się głównie argu­
mentem, że Słowo“ wraz z pis­
mami opozycyjnemi urządza na­
gonkę, podczas gdy prasa 
prorządowa jest za rem. Cat.

P. Prezydent Mościcki 
zwiedza C. 0. P.

V?ARSZAWA. PAT We czwartek 
dnia 5 t.m, o godz. ló-tej Pan Pre­
zydent Rzeczypospolitej udał się spe 
cjalaym pociągiem na objazd Central 
nego Okręgu Przemysłowego (Mem za 
pognania się z inwestycjami i praca­
mi, prowadzeneau na tym terenie.

Panu Prezydentowi towarzyszą w 
podróży p. wicepremier a r . Euge-' 
njusz Kwiatkowski, mmisror spraw 
wojskowych gen. Tadeusz Kasprzycki, 
wiceminister spraw wojskowych gen. 
Aleksander Lirwinowicz szef gabi­
netu wojskowego Prezydenta R. P, 
gen. Sohally.

Program pobytu Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej na jerenre C.OP. 
przewiduje zwietrzenie nrząuzei cLe-- 
Wtrylikacy; nych i gazyfikacyjnych, ro 
bót regulacyjnych przy obwaiowanm 
Wisły, nowobudujących się laoryjc i 
wytwórni oias KC-lopij robotniczycl i 
urzędniczych, powstających nrzy no­
wych fabrykach i t.d.

I i W M i E W A j Ą c m m

P i B c i o m c z k o w
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28 maja. 934 r.l UroJzonit Pięcioraezków na 
dwa miuiqce przed czaiem porutr/ło cały iwiot

Opldkf nad zdrowiem i r yicnq tłynnych PietiO- 
raczkdw powierzono leko-zcm-ipecjalitom.

A dziiiiai nie ma zdrowtryc' «icz iiiws. 'ch, 
wesz.szych dziewczynek, aniżeli Pięcioraczk aa- nadyjskie, Cesia, Iwonko, Emilka, Ani-' i Marysia.

t l  ^ T K O !  U ż y w a j  r ó w n i e ż  
d o  k ą p i e l i  Tw ych dz ieci 

P «Jm olive, m .d ła  w ^ b ia n c g o  d la  
d e lik a tn e j s k ó r y  P ięc io raczk ó w  
k an ad y jsk ich , d l -  k tó ry ch  w szystko 

■bierają w n a S lcp iz jm  g a tu n k u . 
Ty ró w n ież , p iękna P an i, p ra g n ą c , 
fcby r~ ra  T w s z ach o w a ła  u ro k  mło 
d o śc i, u iy w a j d o  tw arzy  i k ąp ie li 
m v d la  P a .m oliye. M ydłu PaHmdłiwo 
b o w iem  je s t  w y ra b ian e  na  o le jku  
o u w k o w y m , k tó ry  jest n a jlep si nu 
śroc k ien. dla. zach o w an ia  mł<^ 
d o śc i i  św ieżości cery .

**
*

„Na pytanie k’edy się ta woj
na skończy, trudno ciągle jeszcze 
odpowiedzieć" —  piszą rzeczo­
znawcy zagraniczni— Gdyby pow­
stańcom udało się przełamanie 
frontu z Tortosy, wzdłuż wybrze 
ża, gdzie byłoby do pokonania 
około 150 kim. łatw iejszego tere

nrlicjantów  zepchnięto do Fra~ i nu, to wówczas uderzenie z rejo
cji, jednakże dowóz przez Ping- 
cerda (szkic) i koleją Drzez Gero 
na jest w  dalszym ciągu wolny.

jakkolw iek  ostatnio zarzą­
dzona w  Katalonji mobilizacja 
nie mogła dać jakichś dla wojny

nu Lerida -  Balaguer łatw iej mo 
głoby liczyć na Dowodzenie. W 
najlepszym  jednak wypadku po 
trwałoby wszystko conajmniej 
jeszcze miesiąc.

WŁ L.

W niedzielnym numerze „S ŁO W A” uka?ą sią 
artykuły:

TEOCOR BUJNiCKI —  Setny Czwartek.

W ilO L D  HOSKOWSKI —  Wielkopolska I kultura. 

EUGENJU5Z MORSKI —  List Martwa natura 

Olu J. h — SHI —-  Muzyka w  Wielkopolsce. 

WOJCIECH W ASIUTYHSKI —
P-laczego Aec|usz wolał pogan. 

ro*. M.3 Jan ZC7IECHOWSKI —  Ukraina a Rosj3 .

*»7V'-“iłłWw <u, «.f ■

tych wszystkich, to  żyli pod tesrni
marami

wieszczów i pieśniarzy, wodzów
bohaterskich

i — śpiących na Ross-e, na płasz­
czach żob «erskich...

Jacy pieśniarze i wodzowie żyli w 
Wilnie „pod murami" i kto sypia na 
Rossie na płaszczach żołnierskich — 
(Jak na to t>olicja pozwala?), korpo­
ranci wileńscy nie mów.ą, ale Pyza 
rozumie wlot

...A gdy z  winka szumem smęt od­
leć. wszelki,

zaświtają w głowie studenckie 
figielki.

  Pyzo! Zaśpiewajmy, brząkając
kuflami:

O, królu Stefanie! Opiekuj się
nami!...

Dziwny to jakiś „figielek"! Jesz­
cze dziwniejsza jest charakterystyka 
Stefana B a to r e g o :

  Nasz Stefan Batory wielki
gromił Turki i Tata,ary.
Nie nosił on kamizelki, 
jeno Kon tusz i czamary!

Rysunek w tem miejscu odtwarza, 
paniczną ucieczkę Turków, Prz>T>nŝ ~ 
i-zać należy, po ^ogromie ood Wied-
0’em!... . , , A1

Bardzo jest przjjemnie, -te WOl 
Stefan, jako oogromca Turków, o-

ezekał się uznania autorki „Pyzy ‘, 
ale nie zaszkodziłoby przy sposobno­
ści przypomnieć młodocianym czytel­
nikom, że Jan Sobieski pobił Moskali 
pod Pskowem, a król Jagiełło potłukł 
Szwedów pod Kirchholmem!...

Częstochowskie rymy, ubóstwo in­
wencji, zbyt jaskrawe nieuctwo i nie­
dołężne rysunki tworzą konsekwentną 
  choć bardzo żałosna całość.

Do pyzy z taką książką dla dzie­
ci !— W. Oharkiewicz

Rótne wydawnictwa *
STANISŁAW STOMM A. VVii*a i 

związe* przyczynowy w rozw >ju 
prawa karnego Wyd. Koła Prawni­
ków stud. U. 6 . B

Oparta na l.ieraturze naukowej pol­
skiej niei.neckiei i francuskiej, roz­
prawa ta .ostała przyjęta przez Radę 
Wydział Prawa i Na9k SpJecznycb 
U S B inko rozprawa doktorska. 
Ten fal * świadczy o jej poziomie . war-

. OFIA KOSSAK. Uska Jakobowa. 
(Jakobstaf). LV.ażema z V jamboree.

G odłem  yielfiego zlotu skautowe­
go w 1^3’, v Holandji była „Usk.. ja 
icóbowa — średwowieczna busola  ̂ o 
kształcie wieloratmennego krzyża. Zo- 
Pa fossait - Szczucka. k,ora lu: napi 
sala Ksuizkę o tym zlocie („Szuk„jcn 
przyjaciół"), daje obecnn ttowe szki: 
ce - reportaże, pet re życia, barwy ,

Et IZA ORZESZKOWA. Pisma t. 
XIII Dziurdziów1*. Wvd. Gebethne-a
j Wolfa.

Kapitalne wydawnictwo zb.oTowych

• dzieł Orzeszkowej posuwa się naprzód. 
Wznowiona subskrypcja pozwali spóz 
nionvm miłośnikom dziel Orzeszkowej 
na t trzy mak: p.s,n po zniżonei cenie.

Ak IP P  lioRSKl. Ku czemu Polska 
szta. Wyd IV. Państw. Wvd Książek 
Szkolnych.

Już w czwar.em wydaniu ukazuje 
się słynne d2iclo Artura Górskn go. — 
które odegrało tak wielką ro!< w dde- 
lach naszej kultury doby ostatniej. W 
przedmowie do nowego wydania mów 
autor:

„Pomimo nowego naszego po­
łożenia dziejowego pozostawia,,, pracę 
mniejszą, kończącą sie na Sobieskim w 
jej dawnerr ujęciu. M am a charakter 
historycznego mc mento — i taką niech 
P°ZOf>tanie. Jej wiara w polskość peHa 
nadziani, w czasach burz, dzieiowei, 
która gic,a dęby ku ziemi i u wielu Po­
laków nadlamywala nadzieje, ,a u fn o ś ć  
w wyższy porządek rzeczy i polską na 
7,enj zasługę,  ̂ oslarra wystarczająco 
ową gorzko; c, jaką ma w sobie zaduma 
n a u  katastrofa rozbiorów nac! doc łu­
dzeniem jej przyczyn".

AkTUR GÓRSKI. Siepokój naszego
czaiu. oW. gt. u M A ret a. i

Studia składające się na całość ksiaż
P°)vstawalv w różnym czasie i b •- 

ły drukowane na famach czasopism. Ich 
wspólna tendencją ,pSf naświetlenie ob­
razu naszeg„ współczesnego życia | 
spoleczego. zbadanie przyczyn wieik.-h, 
niesprawiedliwości. ktpr£ panują, znale- 
.eme w y j ś ć z  położenia, które wy 
fn  SSL-ś-vtu?9K beznudzieinc Pełne 

w- i odw.żne roz-
- a f t ; 13 zn?’*°m-tego pisarza są swego 
rodzaju rachunkom s imienia każdego 

Polaka, k':óry czuje &ę w 
ym lub nrym stopp-;u o d p o w ie d z ia ln y  j 

za losv całego narodi
ZYGMUNT S7WEYKOWSKI Dra 

mat Dygasińskiego Nakł Gebethne­

ra i Wolfa.
Dość i* boga Hteratura o Dygasińskim 

wzbogaciła s;ę świętną, oryj: talną pra­
cą prof. Z. Szweykowsł.lego, kióry 

dał treść.wy zarys m-nografczny twór­
czości Dygasińskiego a zarazem w sp> 
sób bardzo wnikliwy i trafny zarysował 
sylwetkę psychiczna utalentowanego pi­
sarza. Nikt przed Szweykowskim nie 
żrozumia' tak trafnie przyczyn wewnę­
trznego dramatu Dygasińskiego, jako 
twórcy, — nikt tak stanowczo nie wska 
zah jakie miejsce w dziejach literatury 
polskiej należy się Dygasińskiemu. — 
Książka prof. Szweykowskiego o Dyga­
sińskim zastuguie na iak największe 
uznanie j iak n.oiwięks ’.ą rtopularność.

TADFDSZ TFSI a r , [a chce żyć 
S'kl. gj. ..Bibljotek-’ Do'ska“ .

Nowe wydamc zni.u go dz’ela T. Te- 
o,ara nie różni się od poprzednich. W 
formie powieściowej zarysowuje autor 
1'rzeżyc'a ciężko chorego, który bvl pod 
dav/anv operacji i stał ra progu śmier- 
:i Walka organizmu młodtgo człowie­
ka z niebezpieczeństwem oraz walka 
r>sych:ki z opanowującą rozpacza. — 
jest to książką, której odpowiednia 
nu-nia w literaturze Zdumiewająco 

fctóa i dokładna, jk-o dokumert psycho- 
logiczi- jest ona jeonocześnie wyoit- 
nem dziictem literackiem. Stąd wartość 
JeJ test podw'óina.

SERGHisz PIASECKI, piaty etap.
Wyd. „Rój“.

Słynny już dzis pisarz, autor „Ko­
chanka WiefkjjeJ N^edżwieazicy7" w7y- 
d_ał >iową książkę, która chronologcz- 
nie ;est utworem starszym, bo zosłala na j 
uunna przed „Kochankiem" Treśmą 

kr ią łkii są przeżycia agenta wywiadu w 
Kosu Spwiecłlgt'.

RABSKA, Młodość w 
niewoli. Kartka z pam.ęnika nr cttni-
\\r a Ł-e’ De,n?jj- Wvd nowe. Państw Wyd. Książek Szkolnych.

» sposob bardzo żywy i barwny 
odtwarza autorka czasy tajnego pol­
skiego szkolnictwa w okresie rządów 
osław cnego Apuchtina

JAN LAM. >zkia.ir człowiek i inne 
opowiadania. Wyd. Trzaski, Everta i 
Michalskiego.

Niedawno ukazało się jubileuszowe 
wydawnictwo pism Jana Lama; pym 
rbecny lest uzupełnieniem tego wydaw­
nictw a, bo zaw iera utwory, w wydaniu 
ii mieuszowem nieuwzgłędrnune Trcś ; 
Od wydawcy. ̂ Autobiograf ja J. Lama.’ 
Sr ianv człowiek. Pan komisarz woien- 
ny. Spsek w Bedtc-d - Row Za.wi 
chost. Starożytny Dźwinogród ; „Róż-
H6 .

'RE M AURiTS Maszyna do czvta-
n*a myslt. Wyd. ,Rój".

Ccby było, gdyby można b"ło od- 
czytyynć ludzkie myśli? Kto nie za­
stanawiał s,e nad tem? Znakomity tran 
cuski pisarz kaza1 swemu bohaterowi, 
amerykańskiemu fizykowi, wynaleźć 
maszynę ao odczytywania myśli ludz­
kich i, korzystając z tego epokowego 
W'vnala7i u, orryjrzał sie zblisku iu- 
dżicm. Skutek był łatwy do przew dze- 
tiia:_ wynalazek maszyny do czytania 
myśli naciągnął za sobą wynalezienie 
sposobów ukrywauła myśli!... Wyna­
lazca pod wpływem doświadczeń stał 
s>ę filozofem Wypowiedział wielką 
prawdę: „Mowa wewnętrzna nit iest 
bardzie: prawdziwa, niż mowa publicz 
na; ta chreni na« przed innymi, a tam­
ta przed mami samyrm"... J

FRIING TAMBS ..Teddy" płvn*e 
rrrypz ;'wa ocean — 30 ryc i mapka 
Nakł. Ksężnicy Atlas.

Trochę (a nawet me trochę!) zwar- 
jowanw miłośnik mor; w y e k w i p o w a ł  
■ależycie starą iódź „Teddy" zabraj 
młoda tone i dał sie w podróż pośiub. 
oą z Norwegj; dc „ ot, tak: przed sie­

bie, przez ocenany! Dwuosobowa zało 
ga z bieg:err czasu powiększyła się o 
'ednego psa i., dwoje dz(ec szczęśliwe 
go i beztroskiego małżeństwa!... Oso­
bliwa, bo niezwykle zuchwała i niepra­
wdopodobnie lekkomyślna, a zarazem 
piękna ; porywająca włóczęga morska 
każe czytelnikowi ciągle się uśmiechać 
' Jna"z-’ć o tem jakby to było dobrze 
gdyby możua było samemu odbyć po­
dobną podróż poślubną!...

JAN WIKTOR. Od Dunai,j po Jad- 
ran. Wyd. Książnicy Atlas.

Książka jest wrnikieru podróży au­
tora do Rumusji, BulgaTjj j lugosławii. 
3nrwr,e opis,7 przyrody, ciekaw e spo­
strzeżenia, dotyczące życia i charakte 
ru ludzi, oraz r.iformazje o rozweju pio- 
<titycznvTn j ekonomicznym Rumunów 
i narodów południowo - słowiańsk ch 
— skndr.ja sie na pożyteczną j za,muia 
cą całcśc Liczne ilustracje zdobią 
książkę

Ks. WALCR*AI ADAMSKI. Kultu­
ra j jei dziedziny. Nakł. druk Ostoja" 
w Poznaniu.

Książka rozpada się na trzy części. 
W p-erwszej zastanawia się aut7*- nad 
pojęciem rzeczvwitsośc i i podkreśla iei 
zasadnicze częici składow7e: prekulture 
i kulturę. W części drnpiei rozp-^f-nre 
wszysfki, dziedz:nv kultury material­
nej i duchowej. Wreszcie w7 części Trze­
ciej mówi o specjalnym diaade kulturę 
a mianowicie o nauce 1 jei dziedzinach 
Na zakończenie podana została pedsta 
wowa literatura przedmiotu oraz in­
deks.

Dr. A NURZE I KR7F.SIŃSKT. Docent 
U. |. Badan1? naa kołtuna Dnlekiego 
Wschodu na tle podróży doTOcołf świa­
ta. Ks.ęg. Gebethnera i Wolffa.



4 " "     S Ł O W O

Rektor Szefer ustąpił
PO ZJE2DZIE REKTORÓW W 

WARSZAWIE

KRAKÓW. Rektor U.J. prol. dr. 
Szafer, po powrocie z konferencji re­
ktorów w Warszawie, zgłosił rezy 
gnację. Rezygnacja podana została 
do wiadomości senatu uniwersy+eckie 
go i ministra W. R. i O. P. Wczoraj 
rozpisano nowe wybory rektora U.J. 
Ponieważ jednocześnie upływa nadeń 
cja prorektora prof. Adama Krzyża­
nowskiego, oabęaą się bezpośrednio 
Po wyborach rektora, wybory prorek­
tora.

Podkreślić należy, że senat ~J. J. 
na sobtomem rosieć zeniu rezygnacji 
prof. Szafera nie przyiął. Mimo to 
jednak rektor zarządził nowc wybo­
ry. Ostateczno rozstrzygnięcie nastą 
pi w nadchodzący poniedziałek, dnia 
9 b.m. Wiadomość o decyzji rektora 
Szafera wywarła zarówno w kołach 
naukowych, jak i wśród młodzieży 
akademickiej, silne wrażenie.

Etlib pogrzebu Al. Sw=ętoebowskiego

Bankructwo „Pantafifmu"
Własność s~n> Sieroszew- 

sKieęo i Goetla
Sąd okręgow y ogłosił sensa­

cy jn ą  upadłość konsorc jum  film o 
w em u „P an ta film “ , k tó re  w ypro ­
dukow ało film  lo tniczy „D ziew ­
czyna szuka m iłosci“ . Dokoła te- 
gc film u w ynik ł duży „huczek" 
spow odu zarzu tu  w ysuniętego 
przez reżysera G abryelskiego. 
Jak  się okazuje z re je s tru  sądo- 
n ego, w łaścicielem  ,,P an ta iilm u “ 
są: prezes Akac1 em u L ite ra tu ry
p. W acław  Sieroszew ski, członek 
PA L -u  p G oetel i b. d y re k to r 
dz:'ału literackiego  w Polskiem  
Rad jo M aksym iljan  W eronicz.

Sąd m ianow ał syndykiem  u - 
padłego ,,P an ta film u “ adw . K rzy ­
wickiego, m ęża znanej lite ra tk i, 
czołowej w spółpracow niczki „W ia 
domości L iterack ich".

Na łamacn „Nowej Rzeczypospoli­
tej “ ukazał się następujący list syna 
zmarłego nieaawno znakomitego pisa­
rza Aleksandra Świętocnowskiego:

Szanowny Panic Redaktorze.
Polska Agencja Telegraficzna po­

dała w komunikacie wiadomość, że po 
grzeb ś.p. Aleksandra Świętocnowskie 
go „odbył się na koszt Państwa". 
Większość pism powtórzyło tę infor­
mację.

Z upoważnienia rodziny Zmarłego 
i w imieniu własnym, jako Jego syn, 
zawiadamiam, że jest. to wiadomość 
mylna. Aleksander świętochowsk1 
przez całe życie nigdy oa niKOgo nie 
był zależny i zdawr.a wydał odpowied 
nie zlecenia, aby koszty Jego pogrze 
bu również nikogo nie ODciążały.

rif-Tjla ścisłości zaznaczam ze oso­
biście zwróciłem się do redakcji Pol- 
sKiej Agencji Telegraiiczntj do p. re­
daktora Obarskiego z prośbą, aby al- 
bodechciał złożyć mi dowody, że wła 
clzę państwowe koszty pogrzebu po­
kryły i wtedy odnośna suma będzie 
pizez rodzinę zwrócona, aibo też spro 
stował w komunikacie wiadomość fał 
szywą. Otrzymałem wiadomość, że 
nastąpi sprostowanie.

Niestety, dotychczas nie ukazało 
się. Wobec tego przesyłam niniejsze 
wyjaśnienie z prośbą o przedruk do 
całej prasy, dla której zrozumiała 
jest i droga postać duchowa Ałeksm 
dra Świętochowskiego.

Łączę wyrazy poważania
(—) Ryszard Świętochowski

Decyzja 5adu w sprawie uznania
gen. ZaiórsKiego za zmarłego

Patterson* króS Tabaru

Sąd Okręgowy ogłosił decyzję w 
sprawie o uznanie zaginionego gen. 
Włodzimierza Zagórskiego za zmar­
łego. Sąd postanowił zwrócić się do 
oiura personalnego M.S.Wojsk. z żą­
daniem dostarczenia danych, dotyczą 
cych daty i miejsca urodzenia zagi­
nionego generała. Według inlormacyj 
dostarczonych Sądowi gen. Zagórski 
urodził się w roku 1882 w miejsco­

wości Saint Martin we Francji. Po­
nieważ jednak miejscowości tej naz­
wy we Francji jest kilkanaście i ku­
rator majątku zaginionego generała 
p. Stefan Zagórski nie potraiił uzy­
skać metryki urodzenia generała, prze 
to Sąd brakujące dane stanu cywil­
nego zamierza uzyskać od władz wof 
skowych.

flswcjoua wilczyca zagryzła dziecka
POD WAPSZAWĄ

Pod Warszawą zdarzył się tragi­
czny wypadek zagryzienia dziecka 
przez oswojoną wilczycę.

Stało sjś to w osadzie Czaplowi- 
zna. P. Rozalia Wocizicka, żona inzy

Ostatnio jednak w wilku odezwała 
się natura. Na jednej przechadzce 
„Mika" szarpnęła się, wyrwała z rąk 
pani i rzuciła się na stojącego w po­
bliżu 6-letniego chłopca Jana Maja

niera, otrzymała przed trzema laty jka, iynka sąsiadów p p. Wodzickich

Akademia w  rocznicę 
narjzu  na Kijów

W  Jniu 8 b.m. oabędzie się w War 
sza wie w sali Instytutu Reduty pisy 
ulicy Kopernika o goclz. 12 w połud­
nie uroczysta akademja dla uczczenia 
18-tej rocznicy wkroczenia Wojsk 
polskich i ukraińskich do Kijowa. 
Akad imję urządza ośrodek warszaw­
skich b. wychowanków Liceum Krze 
mlenieckiego.

W ybory w Białostockie! 
Izbie Rolniczej

Korespondent agencji „Kabel" 
dcmosi z Białegostoku: W dniu 30
kwietnia r.b. odbyło się pierwsze po­
siedzenia nowopowstałej Rady Biało­
stockiej Izby Rolniczej, na którem 
dokonano wyboru zarządu.

Lista, wysunięta przez .ziałaezy 
Obozu Zjednoczenia Narodowego — 
nie miała powodzenia. Kandydat tej 
listy, poseł Łazarski otrzymał naj­
mniejszą ilość głosów.

L a p is u jm y  s ię  n a  u z i  o n k o v \  

WILEŃSKIEGO TOWARZY­

STWA PRZECiWGRf i? 1 IC /l-G '

od znaiomych z Kresów szczenię wii- 
c-e. Wilczyca pod roskłiwą opieką 
doskonale zaaklimatyzowała się w 
C2aplowiznie, nie zdradzając krwio- 
żerczości. Wilczyca otrzymała mia­
no „Mika" i była do swej pani bar­
dzo przywiązana i codziennie, prowa­
dzona na smyczy, chodziła z nią na 
przechadzkę.

i nim się zorjentowano, przewróciła 
go na ziemię i zaczęła szarpać.

P Wodzicka pospieszyła dziecku 
na ratunek. Rany jednak były tak 
ciężkie, że dziecko po przewiezieniu 
do szpitala zmarło

Wilczycę zamknięto w klatce. Bę­
dzie ona oddana do Ogrodu Zoologicz 
nego.

W roku 1906 okręt „Okłiaven" roz­
bił się na wodach natolijskich. Trzydzle 
stu ludzi załogi uratowano. Część pow 
róciła do Szwecj1, inni został,' i zajęli 
się rybołostwem . Pomiędzy nimi nieja­
ki Karl ?atte*son z Solentrany pod Szto­
kholmem Z trzema towarzyszami, na 
niewiewiej łodzi, zgarniał, co się dato, 
z morza i żyło mu się lJeźle pod pot ud- 
niowem niebem.

Ale pewnego razu podpłynęli do ład 
nej wysepki tamtejszego archipelagu, 
która zdawała się im ktaniać czubami 
l»alm. Jeden z rybaków powiedził, że 
to jest wyspa Tabar, zamieszkała przez 
ludożerców.

— Ba! tak *araz nas nie zjedzą!— 
raoplnjował Patterson. -

I wysiedli. Wkrótce potem uciekali, 
ci sił w logach, do łodzi, a za nim pę- 
dzita dzik i gromada, wyjąc j ciskając 
kam eniami.

Kiedy się opatrzyli, już na morzu , 
zauważyli, że brak Pattemona Cóż by­
ło robić? Odmówili za niego pacierz.

Po paru dopiero latach zawinęli do 
wyspy. Wówczas okazało się, że Patter 
son żyje. Nietylko żyje, ale nawet oże­
nił s ię , to z córką wodza, piękną Sin- 
gdo ubraną od stóp do głowy w wień­
ce. Miar już syna. a  że stary wódz 
umarł, więc panuje na wyspę, jako 
Karl 1.

Król Kar] ur-ieszył się towarzyszom, 
a zmartwi} cię tern tylko, że powedzia- 
no mu, iż n!e jest sa-noclzichmm władcą 
Wyspa Tabar należy do Wielkiej Bryta­

nii. A jeźeK na żadnej z wysp niema 
Angl<ków, to dlatego, że wymarli

— On! wymarli, a ja żyję — powie 
aział kro/ Karl. — Więc będę dalej pa­
nował. — I został na wyspie.

Pancwał dobrze, rozwinął przemysł 
rybacki ; zrobił z wyspy mały raj. Nie 
chcai być jednk uzurpato. eni, Gdy już 
był dosyć bogaty pojechał do Sydney 
i od austriackiego Ccmmonyealth otrzy. 
mał autonomię ala swej wyspy.

Potem nikt już o nim nie słyszał, aż 
pr/ed kilku tygodniami depesza z Syd- 
neju doniosła o zgonie 62 letniego króla 
w „Mayfair Chirurgicai Surgeonrv“. 
Stosownie do testamentu, pozostawione 
go u australijskiego notariusza, tron i 
fortuna Kari I przypadła jego synowi, 
Fryderykowi, studiującemu medycynę 
w Nowej Zeiandji.

Młodzieniec porzucił studja } „za­
siadł na majestacie*'. Ubecrće oświad­
czy}, że zamierza oddać swoje królest­
wo pod protektorat Szwecj; ojczvzny 
swych przodkow. Zamierza też ofiaro­
wać oalelde' północnej kramnie połowę 
osobstego majątku, co wynies'e 6 miljo. 
nów franków.

W Szwecji, zwraszcza w Sollentra- 
nle, oczekują z ciekawością przybycia 
egzotycznego monarchy, któiy ma kre­
wnych ze strony ojca w skromnych 
skandynawskich chatach.

A op tymczasem, w dziedzicznym Ta- 
barze. zawiesza j/ewnic wieniec t  kwia­
tów na szvi piękności o gwiaździstych 
oczach, która zostanie królową Tabaru.

W królestwie znaczków pocztowych
Migawki z V OiiInajjDisJtęj W ys u w y Filatelistyczne?

5 punktów programu KoiM terny
dla wywołania rswolucji świata jvej

Przyjazd licznych delegaeyj komuni­
stów zagranicznych do Moskwy został 
wykorzystany przez sekretarjat generał, 
ny Koininternu, celem odbycia licznych 
narad. Wczoraj w lokalu sowieckich
ZwąZków zawodowych odbyła się na­
rada z udziałem członków prezydium 
Konnrfernu j sowieckich związków za­
wodowych z delegacjom; korrunistycz 
nemi oraz ugrupowań Frontu Ludowe­
go; podczas tej narady sekretarz gene­
ralny sowieckich związków za\yodo- 
wycn, Szwernik, ogłosił plan akcji Ko- 
m’ntemu w państwach knoitaihtycz - 
nych. Plan ten został opracowany, ja­
ko platforma t. zw. jednolitej akcji rewo 
lucyjnej pod eg 'da Frontów Ludowych 
; zawiera 5 zasadniczych punktów.

W punkcie t jiodkreśla się koniecz­
ność połączenia organizacyjnego sow‘e
ckich związków zawodowych z !I Mię­
dzynarodówka amsterdamska związ­
ków zawodowych celem zorganizowa­
nia systematycznej walk; z faszv/mem.

Punkt 2 mtala formv organ zącyjne 
tego połączenia. Propozycja sowiecka 
idzie w tvm kierunku, że w naiStf£jj- 
szvm czasie miałby się odbyć wspólny 
kongres, celem dokomnia wyboru eg" 
zekutyw na zasaclz:e oaryteru, czvli p0 
Iowa mandatów egzekutywy oddana 
byłaby do dysjiozycj; sowieckich związ

ków zawodowych, pozatem wspólny 
kongres ma wybrać dwóch sekretarzy 
generalnych, z których jeden byłby re­
prezentantem sow*eck>ch związków za­
wodowych.

W punkcie 3 Szwernik sformułował 
taktykę wspólnej akcji rewolucyjnej. 
Oświadczył, że połączenie 2 międzyna. 
rodowek zawodowych umożliw; zasto­
sowanie t. zw. „sankcji proletariackich’* 
wobec państw kapital stycznych. Sank­
cje te miałyby polegać na wzniecaniu 
strajków ; rozruchów wśród robotników 
transportowych i robotników przemys­
łu wojennego.

Punkt 4 wyszczególnia wystąpienia 
rewm!ucvjne wspólnych organizacyj 
przeciwko rządom tych państw, które 
uznane będą przez opinję sowiecką za 
państwa napastnicze. ,

Wreszcie Punkt 5 deklaracji Szwer- 
nika mówi o organ zacij natychmiasto­
wej czvnnej pomocy dla Hiszpańskiego 
rządu frontu ludowego.

Po vvvglO'ZCn’u deklaracji Szwernik 
oświadcz'’}, że w iiihPższym czacie Od­
b ę d ę  się w OśJo plenarne posiedzenie 
rady generalnej międzynarodowej orna 
izacjfe zw*ązków zawodowvch, na któ- 
rcm sprawa ta ma być rozstrzygnięta.

Kiedy s'e ui człowiek zoołał prze­
dostać z ulicy, wzdłuż n'ekończacego 
sm węża czekających ng bilety wstępu 
filatelistów, dopiero wewnptrz rozleg­
łego hallu Oficerskiego Kasyna Garni­
zonowego w Warszawie, — nową bar­
ierkę napotyka s-ę na drodze: w hallu 
trzeba przepchnąć s:ę przez poczwórny, 
zakręcony we wszystkie możhwc stro­
ny ogonek ludzi, posuwających s*ę po­
woli. z anielską cierpliwością w kierun­
ku mieisca, gdzie „urzęduję** specjai- 
iv, okolicznościowy datownik wysta­
wy. Stąd bow.em każdy szanujący się 
filatelista wysyła przynajmniej kilka 
kart czy listów, oczywiście ozuobionych 
cennym datownikiem.

* * *

Wśród la‘ków często można spot 
kać się z twierdzeniem, że filateliści — 
to Tylko małe dziec', ewentualnie mlo 
dzież szkolna. Tymczasem na wystawie 
przynajmniej w dniu otwarcia, kiedy 
frekwencia była kolosalna widziało się 
prawie wyłącznie dorosłych, młodzież 
stanowiła nieznaczną miejszość. Publi­
czność wystawowa — to n’e tłumy zwy 
kłych gapiów, czy zbieraczy prospek­
tów, a*e orz- -ważme doświadczeni, We 
loletui filatePśc/, którzy nieraz nawet 
ze szkłem poWekszajacem w rece po­
suwają się wzdłuż oszklonych gablotek. 

* * •
Zbiory wystawione w kilku salach 

kasyna sprezentują nieocenone bogac­
two ; rzadką różnorodność. Truciuo, 
rzecz jpsna, wspomnieć o wszystkich 
c’ekawostknch. rarytasach, białych kru­
kach..? Om>In!e można jednak pod-j 
kreślić przedewczyrtk‘em mnogość zna. 
C7ków, dotyczących Litwy ; Litwy Środ 
kowei. jak również — Htszpanj; gen. ‘ 
Franco. Te kolekcie nrzyciągaja uwagę 
nawet l-Fka — choćby ze względu na 
swo’3 aktualność. Przeważają cenne 
znaczki polslće. często z n-ddawniej- 
szych okresów funkciormwania poczty, 
ale i eksponatów zagranicznych, co cie­
kawszych — również n‘e brak.

Wso-rńale prezentuje się zhiór znacz 
ków Bośni ; Hercegowiny, uważanych

przed wojną za najpiękniejsze na świę­
cie. Są tam prawdziwe białe kruki: zna­
czki z i 879 roku, kiedy okupacja austr- 
jacaa nie cnciała cirażnh uczuć miejsco­
wej ludnoścj i posługiwała się znaczka 
mi bez żadnych napisów, ani waluty 
ani nazwy kraju. Potem n.p. niezwykle 
ciekawe aowoay iicznych prób, przez 
które prze-hodzi znaczek, zanim uzys- 
kuie ostateczna formę. Widziniy tam 
próbne egzemplarze, które wskutek nie 
porozumienia, z winy drukami ukazały 
się z różnemi ilościam; ząbków z każ- 
dei strony, co sprawa wręcz humorysty 
czne wra;żeffl’e. Dalej — już inny okres 
kiedy na wizerunku Francuzka Józeft 
zjawiaią się zn.iekszłałeające twarz 
nadruki, kwadtaciki, stemple. Mamy 
tam równiż znaczki bośniackie, użyte 
dla poczty lokalnej w Przemyślu, Lubli­
nie i inn. miastach polskich w 1918 r., 
wreszcie przedrukowane już za Jugo- 
sławji — ze stemplem „Drżawa S-H.S.“.

if * *
„Stwierdzam niniejszem, że powyżej 

przylejtione znaczki pocztowe L<twy 
Środkowej z nadrukiem ,,Na Śląsk 2 M“ 
są pierwszymi egzemplarzami specjal­
nej emisji wydane i na cele plebiscytu 
górnośląckiego. Wilno, 26. Ił. 1921." pod 
"'sano: L. Żeligowski, a niżej — rek­
tor USB — M. S*edlecki.

Taki autograf zdobi niepozorny ar­
kusz z naklejona serja pamiątkowych 
znaczków. Jeżeli już mowa o Litwie 
Środkowej to wspomnijmy o prymityw­
nych w rysunku projektach znaczków 
dla tego obszaru — z podobiznami Jó­
zefa PiłswbkWo, gen Rydza śmigłe­
go, gen. Szeptyckiego i płk. Behny.

* * *
Znaczk; Hisznanji Narodowej: ma - 

my tu pierwszy znaczek, wydany w Ma. 
Fili (Maroco) na panńatkę wybuchu 
powstania w sierpniu 1936 r„ inny — 
„na pamiątkę oswobodzenia Malagi*’, 
„na pamiątkę oswobodzenia B:lbao‘‘; | 
stemole cenzury wojennej, nadruki z po 
dobizną gen. Franco, barwy narodowe:. 
cała, w fiiatellstvcznvm skrócie jłodan i 
historja strasznej wojny aomowej. i

Repertuar teatrów 
i kin stołecznych
TEATR WIELKI: „Manewry jesk;n- 

ne“.
TEATR NARODOW Y: „Cyrano de 

Bergerac".
TEATR POLSKI: „Gałązka rozma- 

■ ynu“.
TEATR I ET NI’ „Dauta od Maksy 

ma".
TEATR NOWY: „Dar poranka". 
TEATR MAŁY: „Asmodeusz**. 
TEATR KAMERALNY: „Niewimąt- 

ko“.
TEATR MALICKIEJ: _  „Jastrząb 

wśróa goiębi".
TEaTR ATENUM: „Szóste p.ętro". 
WIELKA REWJA: „Dudek**. 
TEATR 8-15: „Krysia Lfcśmczinka**. 
CYRULiK WARSZAWSKI: „Oś

Cyrulik — Warszawa**.
KINA.

ATLANTIC: „Nancy Steeie zginęła". 
BAŁTYK: „Pani WalewsKa". 
CAPITOL: „Wrzos".
CAS1NO: „Grzech mioaosci** 
COLOSSEUM' „Mocni ludzie**. 
EUROPA „Po wielkiej woin«‘*_ 
FILHARMONJA: „Książę X“. 
HOLLYWOOD: „Tango Nocturno". 
IA1PERJAL: „Błękitna Załoga". 
PALLADIUM: „Pensjonarka".
PAN. „Za zasłona".
RIALTO: „Świat mówi o nas". 
ROMA: „Za cuaze winy". 
STYLOWY: ..Zbłądziłem".
STUDJO: „Cytaaeja, warszawska". 
ŚWIATOWID: „Ostatni aiarm*. 

V1KTUR]A: „Kob‘etv nad przepaścią"

W Krakowie
TEATR MIEJSKI: „Piosenka o kade

Cle"

noc*

’V Poznaniu
TEATR WIELKI: „Tysiąc i jedna

TEATR POLSKI- „Przeprowadzka".

uwowie
TEATR WIELKI: „Rose Marie". 
ROZMAITOŚCI: „Lekkomyślnt sio­

stra".

W Grodnie
TEATR M'E|SK1 IM ORZESZKO­

WEJ: „Pod zarządem przymusowym".

APOLLO:
KIN«: 

„8-wia iż>na Smobrode-
g°“

luiiiiwiwjwnimi

PAN: „Diabelską eskadra".
HFLJOS: „Ostatni Mohikanin" 
UCIECHA: „Zielone Poia". 
MALEŃKIE LUX: „Cafe Metropołe"

SPROSTOWANIE

W N -rze  w czorajszym  w art. 
K at. Ag. P ras . s tr. 4 p. t. „Spraw r, 
bea ty fikac ji k ró low ej Jad w ig i"  
w krad ł się p rzy k ry  błąd. M iano­
wicie zn iekształcony został ty tu ł 
k rólow ej Jadw ig i, k tó ry  pow inien  
brzm ieć „ r a n i  W aw elska".

Imponująco przedstawia się także 
sport w znaczkach. Mamy tam znaczki, 
wydawane dla upamiętnienia wszyst- 
Meh olimpiad nowoczesnych, od Aten— 
1896 r. Pi do Berlin — 1936 r„ znacz­
ki, wydane przez Urugwaj z okazji dwu 
krotrego zdobycia mistrzostwa świata 
w pitci nożnej na olimpjaaach w Pary­
żu ; w Amsterdamie.

ZO FJA  BOHDANOW ICZCW A
9)

W S C H 0 M !  W I A T R
O } 0WIEŚĆ W!LE>ISXA

Ilekroć do sto łu  się zbliży, zawsze się jakoś zdarzy, <.e rę k a ­
w em  lub  suknią suto  m arszczoną m uśnie A ugustyna. Ale powiŁki 
m a opuszczone pod cien iu tk iem i jasnem i brw iam i i pełne wargi 
zaciśn;e te  Doważnie.

A ugustyn  czerw ienie je i b ledn ie i łokcie tak  szeroko rozpie­
ra, aby ich do tknął w przelocie ’asnv, ciasno śnieciony warkocz. 
Gdy Boczoczka z D itm erem  tak  się rozgadali, że nic nie widzą, 
prócz w yczarow anych słow am i w izyj —  w ysuw a się A ugustyn  
z izby do sieni i dalej na d rugą  połow ę domu.

D olatu ie tu  skądś je d n o s ta jn y  huk  od w ałkow ania fu te r  na 
w ielkich stolach i m onotonna ru sk a  śDiewka kożem iaków . Czuć 
kw aśny  zaduch garb n ik a  i zanach sm ażonego tłuszczu z kuchni, 
Koło kuchn i jes t m ały  alk ierzyk  i tam  m ignęła przez uchylone 
drzwi zielona suknia A kw iliny. A ugustyn  się sk rad a  z b ijącem  ser 
cem  i znienacka z tyłu obejm uje gibki stan  dziewczęcy.

A kw ilina chce krzyknąć, ale ju ż  na je j w póło tw arte  usta  sna 
da gorący pocałunek. I odrazu  ostra  sztyw na czujność oouszcza jej 
ciało. Ręce i nog' s ta ją  się bezw ładne i cała ona iest w  objęciu Au 
gustyna m iękka, ja sn a  i puszysta, iak  sp lą tane w arkocze, jak  zielo 
ny jedw ab  sukni, jak  złotem  bursz tynu  połysku iące rzęsy.

Cdzieś blisko sk rzypnęły  drzw i i A ugustyn odskakując szep
cze1

—  J u tro  o zm roku czekaj przy  cerKwfl
A za chw ilę znow u je s t w  kom nacie pełnei zm ierzchu i 

w spom nień Boczoczki. Z tru d em  pow strzym uje  'śm iech i spusz­
cza pow iek ', aby nieokiełzana radość now ego uniesienia nie roz­
św ietliła  m roku i nie zm ąciła m onotonii starczych  słow.

— ....a jechał k ró l jeeom ość pośród ty ch  błyszczących zło­
tem  panów  na p ierw szem  m iejscu. F ryz pod nim  w rony, ognisty, ta  
k ich już teraz niem asz I nie m iał na  sobie k ró l ni złota ni k lćjno-

tów. Opończa na  nim  z szarego sukna m iśnieńskiego i ko łpak  z czar 
nego fu tra . P rzygarb iony  siw iejący b y ł i b lady . A le w oczach jego 
w ielkich czarnych  rozw aga, dosto jeństw o kró lew sk ie Po sam ych 
oczach poznałbvś, że to  Ja f ie łło w a  k rew , kró l z królów , w ładyka 
z w ładyków . Taki ci był k ró l A ugust, k tó ren  W ilno na ibardzie i ze 
w szystkich m iast św iata  m iłow ał. Za orszakiem  panów  jechali so 
kolnicy i p siary  i pachołkow ie z kuszam i oszczepami, toporam i, 
w łóczniam i, aż b rzęk  szedł po ulicy. Było na co patrzeć. To też 
choć ja  w ted y  jeszcze z gołym  zadkiem  po zaułkach b iegał i no­
sem do końskiego ogona sięgał, do dziś dn ia  pam iętam  żywo ten  
królew ski w yjazd na łowy.

—  Iluż wy, kum ie kró lów  przeżyli?
—  Pięciu, bracie, pięciu. Jcan n es C asim irus szósty jest. Ale 

go już chyba nie p rzeży je W szyscy oni W ilnu łask  nie poskąp ił’. 
Prócz owego H enryka, co to nie w iadom o, czy go do królów  zali-,

i czać. Bo i nie w idzieli m v tu  owego GaUusa, Kogucim pono g ło ­
sem piejącego. Ra. Z K rakow a czm ychnął, a srogiego m rozem  W il­

na, wiec<=, u„„p7iei by  się uląkł.
— Ba. W iadomo, nie sw oja to  k rew  była. W y jem u, on w am

rb c y .
j Boczoczka potrząsa b iałą płową.

—  Obcy obcem u też  nie rów nv. A nieboszczyk B athoreus kie 
pski ci by ł król?. Takich więcej, toby  się R zeczpospolita w e krw i 
lako teraz nie kąpała . C zarny ci by ł na  gębie, w ęgierską m odą się 
nosił,ale m ocne m iał ręce, ab '- i w rogom  naszym  i w łasnym  zam ę 
tom dać radę. On to  ci um yślił, aby u  nas akadem ja jako  w K rako 
w ie oyła, rozum iał, że przysto i W ilnu być północy i w schodu świe 
czuOciem.

—  S praw iedliw ie, kum ie N iepospolity  to  św iecznik nauk i 
i k unsztu  wszelakiego.

— Jeno. że daw niejsze czasy u nas by ły  jak  w ysta ły  jasn y  m iód 
a dzisiejsze '-ako burzące się i m ętn e  piwo.

E, starzyście.
—  S tarym . W łosy posiw iały, na plecach ga"b rośnie, ale oczy 

bacznie i spraw iedliw ie n a  św iat patrzą . Będzie tem u  la t za dw a 
dziesiątki, jak  zbór kalvżinom  zburzyli, a potem  poszło! N a inow ier

i ców jako na psów pogladają . P lu ją  skoro pogrzeb ka lw ińsk i oba-

czą i kam ien ie za nieboszczykam i rzucają . Żacy po czarnem  m ieś 
cie żydow inów  biją . Rośnie zam ęt.

—  A ja  wam. pow iadam , najspoko jn ie jsze  to  m iasto na  św ie
cie.

—  N a św iecie może być niezgoda i złość. A le n ;e u nas. U  nas 
tego nie byw ało. Czem uż to  inow ierstw o te raz  m a byc złego św ia 
dectw em ? Toć ja  się w cerkw i m odlę i po ru sk u  w dom u gadam . 
Serce m am  tak  do Polski p rzy rośn ię te  jak  ow a gałąź do drzew a. 
Oderw iesz —  żyć przestan ie .

— Popijcie, kum ie, m iodu. Gorzko dziś w  w aszej gębie. A 
'a  w am  rzeknę, że cichy to i w dzięczny k ą t na ziemi. B yw ał ja we 
F ran c je j i w  Ita lie j. J e s t  ci tam  słońce, wino, śm iech, bogactw o, 
aleć je s t i złość, chytrość, podstęp, zem sta i nóż pod opończą i t r u  
cizna w  p ierścieniu  i najem ni zbójcy za b ram ą. A w asze serca wszy 
stk ie  n ac śu eż  o tw arte , gościnne iak w asze chaty .

D itm er mówi to  ze szczerem  uniesiem em , aż się rozchm u­
rza tw arz  Boczoczki. S tarzec gładzi b io d ę  i pow tarza  niezręcznie 
ze w zruszonym  uśm iechem :

—  U nas już tak  zawsze.... M y już  ta cy ......
G dv D itm er z A ugustynem  w raca ją  do dom u, m łody chłopak 

patrzy  w  gw iazdy i w zdychając w spom ina A kw ilinę, a D itm er 
podniecony m iodem  i rozm ową, p rzy s ta je  na  chw ile na  p lacu ra -  
fuszowym , ogarn ia  w zrokiem  uśpione pałace i kam ienice m ajaczą 
ce w granatow ym  m roku  i szepcze:

—  U rbs ce leberrim a . u rb s a rtis  e t am oris......
V III

Za cerkw ią św iętego D ucha m iędzy absydą i zacichłym  cm en 
^a-zem rośnie zagajn ik  kalinow y. G ęsto się sp lo tły  gałęzie o s trzę ­
p iastych szerokich liściach, nad w ąskiem i ścieżkam i schy la ją  się 
pęki białego kw iecia, co się jesien ią  w  czerw one grona przem ieni

T u ta j chodzi n iecierp liw ie A ugustyn, nasłuchu je  i w zrokiem  
s ta ra  się przepić gęstn iejący  niebieski zm rok.

C erkiew  jest ośw ietlona na  wieczorne nabożeństw o i od czasu 
do czasu d o la tu je  od niej żałośliw y spiesznie pow tarzany  chórem  
refren : Hospodi pom iłuj, Hospodi pomiłuj*

(D. C. N.).



,Kurier Polski'1
CZY POŚWIĘCI PAN AUSTRJĘ DLA KOBIETY?... 

Romans b. kanclerza Schuschn gga z hr. Fugger

lO ^ C y c u f u

S Ł O W O
X s

Poznali się na w y tw o rn y m  o- 
biedzie u  znajom ych. O na — dro 
bna, szczupła, n iezw ykle żyw a, 
lekka w rozm ow ie i, jak  zw ykle 
rozbaw iona. O n —  pow ażny, o 
sm u tn y ch  oczach, zam yślony , _ w 
żałobie po zm arłej niedaw no żo- ' 
n ie  P rzez cały w eczór zam ieni 
li ze sobą k ilk a  ty lko  słów, a na 
pożegnanie —  kanclerz  A ustrji 
złożył na  delikatnej tączce h ra ­
b in y  V ery  F ugger nic n ie znaczą 
cy pocałunek.

ŻONA ZRUJNOWANEGO ARY  
STOKRATY

V era je s t czw artą  z rzędu  cór 
ką hrab iego  C zernina z P ragi. 
T am  też uczęszczała w okresie lat 
w ojennych  ao liceum  niem ieckie 
go.

W ojna zru jnow ała  doszczęt­
nie rodzinę C zem inów . V era  rra  
zaledw ie dziew iętnaście la t, gdy 
w ychodzi zam ąż za m łodego ufi 
ce ra  niem ieckiego z najw yższej 
arystoK racji, lecz rów nie b iedne 
go jaK ona. Szczęśliw ym  m ałżon­
k iem  je s t h rab ia  Leopold F ugger 
z k tó ry m  V era  m a czworo dzieci.

Je j sposób bycia —  lekki i 
często ekstraw aganck i —  nie od­
pow iada teściow ej, dum nej, w v 
m osłej i zaślepionej w  sw ych 
prerogatyw ach  h rab im e  Norze 
Fugger. D enerw uje  ja  p rzesaun  - 
m aąu illage  u synow ej —  zu p e ł­
nie w  W iedniu n ie  m odny —  i je j 
rażąco czerw one lak ie ro w an i paz 
nokcie.

z a l o t y .

Schuschnigg ani p rzez chw ilę 
nie przypuszczał, iż ta  kobieta, 
k tó rą  p rzed  chw ilą poznał i k tó ­
re j owego w ieczoru tak  m ało po 
św ięcił czasu, postanow iła  za 
wszelką cenę zdobyć jego serce. 
Sam a w praw dzie n ie  zdaje  sobie 
jeszcze sp raw y, czy k ie ru je  m ą 
m iłość „z pierw szego w ejrzen ia" 
czy zrodzone nagle współczucie 
d la tego ow dow iałego m ężczyzny 
o sm utnych  oczach, czy też am bi 
cja naw iązania przy jacielsk ich  
stosunków  z człow iekiem  na tak  
w ysokiem  w  państw ie  stanow is- 
ku

Ju z  n aza ju trz  Vera posyła dla 
chorego synka kanclerza m aleńki 
podai unek, do k tórego je s t dołą 
czony lis t d la  ojca z w yrazam i 
życziiwości. Schuschnigg p rzy ją ł 
to z zupełną obojętnością.

W  k ilk a  dni później h rab in a  
k u p u je  n a  w ystaw ie obrazów, u 
rządzonej n a  cel dobroczynny, 
p o rtre t zm arłej m ałżonki kancle­
rza, Gest ten,- jak  rów nież cena, 
k tó rą  V era płaci za bez w artości o 
w e dzieło m alarsk ie  — w yw ołu­
ją pow szechne zdum ienie.

N iem niej zdum iony jest naza 
ju trz  Schuschnigg, k tó rem u  do­
ręczono ten  p o rtre t z k róciu tk im  
sub telnym  liścikiem  od hrabiny. 
T ym  razem  p rezen t wywieya na 
kanclerzu  głębokie w rażenie. 
Schuschnigg p ragn ie  osobiście 
złożyć V erze w yrazy  podziękow a 
m a.

Podczas tego drugiego sn<jtką 
nia, h rab in a  F ugger prosi kanele 
rza  o pozw olenie odw iedzania je 
go chorego synka, by  sierotce 
dać trochę kobiecego serca i cie 
pła...

Od tego dnia V era  jes t codzien 
nym  gościem pałacu  „B elvedere"

MIŁOŚĆ I OBOWIĄZEK.
Pow oli budzić się zaczyna w 

sercu Schuschnigga głębsze do 
niej uczucie. V era instynk tem  
kochającej kobiety  w yczuw a, i |  
należy on do n iej. P rag n ie  zostać 
jego żoną. P o trzebny  więc wfct 
rozwód, k tó ry , w A ustrji me: jes 
m ożliwy. N ależy o trzym ać ze­
zw olenie W atykanu.

S praw a m usi nrzejsc przez 
trzy  instancje: w  W iedniu Salz- 
b u 1 gu i w Rzym ie. P ierw sze dwie 
uniew ażniają  m ałżeństw o \  ery 
F ugger i przy poparciu arcym - 
skupa Wiecmia i Au-
strji, późną jesiem ą .936 r. a .  ty  
idą do Rzvm u. .

S c h u s c h n ig g  i V era pew ni, ze
Rzym  m e odmówi, są juz  cuicjai-

W i e d n i a  Sehm itz p r z e c i w s t a w i a  
sie en< rgiczme pro jektow anem

m ałżeństw u kanclerza , ośw iad­
czając m u:

—  Zw iązek ten  będzie p i ąW- 
dziw ym  suandalem . N a sześć i 
pół m iljonów  A u str jaków  istn ie­
je  napew no m il jon, k tó ry cb  poży­
cie m ałżeńskie je s t złe. Wszyscy 
cni zm uszeni są znosić z rezygna­
cją swój los, gdyż praw o nie 
p rzew idu je rozwodu. Nie należy 
więc czynić tego, co niem ożliw e 
jest d la innych. P rzedew szyst- 
k iem  nie w olno takiego dem ora­
lizującego ogół p rzyk ładu  daw ać 
panu, jako  kanclerzow i tego p ań ­
stw a.

Schuschnigg n ie zna jdu je  na  
to innej odpowiedzi, jak  chęć dy ­
m isjonow ania. N a to Schm itz:

—  Pośw ięci pan  A u strję  dla 
kobiety?

POLITYKA i  SERCE.

K anclerz szuka w yjścia  z k ło­
potliw ej sy tuacji. P rag n ie  byc w 
porządku wobec k ia ju  i do trzy ­
m ać form alnego przyrzeczenia 
m ałżeństw a, jak ie  dał ukochanej 
kobiecie. \

W tym  tez okresie, w  stycz­
n iu  1937 roku  Schuschnigg b ie­
rze pod uw agę ew en tualny  po- 
w ro t arcyksięcia O ttona H abs­
burga. R ozpoczynają się rozm o­
wy z p re ten d en tem  do tronu , p rzy  
akom panjam encie entuz iastycz- 
nych a rtyku łów  większości p ra ­
sy austrjack ie j.

Na w idow nię wchodzi teraz 
T rzecia Rzesza. Uważa ona, że 
re s tau rac ja  H absburgów  stoi w  
sprzeczności z układem  z 1 1  lip- 
ca 1936 r. A m basadorow ie n ie­
m ieccy w Londynie, P aryżu  i Rzy 
m ie uprzedzają te  m ocarstw a, iz 
na  w ypadek  ew en tualnych  k ro ­
ków  A u strji w  k ie ru n k u  pow ro­
tu  na  tron  arcyksięcia O ttona — 
Rzesza w yciągnie na jda le j idące 
konsekw encje.

-i W m arcu  1937 r. Schuscnm gg 
w ygłasza w  E isenstad t przem ó­
w ienie, w  wiórem daje Niem com  
gw arancje , że uk ład  z 1936 r. bę­
dzie respek tow any  w całej roz­
ciągłości.

DWULICOWY PRZYJACIEL.

N arzeczeni w id u ją  się nadal 
codziennie i w zajem ne ich p rzy­
wiązanie jes t tem  silniejsze, im 
większe są do pokonania tru d ­
ności. K anclerz, jak  każdy  zako­
chany, m a rów nież swego po­
w iernika. N a nieszczęście, jest 
nim  m in is te r S praw  Z ag ran icz ­
nych G uido Schrm dt, człowiek, 
k tó ry  ciesząc się najw iększym  za­
ufaniem  Schuschnigga —  dz’ \ł,a 
na jego niekorzyść. On, ^on P a- 
pen i W e r i  są  jedynym i ludźm i 
w  W iedniu, k tó rzy  jeszcze przed 
odjazdem  S ch u sch n ig g a  do Berch 
tesgaden wiedzieli o przy jęciu  
przez niego zaproszenia Hi era.

V era zostaje up izedzona o po­
dw ójnej roli Schm idta i po po­
w rocie kanclerza z B erchtesgaden 
otw iera m u oczy na isto tną n a tu ­
rę jego „przy jacie la",  ̂ z ryw ając 
z nim  w szelkie stosunki.

WSPÓLNA NIEDOLA
W okresie całego m iesiąca, ja ­

ki un łynął od pow rotu  ukodum ?- 
go do w ręczenia u ltim atum  Rze­
szy, V era n ieprzerw anie przeczu­
wa niebezpieczeństwo. W piątek. 
11  m arca rano  dow .aduje sie o 
pierw szych groźbach Seyss - In- 
q u arta  i G laise -  H orstenau ‘a. 
V era zdaje sobie spraw ę, iż k an ­
clerz poślubi ją  jedyn ie  w w y- 
Oćdku zrzeczenia się w ładzv; ni i 
nam aw ia go jednak  do dvmisj,i. 
przeciw nie —  nalega na  niepod- 
daw anie się presji.

Z tej daw niej lekkiej, fryw ol- 
nei kobiety, przeistacza się ona 
w 'p e łn ą  poświęcenia tow arzysz- 
kękę niedoli ukochanego człowie 
ka. Zachow uje się w tych  trag i­
cznych chw ilach w prost po bo­
ha tersku . '

W ieczorem , gdy w ojska nie­
m ieckie przekroczyły granicę®  a 
W iedeń opanow any został pi zez 
narodow ych socjalistów , Schu­
schnigg błaga Verę, by  go opuści - 
ła. ra tow ała  siebie. O dm aw ia k a ­
tegorycznie. Dziś dzi< z uko­
chanym  sm utny  los —  wiezie-
nie- /- *O- m.).

W tej irj&ry^e comieszczo^y najcelniejsze **gta» 
dwie najciekawsze artykuły 1 ttefjetony. które vwczoraJ 
ukazały sie w prasie polskiej Nie opatrujemy4ęn w 
Żadne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzie- 
lali pogiaay w nich wypowiedziane. Owszem beda się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, bęóa po w* 
tarzane zdania, z którend *•£ zgadzamy. Ale równie 
często bęciziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
i przedrukowywali poglądy skra|nie z naszemi poglą* 
darni sporne, jeśli będziemy uważaj, że z jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy felieton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

„Rcbotnik“
.KIEROWANA" K ULTURA

Że organ „kierowanej dem o­
kracji"  „Kcrjer Poranny"  dogada  
się w  końcu do „kierowanej kul­
tury"  —  to było jasne. Albowiem 
„kierow ana dem okracja" ma nie­
wątpliwie cnarakter e litarno -— 
„to ta lizu jący"; nie mówimy .— 
całkowicie „ to talny".

T o  też p. Jerzy Hulewicz pope ł­
nił w  numerze „Kurjera P o ranne­
go" z soboty 29-go ub. m. obszer 
iiy artykuł wstępny  p. t. „O rgan i­
zacja kultury narodowej koniecz­
nością państw ow ą" . A więc aż -—  
„koniecznością!".,-. <j

O co chodzi autorow i?  O to, 
że polska kultura —  biedaczka, 
s ierota  —  chodzi sam opas. Nie 
jest słowem „zorganizow ana". —  
T rzeba  ją  na gwałt „organizo­
w ać".  T ego  pono w ym agają  inte­
resy pańs tw a  na w ew nątrz ;  tego 
wym agają  potrzeby pańs tw a  na 
zewnątrz —  dla ekspansji kultu­
ralnej Polski. I już pono dojrzew a 
ją  jakieś konkretne „p lany", o 
których półgębkiem wspom ina p. 
Hulewicz...

Ale o jakie „p lany" p. Hule­
wiczowi chodzi? Może o p lany 
rozbuduwy szkolnictwa? T o b y  bv 
ły wcale pożyteczne- plany. Ąie 
nie, bynajmniej! Autor wyraźnie 
powiada, ze mu nie chudzi o o- 
światę, lecz o ku lturę1 o naukę, 
muzykę, plastykę, literaturę! Cho 
dzi —  pow iada  w yraźnie  —  „O 
Rząd D usz"  ( tak !)  w  Polsce. Czy 
tajmy (czytajmy, pow iadam y, ho 
są to w ypow iedzenia  i „p lany" WY 
soce charak te rys tyczne!) ;

Tu chodzi o co innego: o rzuce­
ni inicjatywy planowej organiza­
cji kultury w Polsce.

Żeby laka inicjatywa znalazła od 
dźwięk, muszą zrozumieć te czyn­
niki w państwie, które chcą koro­
wać polską psychiką, że „rzą.i 
dusz" zdobyć mogą' na trwale 
przez oddziaływanie kulturalne na 
obywateli, bo nic tak nie organi­
zuje psychiki zbiorowej, nic nie jest 
tak silną atrakcją duchową, Jak 
właśnie kultura.

A więc nie chodzi o nowe szko­
ły —  wyższe czy niższe; nie cho­
dzi o nowe instytucje w  rodzaju 
akademij, kursów, czy muzeów; 
nie chodz: o pomoc finansową —  
o w ydaw nic tw a  etc. Nie! wyraź­
nie: chodzi o Rząd Dusz. Jeszcze 
wyraźniej —  o kierowanie cala 
kulturą narodu przez rząd Ależ 
to czysto totalistyczne pomćsiy 
nowie czytelnik. Naturalnie! W pra  
wdzie p. Hulewicz zastrzega się, 
że „w olność  tw órczości"  winna 
być zabezpieczona... ale jak to 
jest możliwe, skoro „kultura" na­
rodu ma być k ie row ana?  Zresztą 
„ideał" p. Hulewicza jest w yraź­
nie sformułowany, to „ideał wio 
ski“ :

Zdaje się, że Wiochy Mussolinie-

osiągnięte przez państwo Mussóli- 
niego wyniki są wybitnie dodat­
nie

Teraz  w szystko  jasne. „Idea­
łem" jest  faszystowska, totalna 
"oncepcja  „kultury". Skąd więc 
ostrzeżenie, by „pań s tw o  nie na­
rzucało twórcom swej w oli"?  jak  
może „nie narzucać" skoro „idea­
łem" jest  włoski faszyzm!

Pieniądze? P ieniądze znajdzie

r- D E W A L U A C J A  F T A K K A
na pozicmie 179 rr. za 1 funt szt.

y ) "

Fantazje biurokratyczno -  totalistyczne
się „bez bólu". Chodzi o to, by 
„plan" ułożyć by kulturą pokiero. 
wać! I p. Hule\Gcz —  z pewnemi 
zastrzeżeniami —  zwraca  swój 
wzrok tylko ku państw om  to ta l­
nym —  nietylko ku W łochom  i 
Niemcom, ale naw et Rosji sowie­
ckiej:

Inne mocarstwa dobrze zrozumia 
ły, jak potężnym walorem państwo­
wym jest kultura. Przykładem są 
Niemcy, Wlocny, Sowiety! Czy pań­
stwa te racjonalnie lub rrvln'e uję­
ły sprawy kulturalne to odrębny 
temat uo rozważań. Pewne wszak­
że jest to, że umiały kulturę uczy­
nić doniosłą wartością w podniesie­
niu potęgi państwa i urwały Kazać 
kulturze pracować na rzecz siły 
państwa obok bagnetów, armat i 
samolotow, obok aparatu gospodar 
czego i wszystkich innych dawno 
za narzędzie państwa uznanych zja­
wisk życia.
Zastrzeżenia  pewne są, ale 

„ ideały" są wyraźne.
P. J. Hulewicz myli się zasad ­

niczo. To, co proponuje, nie jest 
„pianizacją", lecz niszczeniem kul 
rury. Czy p. Hulewicz nie widzi 
tego, jak  nisko —  pod G oebbel­
sem —  spadła  np. niemiecka kul 
tu ra?  Przecie dziś w  Niemczech
niema w  literaturze (h it lerow ­
skiej) ani jednego  w ybitnego
twórcy! W szystko  wybitniejsze 
(np. H. i T .  M annow ie) są na 
emigracji. Goebbels „kieruje", 
owszem, ale nicością...

A czy p. Hulewicz zauważył, 
Jak upadła  literatura sow iecka  w 
ostatnicli la tach?  Albo przerzuci­
ła się na tematy historyczne, albo 
spadła  na poziom t. z w. „p o a -
chaliniażu", to znaczy obrzydliwe 
go schlebiania stalinowskim rzą­
dom. W ystarczy  wziąć do ręki 
ostatnie utwory Al. Tołstoja, 
(„ch leb")  łub Katajewa, „Kierów 
m etw o" jest, jeszcze jakie! —  ale 
literatura podupadła .

P. Hulewicz rozmyślając o eks­
pansji kultury, przypom ina sobie 
rozgłos i w pływ  rosyjskiej 'litera­
tury z carskich czasów. Praw da! 
Ale w ów czas l iteratura  „kierowa­
na"  i „p lanow ana"  nie by ła ' Od­
wrotnie, w yras ta ła  w  walce, —  w 
strasznej walce. N atom iast „kie­
row ana" kultura G oebbelsa  s tra­
ciła wszelką „ekspansję"  —  s ta­
ła się przedmiotem drwin na ca­
łym świecie! A jednak... widocz­
nie p. Hulewiczowi marzy się ja ­
kaś „Kulturgem einde" (gm ina kul 
tura lna) lub „Kultur -  Kammer" 
wedle w zorów  Goebbelsa  i Rosen 
berga....

P. Hulewicz może napisze, że 
„nie tak"  to w szystko sobie w y­
obrażał; że przecie poczynił „za­
strzeżenia" i t.d. Ale to mu nie 
pomoże: Tendencje artykułu są 

. , , , • . > aż nadto wyraźne. W yraźnie  jest
M P n S R  pow iedziani^  t e  i W t e h y  p o j r f

sprawy kultury najszczęśliwiej !
To są szkodliwe biurokratyczne 

fantazje! T o  są echa „kierowanej 
dem okracji" —  w zakresie kultu­
ry! Jest to hodowanie  „protekcyj 
ne j"  kultury —  to znaczy żadnej!

Atmosferą kultury prawdziwej 
jest Wolność! Sil.iie, bardzo  sil­
nie podkreślił to nasz nowy, Ra­
domski p ro g ra m !

K. Czapiński.

PARYŻ. PA 1. Kurs franka został ustabilizowany na pozio 
niie 1 /9  rranków za 1 funt szt.

PARYŻ PAT. Ministerstwo spraw wewnętrznych ogłosi­
ło następujący komunikat: W celu ostatecznego uzdrowienia 
sytuacji finansowej, rząd postanowił p rzystąp i ao staonizacji 

, franka. Zarządzenie to nie powinno w żadnym stopniu wywo­
łać na rynku wewnętrznym jakiegokolwiek wzrostu cen, lecz 
przeciwnie —  pow-nno zapewnić ich staoilizarję, Nie powinno 
łównież zarządzenie to być 'ródte m korzyści o charakterze nie­
legalnym, co usprawiedliwiłoby wkroczenie władz sąaowych.

Prefekci o.rzymaii oapowieame insmtKcje z poleceniem 
przystąpienia do stwiei dzenia poziomu cen we wszystkich wiek 
szycti ośrodkach i na wszystkich rynkach. Zebrane materjały po­
zwolą w sposób pewny i nie ulegający żadnej wątpliwości usta­
lić z datą dnia dzisieiszego cenę sprzedażna różnych produktów.

'rójporczEłntfenie monetarne
zgodziło się no obniżką franka
LONDYN. PAT. Sir John Simon oświadczył w  Izbie gmin, 

że rząd wielkobrytyjski nie zamierza dokonyw ać żadnych z m ia n  

w  kursie funta szterlinga. Sir John Simon dodał, że rząd brytyj­
ski w raz  z rządem am erykańskim  doszedł do wmiosku, że de­
cyzja rządu francuskiego da się pogodzie  z układem trzech mo­
carstw, który w' całej pełni pozosta je  w  mocy. Sir John Simon 
podkreślił, że rząd francuski zapewnił, iż zamierza ustalić fran­
ka na poziomie, me dającym  Francji żadnych  korzyści we 
współzaw odnictw ie liandlowem.
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WIELKIE MANEWRY FLOTY WŁOSKIEJ
w enscności Hitlera i Muss^iniego
NEAPOL, Pat. W spaniała pogoda i spokojne morze sprzyja­

ły wczorajszym wielkim  m anewrom  floty w łoskiej, w których w zię  
ło udział 210 jednostek. K ilkudziesięciotysięczny tłum ludzi śledził 
z zainteresowaniem ‘ przebieg ćwiczeń z pokładów licznych stat­
ków. Ze statku transatlantyckiego „Rex“ przygladało się ćw icze­
niom 2.000 osób, wśród których znajdowali się członkowie rodziny 
królewskiej, dygnitarze w łoscy i niem ieccy oraz dziennikarze. 
Eskadra wyszła z portu neapclitańskiego w  szyku zwartym , poprze­
dzana przez flo ty llę torpedowców. W środku p łynęły dwa pancer­
niki „ C ć w o u t "  i „Cesare", eskortowane przez krążowniki. Za nimi 
płynęły liczne dalsze jednostki. Nad flotą unosiły się eskadry wod- 
nosamolotow. Na masztach w szystkich okrętow pow iew ały obok 
siebie flagi włoskie i niemieckie. W Ćwiczeniach mięła row’nież 
udział druga eskadra, składająca się z 24 krążowaików. Obie po­
łączone eskadry spotkały się z eskadrą 90 łodzi podwodnych

W krótce po opuszczeniu przez pierwszą eskadrę portu nea- 
politanskiego rozpoczęły się ćwiczenia, polegające na zaatakowa­
niu dwóch pancerników przez lodzie podwodne, po czem cztery 
eskadry torpedowców zaatakowały dwie eskadry krążowników  
Jednostki atakujące okrążydy się zasłoną dymną. W akcji w zięły  
czynny udział eskadry wodnosamoiotow.

Hitler i Mussolini znajdowa Ii się na pokładzie pancernika 
„Cavour".

Ćwiczenia floty łodzi podwodnych
NEAPOL PAT. P rogram  rannych ćwiczeń floty włoskiej 

zakończyły o godzinie 14 m anew ry  90 łodzi podw odnych  z za­
łogą  9000 ludzi. F lo ta  łudzi podw odnych  przepłynęła  w  9 rzę­
dach pomiędzy dw iem a eskadram i, poczem n a  radiotelegraficz­
ny sygnał, dany przez dow ódcę m anew rów , zanurzyła się jed­
nocześnie w  morzu. U trzymując stale kontakt radjotelegraficz- 
ny, płynęła przez parę  minut na głębokości 8 m. Z samolotów, 
unoszących się nad flotyllą, robiono zdjęcia fotograficzne syl 
wetek łodzi podw odnych, p łynących nad powierzchnią mrza. Na 
przesłany następnie drgą  rad iow ą rozkaz, wszystkie łodzie wy­
nurzyły się jednocześnie w  tej samej formacji. Już po 40 sekun­
dach do wynurzeniu się na każdej łodzi ukazało się p o  dwóch 
marynarzy, którzy dali do 11 s trzałów  arm atnich  na  cześć Hitle­
ra, króla i cesarza  oraz Mussolimiego, którzy znajdowali się na 
pokładzie pancern ika  „Cavour".

Po  godzinnej przerwie ćwiczenia  w znow iono  o godz, 15.

Cenzura prewencyjna w Rumunii
Izba posłów uchwaliła nową ustawą prasową

BUDAPESZT, Pat. Izba posłów przyjęła wczoraj znaczną 
większością głosów tekst nowej ustawy prasowej, wprowadzającej 
cenzurę prewencyjną.

W edług nowej ustawy w szystkie książki, broszury, ulotki, 
czasopisma mają być przedkładane w  jednym egzemplarzu wda- 
dzom prokuratorskim celem przeprowadzenia cenzury jeszcze 
przed ukończeniem ich druku, je ś li w ładze prokuratorskie nie Wy- 
stąpią do władz sądowych w  ciągu 8 dni z w7nioskiem o konfiskatę, 
odnośne wydawnictwo może być kolportowane. Jeśli władze pro­
kuratorskie znajdą w  danej książce, czasopiśmie czy ulotce znamio- 
na przestępstwa, autor może być pociągnięty do odpowiedzialno­
ści, nawet gdy druki te nie były kolportowane, lub nie ukazały się 
w  sprzedaży publicznej.

Ustawa przewiduje następnie, że władze sądowe, rozpatrując 
sprawę konfiskaty, mogą wydać zarządzenie, zabraniające zam ie­
szczania sprawozdań z procesu, a nawet jego wryrcku w prasie. 
W szystkie istniejące czasopisma powinne ponownie uzyskać po­
zw olenie na ich wydawanie.
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Pątek, dniu 6 maja 1938 r,

11.40 Z operetek francuskich. 13.00 
W ia d o m o ś c i  z miasta i prowincji. 13.05 
.Początek maja w polu i w ogroazie‘7

— pogadanka. 13.15 Utwory Mauryce­
go Rave!a. 1.00 Nowości muzyki lek­
kiej 14.25 ,.A ro się złapał" — hu­
moreska. 14 35 .Muzyka popuiama. i4.43 
Konunrkat Zw. K. K O. 18.10 Wileń­
ski poradnik sportowy 18.15 Jak spę­
dzić święto? 18.20 Utwory wioloncze­
lowe. 18.50 Program na sobotę. 18 55 
Wileńskie wadomosci sportowe. 23.00 
Tańczymy. 23.30 Zakończenie progra­
mu.

WARSZAWA
Piątek, tln>a 6 maja 1938 roku
6.15 Pieśń. 6.20 Gimnastyka 6.40 

Muzyka. 7.0) Dziennik poranny. 7.15 
Muzyka. 8.00 Audycja dla szkól. 8.10 
Pizerwa. 11.15 Audycja dla szkól. — 

,11.40 Nowe p!ytv Józefa Szigoti‘ego. 
11.57 Sygnał czasu i hejnał. 12.03 Au­
dycja Doitidmowa. 13.00 Wiadomości 
gospodarcze. 15 45 „Ogień zwyciężył 
wodę" — pogadanka. 16,00 Rozmowa 
z choTymi ks. kapelana Michała Ręka­
sa. 16.15 Koncert orkiestry dętej P. P. 
W. 16.50 Pogadanka aktualna. 17.00 — 
Rola kobiet w gospodarce aprowizacyj- 
nej kraiu — odczyt. 17,15 Recital for­
tepianowy \Va-xly Piaseckej. 17.50 — 
przegląd wydawnictw — prof. Henryk 
Mościcki. 18.10 „Comedan Harinoriists"
— pfyty. 18.30 Program -na jutro. — 
18.35 Audycja dla wsi. 19.(X) „Zemsra"
— komedia. 20.30 Piosenki w wyk. 
Miecz. Fogga. 20.45 Dziennik wiecz. 
20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 Koi- 
cert symfoniczny. 22.10 „Kalejdoskop".
2 2 .5 0  Ostatnie wiadomości dzieimika 
wieczornego. 23 .0 0  „Uzdiowiska pols­
kie" — od.zyt. 23.15 Patrz programy 
lokane.

Sobota dii 7 mała 1938 r.

6A5 Pitśń poranna. 6.20 Gimnasty­
ka. 6.40 Muzyka z płyń 7.00 Dziennik 
ooranny. 7,15 Muzyka z ołyt. 8.00 Au­
dycja dla szkół. 1157 Sygnał czasu i 
hejnał. 12.03 Audycja południowa z 
Kielc. 15.30 Wiadomości gospodarcze. 
15.45 Teatr Wyobraźni dla dzieci — 
słuchowisko 16.15 Koncert rozrywkowy
16.50 Pogadanka aktuańna. 17.00 Tr. 
nabożeństwa majowego z katedry w 
Kielcch. 17.50 Nasz program. 18.00 — 
Wiadomości sportowe. 19.00 Ziemia 
Kielecka braciom ragmnirą 19.50 Fel­
ieton krajoznawczy. 20.45 Dziennik wie 
rzomv i reportaż z meczu tenisowego 
Polska — Dania. 22.00 „Historjc z 
rsem" — groteska. 2? 50 ustatnie wia­
domość i komunikaty

6 |E Ł 0 4  W A R S Z A W S K A

Z dnia 5 maja 1938 roku

DEWIZY: Belgia 89.35 89.57 89.13; 
Berlin 213.07 212,0 ; Gdańsk 100.00 — 
to0.25 99.75; Amsterdam 295.15 295,89 
294.41; Kopeniiaga 118.15 118.45 117 83 
i ondyn 26.46 26.53 26.39; N. J. czeki 
529 7/8 531 1/8 528 5/8, Kabel

1-5530 1/8 531 3/8 528 7/8; Oslo 133,28 
132.62: Pr w z 14.90 15.30 14.50; Pra­
ga 18.45 13,50 18.40; Sztokholm 136.74 
136.06; Zurych 121.65 121,35; Medjolan 
27.99 27.35; Helsinki 11.73 li .67. — 
Montreal 528 1/4 525 3/4- Tel Aviv — 
26.53 26.39 Tendencja niejednolita

WALUTY Belgi belg. 89 57 89.10, 
Dolary aiperyk. 529 526 1/2; Doi. ka- 
nad 526 1/2 524 Floreny holender­
skie 295.89 294.15; Franki francuskie — 
15.30 14.30; Fr. szwajc. 121.95 121.15; 
Fumy ang. 26,53 26.37; Guldeny gd. 
100.25 99.75- Kor. czeskie 13.00 '0.00; 
Kor. duńskie 118.45 117.60; Kor. nor­
weskie 133 28 132.30; Kor. szwedzkie 
136.74; 135 75 l.iTy włoskie 23.30 — 
22.40- Mark, fińskie 11.73 11.25: — 
Marki nlemieck .- 16)6.00 101.00; Marki 
srebrne 116.00 111 .00: Tel Aviv 26.20
25,95

AKCJE- Bank Polski 116.00: Cukier 
35.00: Lilpop 74.00 73.30 Modrzeiów 
14 00: Starachowice 37.80 38 00: Ten - 
denc-ja utrzymana.

PARTERY PROC.: 4 i pól proc. we­
wnętrzna 65.00- 3 proc. inwest. 1 emi­
sja nie notowana. 3 proc, inwest 2 em. 
82.38 serje 91.75: 5 oroc. konwersyjna 
70.00; 4 proc. premj dolarowa 41.00:
4 proc. konsolidacyjna 68.25 ; 8 proc. 
pTzem. polsk. 80.00; 8 proc. z emskie — 
kupon 83 24: 4 i pół proc. ziemskie — 
serja piata 63.75 64.00; 5 proc Warsza­
wy 1933 roku 71.75 72 25 ost. drobne:
5 proc. Ł o d z i  1933 roku 63.75- 5 proc. 
Radomia '933 roku 58.00. Tendencja dia 
poż\ czek Fstów utrzymana.
i&śs;-*83i*.i«a

Gststenr.y termin konwersji pożyczek
dolarowych

WARGZAWa , Pat. W dn. 31 maja b. r. upływa "stateczny ter­
min zakońrzenia konwersji pożyczek dolarowych na 4,5 pvoc. w e­
wnętrzną pożyczkę państwową 1937 r. Termin ten nie będzie 
przedłużony.

W yniki konwersji, dokonanej w  ciągu ubiegłycn jeaenasiu  
m iesięcy, przekroczyły w  znacznej m ierze początkowe przewidy­
wania, obejmując prawie całość znajdujących się w kraju obliga- 
cyj, co świadczy wyraźnie, że zarówno warunki w ym iany, jak i 
warunki em isyjne nowej pożyczk5 zostały korzystni^ ocenione 
przez posiadaczy papierów dolarowych.

Wyniki raidu „100 mil po Polsct'
POŹNAN. PAT. 5 maja ogioszono oficjalne wyniki raidu tere­

nowo - szosowego pod uaawą „100 mil no Poisw  na trasie sitry, - 
Kielce - Poznań. Do raidu wyjechało z pierwszego etapu t. j. ze Stryja, 
ao Kielc 40 zawodników, a ponadto w kategorji maszyn do 100 cm,, 
osobno wystartowało z Kielc do Poznani. pięciu zawodników. Rani, 
mimo bardzo ciężkich Warunków, ukończyło 21 motocyklistów

RaiJ. ten wykazał, że motocykle polskiej produkcji, jak i polskie 
opony znakomicie spełniły swe zadanie Należj podkreślić, że raid 
ten należał do jednego z najtrudniejszych, jaki odbył się w Polsca w 
»statnich 'atacn.

Dalsza delatynizacia alfabetów
w „republikach" sowieckich

MOSKWA. PAT. Ceriti ulny komitet ykoiiawczy Czecze- 
no - higus^etl postanowił wprowadzić z dniem 1 września r. b. 
alfabet rosyjski (grażdankę). Rozpoczęto już drukowanie dzień 
ników gsażóanką. Dotychczas delatynizowano alfabety w rept>- 
biikat h karelskiej, abchazsłdej i tatarsW.ęj.

Pożar statku w Hawrze
HAWK PAT. Wczoraj o godzin™ 21.45 na pokładzie parowcu 

„La Tayette" wybacLł pożar. Ogien, Który powstsC w kotłowni, roz­
szerzyi się na banki z oliwą i naftą i  pomimo wysiłKów straży- ogniowej, 
zaatakował wewnętrzne urządzenie parowca.

Trzydziestu strażaków zostało odciętych przez płomienie i  z 

wiJkiemi tylko trudnościami udało się ich uratować. Całe urządzenie 
luksusowe parowi a zostało zniszczone. Straty są znaczne.

Plaga susłów w jo w . nfeświeskim
WALKA ZF SZKODNIKAMI PROWADZONA BĘDZIE PRZ” 

ZASTOSOWANIU śRuDKóW CHEMICZNYCH

NIEsWTEż. PAT. Na pciach w okolicy Nieświeża pojawiła się 
niezliczona maja susłów. żarłoczne te zwierzątka n szczą w zastrasza­
jąco szybkiem tempie &asiewy zbóż. Plaga szkodników z dniem Każ­
dym przybiera na sile. Onegdaj do starosty nieświeskiego zgłoska się 
delegacja okolicznych gospoaarzy z p rośbą o pomoc w *vniszczeinit 
snsłów. sKładaj^c jednocześnie kilkadziesiąt złotych na ralkę z niemi

Władzt administracyjne w porozumienia z organizacjami roln>- 
czemi, opracowują najskuteczniejsze sposoby .zyniszczenia plagi szke 
dników. W tym celu został już wyznaczony z referatu zdrowia spe­
cjalny funkcjonarjusz, który przy pomocy środków chemicznych pro­
wadzić będzie oczyszczenie od szkodn ików pól obsianych i zagre i go­
spodarczych.

W związku z tem kilku mieszkańców Nieśtreża skupuje zabite 
susły po 10 gr. za sztukę, zdaimuje sk orki i wysyła je do wyprawy.

3.
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Kunon Nr 4.

AtOTETA TURYSTYCZNA
1. Kiedy (w  jakim miesiącu) zamierza WP. wyjechać w bieżą­

cym roku?
2. W jakim celu: czy  pragnie \VP przede wszystkie m wypo­

czynku, czy też szuka nowych, ciekawych wrażeń*’
Czy roczny budżet WP. uwzględnia pozycję wydatków na 
podróże? Jeżeli tak, to w jakiej przeciętnie wysokości?
Jakie wycieczki interesują WP : krajowe czy zagraniczne?

a)jeżeii krajowe, to jakie tereny?
b) jeżeli zagraniczne, to jakie kraje i państwa?

Jeżeli droga prowadzi lądem i morzem, czy woii WP po­
dróż koleją czy też statkiem?
JeżeL WP interesują wycieczki morskie, to jakie chciałoby 
się odbyć w granicach możliwość' WP.:

a) ile  dni przeznacza WP na taką wycieczkę? 
b) iaki ma być ktoruneK.: północ zachód, czy południe?

c) czy interesuje WP. 15-dniowa wvoieczka morska do 
Palestyny?

7. Dokąd i kiedy, zdaniem WP należałoby organizować po­
ciągi popularne?

8. Pud jakiem hasłem, wyrażającem  m yśl. która powmna przy­
świecać turystycznym  wycieczkom z, Wilna, mają sie od­
bywać te wycieczki?

a) hasło (ujete w formę krótkiego zdania) dla w ycie­
czek krajowych;

b) podobne hasło dla wycieczek zagranicznych.

Nazwisko i im ię » . . . . . .

Z a w ó d ..................................... .......

A d r e s ........................................... .......
UWAGA: Po wypełnieniu rubryk odpowiedz; należy i.upoti wydać ) przesiać

lub zanieść do redakcji „Słowa* (Wilno, Zanikowa 2), lub do Pol­
skiego Biura Podróży Orbis (Wilno, Mickiewicza dom P. K O.). 
Wyiasnienie, dotyczące celów anlóety, nSstało umieszczone w „SR 
wie" z dn. 3 maja r. b. Nr. ^O. o*

W terenie i na torach
1 2 - t y  traiytwjny Men sztafetowy

1C x 100 m ir

o nagrodę przechodnią AZS-u
W niedzielę, 8 maja, o godz 12-ej punktualnie na Sta- 

djonie środka W F, na Pióromoncie odbędzie się 12-ty tra­
dycyjny bieg sztafetowy 10 x  1.000 mtr. Bieg ten rozegrany 
o puhar przechodni A. Z. S-u na początku na trasie Wilno —  
Nowa Wilejka i spowrotem, potem stale w ogrodzie po-Ber- 
nardyńskim, po raz już drugi rozegrany zostaje na Stadjonie 
W. F. na wniosek Wil. O. Z. L. A.

W biegu startować bedzie około 7 zespołow klubowych 
K. P. W. na czele z Żylewiczem, Hermanem, Zajewskim. 
W. K. S. —  Tumiłowiuzern, Dordzikiem, Kmitą. Przypusz­
czamy skład A. Z. S-u: Żyliński, Sienkiewicz. Bobrowicz,
Trocki, Kulimcowski, Mojsiewicz, Grygorjew —  biegnący w  
tej sztafecie po raz piąty, A  melczenko oraz dwaj znani bok­
serzy — Lendzin i Bielewicz (pseud. Morawski).

Bezpośrednio po ukończeniu biegu sztafetowego 10 x  
1.000 mtr. odbędzie się próba pobicia rekordu Okręgu Wi­
leńskiego przez A. Z. S. w sztafecie 4 *  200 mtr., należącego 
do 3 baonu Saperów, ustanowionego w roku 1929 w Wil­
nie —  1 min. 40,8 sek. W sztafecie tej pobiegną: I. Rymo- 
wicz, II. „Zyg“, III. Bobrowicz, IV Malinowski.

Szczegółowy skład A. Z. S-u podany zostanie do wiado­
mość: po przeprowadzeniu eliminacji. Podczas zawodów 
przygrywać będzie orkiestra 3 b. Saperów.

Mecz o puhar Davisa
w  Katowicach

WARSZAWA. PAT Dziś rozpoczyna się w Katowi­
cach mecz tenisowy o puhar Davisa pomiędzy reprezentacjami 
Polski i Danji Dedzie to 20-sty nasz mecz o puhar D?visa. Do­
tychczas na 19 spotkań wygraliśmy tylko 6, przegraliśmy 13. 
Stosunek punktów wynosi 35:55 na naszą niekorzyść.

Przed meczem Polsśa— Brazylja
BRUKSELA. PAT. Mecz o mistrzostwu świata Polska — 

Brazylia, który się oaoędzie w Strasburgu wywołał ogromne za 
interesowanie wśród polskiej emgiracji we Francji. W  licznych 
Kolonjach 00‘skcih we wscnodmej Francji organizowali * są wy­
cieczki autobusowe i według obliczeń coiiajitutiej 5.000 miejsco 
wych emigrantów polskich będzie obecnych na meczu. Nie mniei 
sze zainteresowanie mecz Polska — Brazylja wywołał wśród 
Polakow we Francji środkowej i północ, .ej.

Sukcesy kolarzy polskich we Francji
LILLE Wśród sportowców emi­

gracyjnych w północnej Francji wy­
biło sie w ostatnich latach wielu do. 
skonałych kolarzy. Wystarczy tu 
wspomimeć Napierałę, przebywające - 
go obecnie w Polsce.

We wszystkich szosowych biegach 
kolarskich, rozgrywanych w północnej 
Francji, w których startują doskonali 
kolara francuscy i Lelgiiscy, biorą 
również udział szosowcs emigracyjni. 
Na pierwszy plan wybija się wśród 
nich Marcelak z Lens, który posiada 
za sobą cały szereg bardzo cennych 
zwycięstw. Brał on ostatnio udział 
w biega kolarskim na przestrzeni 110 
kim. o nagrodę „Grand Prix Coubel- 
le De„met“ . Mascelgk odniós5 zwy­
cięstwo, bijąc Francuzów: Hardiiiue. 
ta, Carru Decroix i Vand.aele.

Drugi emigrant, polśki Antom Wi­
tek, znajdujący się przez cały czas 
biegu na czole wraz z Marczakiem 
miał na ostatnich 15 km wypadek,

który spowodował n niego 9-minuto- 
we opóźnienie.

Szybkość, z jaką jechał Marcelak 
wynosi 3e,400 m. na godzinę. Wziąw­
szy pod uwagę fatalna pogodę, w cza 
s: której bieg ten został rozegrany,
musimy stwierdzić, iż czas Marcelaka 
jest pierwszorzędny. Pokonanie sresz 
tą dobrych kolarzy francuskich, mówi 
samo za siebie.

Najlepszym torowcem wśród kola­
rzy emigracyjnych jest Poiaszek, star 
tujący głównie w biegach amerykań­
skich. Pojaszek odniosł w czasie za­
wodów torowych w Lens zwycięstwo, 
W biegu parami wraz z Belgiem Dee. 
ru i w  biegu indywidualnym o nagro 
dę „Medoills1',

Obydwaj kolarze polscy należą do 
grupy „niezależnych1* i z tego też 
powodu nie będą mogli wziąć udziału 
w Igrzyskach Emigracyjnych, które 
w roku przyszłym odbędą się w War 
szawie.

Bokserska reorezenfacja Europy
w Paryżu

Pierwsze wieści od iedyneno reprezentanta Polski 
Kolczyńskiego

PARYŻ. W niedzielę późnym wie _ jednego Fina. 
ozorem przybyła do Paryża bokserska
reprezentacja Europy, która udaje 
saę w dalsza drogę do Stanów Z jedno 
czonycm V) skład jej — jak wiado­
mo — wchodzi Polak Kolczyński Po_ 
zatem reprezentacja składa się z czte 
recl. Niemców, dwóch Włochów, jed­
nego Węgra, jednego Irlandczyka i

Ekspedycja wyjechała we „rodę do 
Cherbui ga, skąd na „Quen Mary“  uda 
sie do Ameryki. Kolczyński musi po­
rozumiewać się z kolegami na migi, 
gdyż włada tylko jeżykiem polskim. 
Czuje się dobrze i jest całkowicie za­
dowolony z troskliwej opieki kiero­
wnika ekipy Węgra Kaniovsky‘ego.

Karawatóarz zmarł nicsąc trumnę
ŁÓDŹ. Na cmentarzu ewangeBckhn 

na Dolach zdarzał się ni' zwykły wypa­
dek podczas pewnego pogrzebu. W 
chwili, gdy 4-ch umundurowanych ka- 
rwaniarzy niosło trumnę ze zwłokami do 
grobu, nagle jeden z mch zachwiał się 
i uoadhzy na ziemie zakończył życie

Jeden z żałobników podbiegł i podparł 
trumnę, poczem orszak żałobny ruszył 
w dalszą drogę, a denate n zajęła się 
służba cmentarna. Jak s’ę okazało, byt 
to 58 letnj Juljusz Schmidt, od wielu 
lat trudniący się tym fachem. Przyczy­
ną śmierci był atak serca.

NIEMCY SIĘGAJĄ PO PIŁKARZY 
AUSTRJACKICH.

Ostatnie mierne wyniki pilkarstwa 
nieiriecKkigo oruz zwycięstwa drużyt 
wiedeńskich, gruntownie przekonały 
kiei owndtów futbolu niem<eckjego, że 
Wiedeń gra lepiej w piłko nożną niż 
Rzesza.

I chociaż początkowo ,de Uczone 
się z udziałem giaczy austrjackich w 
drużynie Niemiec, obecn‘e na obóz przy. 
gotou awczy przed m'stmostwami świa­
ta, powołano na ogólną liczbę 38 ora­
czy aż 14 witdeńczyków.

HOKEJOWE MISTRZOSTWA ŚW9A- 
TA W 1939 ROKU W POLSCF
Wobec oficjalnego zrezygnowania 

Szwecji z organzacji mistrzostw świrto 
wych w hokeju, które miały się roze 
grać w Sztokholmie lub Ostermaimie 
M'sti-zostwa organizuje Polska.

Szwedzi, jako powód odmowny po­
dają, brak o* powiednieg" st2d'onu lo­
dowego

OGÓLNOPOLSKA FREKWENCJA 
W BIFGU NARODOWYM

W dn*u 3 maja pod hasłem „Bieg 
Narodowy*' w Polsce odbyło się 1034 
btegów przy obsadzie 30.097 b*egaczy.

Sportowa pleć piękna była repre^.en 
towana przez prawie 600 biegaczek

Należy podkreślić, że w tej hcztńe 
519 usoortowlonych pan miało poznan 
kie.

BAWOROWSKI DO 1941 R. NIE MOŻE 
GRAĆ W BARW UCH POLSKICH 

O PUCHAR DA WISA
Komitet organizcyjuy turnieju o pu­

char Dawisa nadesłał do Potsk. Zw 
Zew. Tens. oficjalną decyzję wzbrania, 
jącr Baworuwskiemu startu w barwac1 
polski przed upływem 3-letniego o k resu

P-Z.Z.T. zapowiedział wzniesieni i 
odwołan'a do walnego zebrania puch® 
ru Dawisa.

U nas i gdzieindz ?J
KRAKÓW We wtorek pilot in­

struktor Jan Kawalec dokonał piier 
wszego przelotu szybowcowego na trs 
sie Pińczów — Kraków, długość 
około 80 kJm. Start szybowca typ* 
,,Lis“  odbył się o godzinie 13 w Piń­
czowie, lądowanie — w Krukowie « 
godz. 15-tej.

Pilot uzyskał szybkość około 81 
kim. na godzinę, oraz wysokość 1706 
metrów ponad poziom mmjsca startu

PRAGA. W Pradze odbył się hu* 
dzypaństwowy mecz zapaśniczy w wa 
cc wolno -  amerykańskiej pomiędzy 
reprezentacjami Czechosłowacji : Tm 
cji.

Zwyciężyła drużyna turecka w st« 
sunku 4:2.

* * *
TJPFK. W Lipsku odbył się mee? 

piłkarski pomiędzy reprezentaeian:
Lipska i Prag-'. Zwyciężyła IJrar—
3:1.

* * *
BUDAPESZT. W Budaj>eszci< 

odbyły się mistrzowstwa floretowe w 
konkureeji pań. Tytuł zdobyła Erm 
Bogathy.

Sensacią zawodów było zajęcie do­
piero siódmego miejsca przez mistrzj 
nię olimpijską Płonę Elek—Scbache-

PARYŻ. Rozstrzygnięte zostałj mi 
strzostwa piłkarskie FranejL Tytuł 
mistrzowski zdobyła drużyna F.C..

• *  *

KOPENHAGA. SłynLa pływać? 
ka duńska Hyegei- ustanowiła nowy 
rekord świata na 500 m. stylem do­
wolnym. uzyskując wynik wspaniały
6:39,1 min.

*  *  *

MEDJOLAN.. W Medjolanie od­
była się konterncja w sp-arie rozgry 
wek piłkarskich o puhar Europy śród 
kowej.

Wobee wycofania s±ę Austri 
z tego turnieju, postanowiono, 
że odtąd uczestniczyć w mm będs j>o 
4 drużyny MToch, Czechosłowacji i 
Węgier, oraz po dwie drużyny Rumu- 
nji i Jugostawji.

Program turnieju i termmar? u- 
stalono. pierwsza runaa od 26 czerw­
ca do 3 lipca, druga — od 10 do 17 
lipc a, trzecia runda — od 24 do 31 
lipcat. Rozgrywki mn&ją być zaitoii- 
czoue do 18 września.

Żądajcie „Słowa
we wszystkich kioskach 
Koletowycn „RUCHU1* na 

terenie tałei Polski.
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TATKI M U ZYL/Jt

Koncest symfoniczny
Poranek symfoniczny, w niedzielę 1 

J^ja br, urządzony z uiicjtywy Kltfbłi 
fiuzycuiego w Teatrze miejskim na Po 
hulnce, wykazał przez niedostateczną 
■uc^etrtję — przygnębiający brak zatn 

l«resow»jaa muzyką poważniejszą spole 
j^ńsrw . wileńskiego |esi grupa miło- 
Mcorw, którycn się widuje stale, a po-

nś, tylko łowcy sensacyj na koncer 
heli. Jak.ei oyło przepełnienie tej-że 
sali n* p. er wszy m koncercie mewdo- 
'•tego pianisty Imre Ungara!.. Potem 
“•eduio.

Jako zdolnego wprawnego kapelm,- 
sb)ta, p. Stefana Lidzkiego - Śledziń- 
^rogo znamy w Wilnie już od dawna. 
foTŁk, stwinu: jego dalszy roz­
wój.

2! powodów ode mnie n ezależnych, 
■W im>em się na początek koncertu, 
'óedy były wyiconane „Szkice toruńskie' 
lipowskiego, — żałuję szczerze utra­
cenia sposobność; poznania utworu je- 
^nego ze zdolniejszych współczesnych 
^Onipozytorów polskich.

Znając dotychczasową muzykę T 
Szelmowskiego, byłem przygotowany 
4o usłyszenia jeszcze jednej serji en- 
Rpe y men (ów dźwiękowych, wystawi 1- 
ląeych smch na bardzo ciężką próbę

Koncert klarnetowy tegoż kompozy- 
Wa wykazał o wiele powściągliwsze.

w innych utworach, używanie 
t*zvKro brzmiących zestawień dźwię­
kowych, wyraźną budowę tematów, czę 
fcesowo zupełnie ładnych, a także jaś­
niejszą fakturę formalną. Partja soio- 
'ża utTzymana w ehaiakterze popiso­
wym. który wybornie uwydatnił p. 
Ludwik Kurkiew icz. Klarnecista war­
szawski.

Danrzemj numerami obfitego progra­
mu były; nieśmiertelna Symfonja 

g-mołl Mozarta, bardzo ładrra i uroz- 
thaitona „Suita polska" przedwcześni 
zmarłego Jotejki oraz „Tańce litew­
skie" z op. „Konra Wallenrod" Że­
leńskiego.

Ja«o utwór i wykonanie, z wyczu­
ciem stylu ; charakteru, stawiamy na 
nierwszem miejscu Symtonję Mozarta, 
bardzo precyzyjnie odegraną.

W innych produkcjach, naogół do­
brze przedstawionych, odczuwała się 
niek'edy niedostateczna ilość pro o do 
zupełnego skojarzenia wszystkicn czyn. 
nikow, w ustępach trudniejszych, do 
Ścisłego zespołu

Michał Józefowicz.

Teatr „ d u i  pro auo“
«, .1 -TE  B A Ń K I"

Ostatni orogrnm ujrzeliśmy w
“ ykonaiaa uowego zieojiołu To odiiO- 
wienii wyszło Dardzo na korzyść te . 
atrzykowi. Poziom -rtystyczny Wido­
wiska odrazu skoczył o kilka stopni w 
gore. Nic trywjalnego, żadnego banału 
całose cechuje dobry smak.

Nowy zespół nie jest dla Wilna 
całkiem nowy. Żejmównę, uaksztasa 
znamy już dobrze ze sceny dawnego 
teatru rewjowego w sali miejskiej Te 
nazwiska nie zawodzą i zawsze ścią­
gają liczną publiczność. Nic dziwne­
go. Żejmówna potrafi zdobyć publicz 
ność t. zw. wstępnym bojem. Już 
pie-wsze ukazanie się na scenie zjed 
nyma dla niej ogólną sympatię. A 
jej „regionalne" recytacje wywołują 
na m idowni burzę oklasków.

Jakuztas jako konferansjer odzna­
cza się lekkością dowcipu. Nie nuży 
jak to się często z d a r z a ło  przed kur­
tyną „Qui pro quo".

Wilczyńska swem. piosenkami bu­
dzi ogólny zachwyt. Czar młodości i 
zawadjaeki humor nie mogą nie wy­
wołać uśmiechu nawet na twarzy naj 
bardziej zdecydowanego tetryka. — 
Jej „Zazdrośnica" — to mała pereł­
ka numoru, jej kreacja w „Balladzie 
podwórzowej" — to przepysena gro­
teskowa figura.

Skecze: „Na kolana!" — „Zabi­
łem pluskwę" i in. były dobrze do­
brane i odegrane z wielkiem zacię­
ciem komicznem, gdzie pry m trzyma­
ją Żejmówna i Jaksztas, a dzielnie 
'm sekundują Boi yński i Wyględow-
ski.

rtkraińczyk zaprezentował się bar 
dzt, dobrze. Jego starannie opraco­
wane numerv to ma.e chet d'oev- 
re'y sztuki estradowej.

Taniec reprezentowany jest przez 
kwartet Wygłędowskich. Zarówno pe 
fen werwy czardasz, jak i bolero 
(pas de deu*) zasługują na oklasku

Trio F.F. — bardzo miły numer 
śpiewny, subtelnie wykonany7.

W końcu parę słów uznania dla 
tego, kogo nie widzimy, o 'kim zapo­
minamy, lecz którego praca w zna­
cznym stopniu przyczynia się do ]>°- 
^oazenia barwnego widowiska Ma­
my na myśli dekoratora Mackiewicza. 
Jego dekoracje stanowią dosk małe 
tło dla p o sz c z e g ó ln y c h  „numerów", a 
“a szczególne uznanie zasługuje de­
koracja finału

R e a s u m u ją c  w ra ż e ń .*  premiery- 
możni p o w ie d z ie ć , i r  o s t a tn i  m -o g ram
sowych, a nowy zespół niożc i.c,.>c na 
**częśliwie się wyróżnia z dotychcza-
Powodzente __

F. W ia-

I POI KtóÓIII I
W K ościele kato lick im  m ało 1 

co u lega zm ianom . N aw et in sty ­
tu c je  całk.em  luaztdego pocho­
dzenia, jak  np. w szelkie organa 
pom ocnicze adm in istracji kościel­
nej, trw a ją  setk i lat, nic nie t r a ­
cąc i m e zm ieniając w  sw ym  za­
sadniczym  ustro ju .

K ap itu ły  k a ted ra ln e , jako  ob­
sługa kościołów  k a ted ra ln y ch  
senat b iskupi z głosem, oczyw i­
ście, doradczym  w  sp raw ach  za­
sadniczych, sw oją Starożytnością 
sięgają  zam ierzchłej przeszłości 
chrześcijaństw a i m iały  zawsze 
pow ażne znaczenie w  życiu po­
szczególnych diecezyj i p ro w n -  
cyj kościelnych.

W ileńska K ap itu ła  M etropo­
lita ln a  pow stała  jednocześnie z 
k a ted rą  w ileńską i diecezją, jamo 
sem odzielną, pod rządam i Stolicy 
A postolskiej, jednostką  adm in i­
stracy jną . Dn. 7 m aja  1388 roku  
biskup poznański, jako  specja lny  
delegat papieski, pokonsekrow ał 
now y kościół, zbudow any na doli 
nie Sw intoroga w  W ilnie, a  n a ­
stępnego dnia, t. j. 8 m a ja  te ­
goż roku, uroczyście w prow a­
dził do tegoż kościoła pierw szego 
b iskupa w ileńskiego w osobie ks. 
A ndrzeja , biskupa ty tu la rn eg o  
S e re tu  na  M ołdaw aeh i ogłosił 
bu llę  papieża U rbana VI „Rom a- 
nus P o n tiiex “ , podpisaną dm a 17 
kw ie tn ia  1388 roku  w  P e iu g g u .

Tą b u llą  papież U rb an  V I na­
daje  W ilnu ty tu ł i p rzyw ile je  
m iasta, ery g u je  kanonicznie d ie­
cezję w ileńską, a pokonsekrow a- 
ny dnia 7 m aja  tegoż roku  ko­
ściół pod w ezw aniem  T rójcy  Sw., 
N ajsw . M arji P a rn y  M atki Bo­
żej i św. S tan isław a B iskupa M ę­
czennika, p rzed s tu  trzydziestu  
pięciu la ty  w yniesionego na oł­
tarze, w ynosi do godności i p raw  
kościoła katedralnego .

W piśm ie egzekuoyjnem  b i­
skupa Pobrogosta, w  któ^em  po­
dany  je s t cały  tek s t bu lh  „Ro- 
m anus P o n tifex “ , czytam y, iż z 
rozkazu i upow ażnienia O jca św. 
i zgodnie z poleceniem  i w olą 
„N aj m iłościwszego P an a  W łady­
sław a, k ró la  Polski, L itw y  i R u ­
si", ten że  b iskup  D obrogost u s ta ­
now ił p rzy  k a ted rze  w ileńskiej 
k ap itu łę , złożoną z p repozy tu ry , 
jako  p ierw szej po b iskup iej god­
ności, z dziekanji, k tó ra  będzie 
m iała w ładzę „nad innem i sługa­
m i kościoła W ileńskiego, w y jąw ­
szy kanoników  k ap itu ln y ch "  i 
dziesięciu Kanoników, k tórych  bę 
dzie m ianow ał każdorazow y b i- 
.kup w ileński.

Dzień tedy  8 m aja  jest rocz­
nicą trzech  znam iennych iak tó  v 
w  życiu kościoła w ileńskiego: e- 
rekcji k a ted ry , diecezji i k a p itu

Odok p racy  ściśle religijne.,, 
zw łaszcza od czasu, gdy z ho jno­
ści kró lew skiej K ap itu ła  s ta ła  się 
w łaścicielką dość znacznych ob ­
szarów  ziem i, spostrzegam y in ­
ten sy w n ą działalność w  k ie ru n k u  
zakładania szkół po osiedlach 
w iejskich, a ustanow ienie godno­
ści p ra ła ta  -  scholastyka, k tó ry  
m a obow iązek w izytow ania szkół, 
zależnych od bisKupa i kap itu ły , 
w skazuje, że ta  działalność m iała 
u sta lone fo rm y oiganizacyjne.

N a szczególniejszą uw agę za­
słu g u je  stosunek  K ap itu ły  do A - 
kadem ji w ileńskiej, a później U- 
n iw ersy te tu  S tosunek ten  w y ra­
żał się n ie ty lko  w tem , że K ap i­
tu ła  finansow ała n iek tó re działy 
ty ch  w y żs/y ch  uczelni, lecz i w  
tem , ze w ielu  członków  je j za j­
m ow ało w yb itne  stanow iska w 
nich, jako  profesorow ie lub  k ie ­
row nicy, ja k  np. A ndrzej - B ene­
d y k t K łągiew icz, późniejszy bi­
skup  w ileński. S tosunek  ten  w y­
m agałby osobnej m onogratji, i 
należy  sie spodziewać, że obecni 
nasi m łodzi adepci nauk i kościel- 
no -  h istorycznej po trafią  ją  o- 
pracow ać.

P ięk n ą  też k a r tę  ma K api­
tu ła  na polu p racy  społeczno - 
filan tro p ijn e j. Od n a jd aw n ie j­
szych czasów po m ają tk ach  k a ­
p itu ln y ch  n ie jednokro tn ie  m ożna 
było znaleźć m edyka, a szp ita ln i­
ctwo i opieka nad u łom nym i do 
naszych czasów m ają w yb itne  tej 
akcji ślady, jak  np. fu n d acja  szpi 
ta la  „Saw icz" kan. Gosiewsitie-

m a K apitu ła, oczywiście, m usiała 
też mieć chw ile ciem ne Do ta ­
kich należą czasy pseudorefo rm a- 
cji, k iedy to  Daru kanoników ’ po­
ważnie się zachw iało w p raw o- 
wierności. W krótce jed n ak  w idzi 
m y cała K ap itu łę , zgodnie p racu ­
jącą z T ow arzystw em  Jezuso - 
wem nad w ykorzen ien iem  z k ra ­
ju  zgubnych now inek  D rugie ta ­
kie załam anie się, ale też  tylko 
jednostek, w idzim y w czasach 
porozbiorow ych i po L863 roku. 
To jednak  w kró tce nastąp iło  o- 
trzeźw ienie i ponow ny naw rót 
do w iernej służby  K ościołowi i 
Ojczyźnie, a p iękne postaci póź­
niejszych p ra ła tó w  i kanoników , 
jak  XX. L ipnicki, H arasim ow icz, 
bp. Zwierowicz, K urczew ski, S a­
dowski, B ajko i in., k tó ry ch  n ie­
jeden z nas jeszcze parm ęta, z 
:i ad w yżką , w yrów nały  m inusy 
któreśm y w idzieli w  niegodnych 
sługach o łtarza  z szeregów  k ap i­
tulnych.

Jako  in s ty tu c ja  w ew nętrzna 
w życiu kościelnem , K ap itu ła  nie 
bierze zb y t żyw ego udziału  w ży­
ciu publicznem  k ra ju ; to  jed n ak  
niem a w ypadku, biedy lub k l ę ­
ski publicznej, gdziebyśm y me 
spotkali je j idącą z pom ocą. N ie­
jednokrotnie w szak niosła w  o- 
fierze O jczyźnie sw ojej majet.no 
ści i skarby. Dość zajrzeć do A kt 
kap itu lnych  z w ieku  X V I i XVIT 
żeby się o tem  przekonać. A cho 
ciażby u fundow any  w czasie 
wojny  europejsk ie j, jeszcze pod 
zaborem  okupantów  rosyjskich,

. . . .  i szpitalik d la rannych  przez sam ą
go, D obroczynność, załozona przez ■ ^ k o  K apitu łę, czyż nie je s t do-

wodem udziału  jejJan a  K ossakow skiego, pozm ej 
szego bisicupa w ileńskiego itp.

Na szczególniejszą uw agę ró ­
wnież zasługiw ałoby ustosunko­
w anie się K apitu ły  do chłopów 
pańszczyźnianych w  m ają tkach  
kap itu lnych . W ak tach  K ap itu ły  
za cały szereg la t odnajdu jem y  
liczne ślady, ja k  K ap itu ła  usiło­
w ała łagodzić ostrość pańszczy­
zny. Dość powiedzieć, że zarząa 
m ają tk am i i zam ieszkałą ludno­
ścią b y ł u ję ty  w dość surow e prze 
pisy z daleko idącem i rygoram i 
za w szelkie nadużycia.

Przez długie la ta  swego is tm e-

w niesieniu 
pomocy cierpiącym  i je j oby w a­
telskiej działalności?

Obchodząc swój 550-ietm  ju ­
bileusz, K ap itu ła  W ileńska może 
powiedzieć sobie, że zadaniu 
swem u Się n ie sprzeniew ierzyła, 
że swój sz tan d a r n iosła zaszczyt­
nie, a przez sw oje p race  n ie  m a­
ło przyczyniła d obra  Kościołowi 
i o jczyźnie. Z a ty ch  zaś swoich 
członków, którzy nie stali na wy­
sokości swego pow ołania, zawora 
do Boga M iłosiernego: P arce , Do- 
mine, parce populo  tuo!

x. w. n
B U l

DYR, MAR JAN BIERNACKI 
P. K. O

P rzychy lam  się do ogólnej o-
pinji społeczeństw a w ileńskiego i
uw ażam , że pociąg pośpieszny
W ilno —  W arszaw a pow inien  od-

i- u- i i chodzić z W ilna prz /n a jm n ie j o ły  k c tc d - ln e j  czyU b ig u p s tw a  dz ^  ran 0 . D ,,pierJ0 wteJdy

O wcześniejszy o o ń g  do Warszawy

• „ . . i r . t * i łjuuz,. o- lcj u u u ie r o  w ie a y
wileńskiego, Kościoła macierzy- spełnia> należycie sw e za-
stego całej diecezji i przybocznej} danje- 
rady biskupiej w  postaci kapi- 1
tu ły  .ka ted ra ln e j, rocznicą m e 
by le  jaką, bo 550-tą. Nie wiele 
je s t in sty tu cy j w  k ra ju  i zagra­
nicą. k tó re  tak ie  jub ileusze mogą 
obchodzić.

Jeżeli chodzi o K ap itu łę  k a te ­
d ra ln ą  w  W ilnie, jako  organ do ­
radczy, nie w ysuw a się ona zbyt 
jask raw o n a  w ybitne m iejsce. To 
jednak w  ciągu 550 la t swego 
istn ienia , m ając w sw em  gionie 
w ielu  m ężów  o rozległej wiedzy, 
w ysokiej k u ltu rze  duchow ej i nie 
przeciętnej cnocie, n ie m ało za­
w ażyła na  dziejach Kościoła w 
k ra ju , na losach naszego m iasta, 
a naw et i na spraw ach p u b licz -’ 
nych R zeczypospolitej.

S iłą w ypadków  pierw sze latc., W ILNO. Wczora^ ogloszoroi Tom asza K rasow skiego. W ładysła 
a naw et i dziesiątki lat, K ap itu la  w yrok w  spraw ie zlikw idow ane- vva M orozowskiego K saw aregt 
w iernie d z iih  losy sw oich \ r c '7- go banku rzem ieślniczo - kupiec- G orzuchow skiego i M ichała Ż y t- 
p asterzy . k tó rzy  m u 1 i >j kiego. Sao uznał za udow odniona kiew icza, i w szystkich  w ym ienio-
dzić dość dziw ną p racę m isy iną , winę b. p rezesa zarządu  banku nych  uniew inn ił. Sąd w m oly-

DYR. WACŁAW GAJFW SKI 

IZBA SKARBOWA.

Połączenie pośpieszne W ilna 
z W arszaw ą je s t rzeczą bardzo 
pożadaną szczególnie dla s fe r go­
spodarczych i adm in istracy jnych .

Prędkość, z jak ą  m a jechać 
ten  now y expres, będzie zupełnie 
bezcelowa, jeżeli pasażerow ie nie 
będą mogli z d ą ż y ć  n a  godziny u- 
rzędow ych przyjęć.

JAN SIERO-OSKWARLK - 
SŁAWSKI,

DYR. BANKU POLSKIEGO.
B yłoby pożądanem , aby  now y 

pośpieszny pociąg w ileńsk i p rzy ­
chodził do W arszaw y m iędzy go­
dziną 1 1 -tą  a 12-tą. K orzyści dla 
posługujących  się tv m  pociąg;em  
są zupełnie jasne.

O ile w ładze kolejow e pozo­
s tan ą  Drzv sw ym  p ierw o tnym  za­
m iarze, to nowy pociąg pośpie­
szny w iększych korzyści specja l­
nie d la  s te r  gospodarczych W ilna 
nie przyniesie

DYR. ADAM SKARŻYŃSKI 
BANK ANTOKGLSKI

Pociąg pośpieszny W ilno —  
'I  urszaw a pow inien w ychodzić z 
Wilna o 4 rano, by  około 10-ej 
nogł oyć w  W arszaw ie. Pczw oli- 
°b y  to  na  zała tw ien ie w szelkich 

sp raw  urzędow ych i nie zm uszało 
do nocow ania w  W arszaw ie.

1 o.

P I C T R  P A P A K U L
Nauczyciel Szkoły Povuszecni«a|

po dłut, b i ciężki h  naro.tniach. opatrzony 54. Sakramentami 
zasnął w Panu oma 5 maja 1133 r. w w i»ku  .at au.

tk sp o n a ja  zwłok ł  du.nu żałoby ul. Lit.wska 12, m 2 co koic.oła 
św. Te.esY (Ostrobramski) nastapi dnia 6 maja r. b. o "odz. 5 pc 
Nabożeństwo /ałoone zostanie odpr iw one dna 7 t .  m. o. 1() rano' 

porzem nastąpi pegrzeb na cmentarz Ross; 
ć) czem powiadamiają kiew tych i znaiomych

pogrążeń w głębokim żalu

Matka, Siostry, Bracia i Rodzina.
>• * ■■■ i •-asj-f'—' t*-'

WICE MIN. NAK0NIFC7NIK0W 
ZŁOŻYŁ HOŁD Na ROSSIE

WILNO. W dn. 5 bm. w«eemtnister 
spraw wewtięirznycn dr. Bronlstaw Na. 
koniecznikow . Klukowsk w godzinach 
porannych złożył hołd Sercu Marszał- 
ke Józefa Piłsudskiego na Rossk skła­
dając u stóp mauzoleum wieniec opasa 
ny szarfa o oarwach Yirtuti Mditar1.

Wyrok w oroc. b. Banka Bzem. i ICip c ś w

przy

W vrokiem tym  p. Rutkow-
, ski skazany został na sześć mie-

2Y ____
katolickiego, ale jakżeż d a lek o .k ie j. 
jeszcze je j do katolicyzm u! Nad 
uchrześcijaniem em  je j pracow ać
będą kolejno następując* po s o - l s [ęCy więzienia, karę tę  jednak
b ir oiskupi przy w spółudzu.le Sąd darował m u w  całości,• -r-ri oi TV\ j ______ •___  jsw ojej rady przybocznej. To tez 
w idzim y, że p ierw sze p la  'óv. k 
katolickie w postaci p ierw szych 
, larafij w W ilnie za jm u ją  nowo- 
m ianow aid p ra łaci i k a n o n ią ,  a 
n aw et za pierw szego następcy  b i­
skupa A ndrzeja, ks. Jakóba  P licn  
ty , K ap itu ła  sięga w puszcze li­
tew skie, staw iając jako  jeden  z 
punk tów  program u pi ać apostol­
skich, zak ładanie p arafij po 
w siach i obsadzarie  ich klerem  
świeckim  A poniew aż na-azie 
k le r  świecki stanow ił wię' z7’ 
K apituł; siłą rzeczv muse-óa r" - 
ona podjąć prac ;/ m isyjnej nad 
ugrun tow aniem  ludności w  p ra ­
w dach w iary.

za-
ito^owując ustawę o am nestii. 
Sąd uznał natomiast za nieudo- 
womiioną w inę pozos. oskarżo­
nych, b. członków zarządu i rady 
nad on ze i wspomnianego banki 
|p .  Ludwika Knapika. Jozefa t -  
ziałły, Pawła Czyża, Kazimierza 
Bartoszewicza. Ludwika Łosia,

c.iach bankowych, prowadzonych 
Przez b. dyrektora banku W ysoc- 
kiegc. i urzędników banku. Ćo do 
P- Kazimierza Rutkowskiego nie 
“Ifcga z adnej wątpliwości, że w ie­
dział o operacjach finansowych  
dyrekrii. Przy w ym iarze kary w 
tosunku do p. Rutkowskiego  
'■ i uwzględnił podeszły wiek, 

w -ty  rok życia, oraz tę okolicz 
n&óc, że resztujące straty banku 
są zahezpeczone i beda 
m ęte. iciąg-

mumlua Kasa Oszczędioś-i Miasta Wilna
wiadomości posiadaczy ks.ążeczek premiowych 
w los wam u odbytem w d iiu  5 

wyprane p o  zł. 50.— każJa padły
15307, 15319,

h 3

iod?ie do 
w kas e, Ł t

15754,
na 

15233,

m rja 1938 roku 
następujące n u m e m

15252, 15226

Jaką jezdnię otrzyma 
ulica Mickiewicza

WILNO. Zarząd M iejski po­
stanowił przystąpić jeszcze w  
tym roku do układania trwałej 
nawierzchni przy ul. Mickiewicza 
na odcinku od placu K atediaine- 
go do ul. Dąbrowskiego. Jezdnia 
zostanie w7yłożona czarną kostKą 
granitową, jako najtrwalszym  i 
najbardziej odpowiednim dla ru­
chu kołowego mater jąłem. W 
związku z tem Magistrat w7yrazil 
zgodę na zakupienie w kam ienio­
łomach w ołyńskich 2.000 tonn 
kostki granitowej po cenie 50 zł 
za tonnę. Koszta projektowanego 
odcinka nowoczesnej jezdni o o- 
gólnej długości 750 mtr. bież., w y ­
niosą około 180.000 zł Wobec te­
go, iż firma „Skały W ołyńskie" 
będzie mogła wykonać całkowite 
zam ówienie na kostkę granitową 
w ciągu 4 m iesięcy, roboty tegu- 
lacyjne przy ul. M ickiewicza roz­
poczną się dop.ero w  początkach 
sierpnia.

Co słychaC w „Lutni"
Jenina Kulczycka przyby­

wa do Wilna
Teatr „Lutnia", po d otam u  

do „Źródła miłości", którego w y­
staw ienie zyskało dyrekcji po­
klask, pochw ały i zw iększyło  
frekw encję, stara się utrzymać 
atrakcyjność przeds ;a wień S po­
wodzenie, a w  tym  celu sprowa­
dza Jrm ne Kulczycką.

—  W szystko robimy dla ko­
chanej publiczności. Mówią, że 
stęsknili się za Kulczycką, w ięc 
postaraliśmy się o to, by przyje­
chała... —  mówi współdyrektor 
„Lutni" p. W yrwicz -  W ichrow- 
ski. Zresztą jest to doskonała 
aktorka i śpiewaczka, w  niektó­
rych rolach niezastąpiona ..

—  Oczywiście! Skąd przyjeż­
dża do nas p. Kulczj cka’

—  Ostatnio bawiła zagranicą, 
sądzę zresztą, że tych  szczegółów' 
udzieli po przybyciu.

—  K iedy przyjeżdża?
—  Pierw szy jej w ystęp odbę­

dzie sie po 10 maia.
—  W jakiej operetce?
—  W „Orłowie", poczem na­

stąpi zapewne jeszcze jakieś 
wznowienie, zanim zdązymy o- 
pracować i przygotować coś no­
wego..

—  Słyszałem , że na lato „Lut­
nia" opuszcza Wilno. Ile w  tem  
prawdy?

—  Jesteśm y na lipiec i sier­
pień zaproszeni do Krynicy, gdzie 
piawdopodobnie pojedziemy, a 
następ lie mamy też propozycje 
wyjazdu na Targi W schodnie do 
Lwowa. Napewne nie mogę jesz­
cze w tej chwili powiedzieć, jak 
to bedz;e ze Lwowem...

—  Targi W schodnie odbywa­
ją się we wrześniu. Jest to OKres, 
w którym  „Lutnia" rozpoczyna 
zw ykle sezon w' Wilnie...

— W łaśnie.
— To narazie w szystkie no­

wości?
—  Narazie tyle. Jedno jeszcze 

pragnąłbym wyjaśnić za pośred­
nictwem pana Oto w  niektorycn  
recenzjach skierowvwano pod na­
szym  adresem zapytanie, dlacze­
go pew ne osoby na afiszu teatral­
nym  oznaczane bywają trzerm 
gwiazakam. Rzeczy te nie są za­
leżne od nas, lecz odnośnych prze 
pisów Z A. S. P. DeOiutanci i 
debjutantki, nie egzaminowani

rzez P am tw ow y Instytut Sztuki 
Teatralnej, oznaczani bywają 
gwiazdkami i sprawy te są od 
nas niezależne.

(w. Lb

Z życia katoiicliiers
KS. ARCYBISKUP METROPOLITA 
UDAJE SIĘ DO LIDY 1 DUBICZ.
W niedzielą, 8 bm, o godz. 6,20 zra 

na J.E. Ks. Arcybiskup Metropolita Wi­
leński Romuald Jałorzykowsk, wyjeżdża 
z  Wilna., udając są ■ ńpierw dc Lidy, a 
stamtąd do Dubicz. W7 Liaz.e Ks. Arcy- 
bskup dokona przeglądu wszystkich 
tamtejszych organizacyj Akcji Katolic­
kiej a wiec zarówno starszego społe­
czeństwa. jak też i młodz-eżowych. Do 
Dubicz zaś udaje się Ks. Arcybiskup na 
uroczystości związane z uczczeniem pa­
mięci Narbutta. W tej podroży będzie 
towarzyszyć Ks. Arcybiskupów; ks. ovr. 
Romuald Swirkowski. (r).
AKADEMICKA PIELGRZYMKA NA 

JA S N Ą  GÓRĘ
WI1 NO. Mlodt.eż akademicka uni­

wersytetu ii ileńskiego rozpoczęła przy­
gotowywania do tegorocznej pielgrzym 
ki ogólno - akademickiej na [asną Gó­
rę. Pelgrzymka wyjedzie z Wilna 21 bm. 
22 będzie przez cały dzień w Częstocno 
wie, a już następnego dnia nowróc. no 
Wiln” (r.)
ZJAZD DELEGOWANYCH K.S.M.Ź

Doroczny zjazd delegowanych Ka­
tolickiego Stowarzyszeń a Młodzieży 
Żeńskiej odbędzie się w Wilnie w dn. 
22 i 23 maja b. Na zjazd przybędzie k 
kaset delegatek poszczególnych oddzia 
łów KSMŻ z całej archidiecezji wńens- 
kiej (r.)

ULICA DĄBROWSKIEGO BĘ- 
DZIŁ PODŁUŻONA DO U l . 

PORTOWEJ

WILNO, Na ustatniem posie­
dzeniu Mori.'trafu zanadła u- 
chn ała w  sprawie regu^ cji u licy  
Dąbrowskiego, która zostanie 
przedłużona jako poprzeczuica 
ul. Mickiewicza aż do ul. Porto­
w ej. N a podstawie konfirmowa- 
nego planu regulacyjnego Zarządl 
M iejski przystąpi do w yw łaszcze­
nia przylegających do ulicy pa­
sów  gruntu i dokona potrzeb­
nych zburzeń celem  stworzenia 
z ul. Dąbrowskiego nowoczesnej 
arterji komunikacyjnej o dużych 
możliwościach zabudowy.

d a r  m a r g r a b i n y  u m i a - 
s t o w s k i e j .

W ILNO M argrabina Umia- 
stow ska p rzekazała  do dyspozycji 
p rezy d en ta  m iasta  ty tu łe m  ofia­
ry  1.000 zł., k tó re  M ag istra t za 
zgodą ofiarodaw czyni przeznaczył 
na  u b ran ia  d la najb iedniejszych  
dzieci m iasta, w yrażając  jednocze 
śnie p. U m iastow skiej serdeczne 
podziękow anie za ten  obyw ate l­
ski czyn

Kto będzie dyrektorem
Teatru na Pohulance
W ILNO W obec zgłoszonej 

przez d y rek to ra  Szpakiew icza re ­
zygnacji ze stanow iska d y rek to ra  
T eafru  M iejskiego w W ilnie. M a­
g is tra t na ostatn iem  posiedzeniu 

ozw ażał sp raw ę dalszych losów 
1 e a tru  n a  Pohulance. Poniew aż 
zaw arta  z d y r Szpakiew iczem  u- 
rro w a  dzierżaw na w ygasa w dn. 
1 w rześn ia 1939 r.. w ypow iedze- 
r i e  zaś nastąp iło  ze skutk iem  na 
dzień 31 sie rpn ia  1938 r., przeto 
d y re k to r Szpakiew icz zgłosił jed ­
nocześnie propozycję dokończe­
n ia um ow y z m iastem  przez po­
w ierzenie prow adzenia k ierow ni­
ctw a T ea tru  w  W ilnie sw em u za­
stępcy, za Którego p rzy ją łby  cał­
kow itą  odpow iedzialność Poza 
tem  p. pi ezydent miasr.a podał do 
wiadomości, iż w zw iązku z re ­
zygnacją d y rek to ra  Szpakiew i­
cza w płynęły  już  do Z arządu Mia 
s ta  3 o fe rty  na  objęcie stanow i­
ska d y rek to ra  T ea tru  w  W ilnie. 
Po rozw ażeniu całokształtu  sp ra­
wy M agistral postanow ił na wnio 
sek prezyden ta m iasta zwrócić 
się do Wydz. K u ltu ry  i Sztuki 
M inisterstw a W. R. i O. P. celem 
zasięgnięcia opinji w  spraw ie k an ­
d y d a tu r na starow isko  dyrektora 
Teatru , oraz podać d > wiadom o­
ści osób zainteresow anych, iż Za­
rząd M iejski w  Widnie Doszukuje 
odpow iednich na powyższe s ta ­
nowisko kandydatów.
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KRONIKA WILEŃSKA

PlĄTEo 
DzR 0

Jana w oleiu 
Jutro 

Domceli

Wschód słońca g. 3.33 

Zachóo słońca g. 5.58

Zbegł sekretarz nadleśnictwa Naror?
X-
J .

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADu 
METEOROLOGICZNEGO U.S.B.

W WILNIE
Z dnia 5 maja 1938 roku.

Ciśnienie średnie: 760.
Temperatura średnia: +  6.
Temperatura najwyższa +  9.
Temperatura najniższa: — 2.
Opad: —
Wiatr: pomocny.
Tendencja: bez zmian

PROGNOZA POGODY 
według specjalnych danych Pań­
stwowego Instytutu Meteorologi­

cznego w Warszawie.
do wieczora dnia 6 maja 1938 roku

W dalszym ciągu pogoda słoneczna o 
przeiściowem wzroście zachmurzania w 
godzmach południowych. Widzialność 
rank!em miejscami ostabiona spowodu 
przyziemnych mgieł, v  ciągu dnia aob- 
ra. Podstawa chmur oć 300 m.

Po chłodnej no:v, dniem temperatu­
ra rteco powyżej 15 C.

W atry zmienne, jedioak z przewagą 
kerunków zachodnich, na wybrzeżu u- 
miarkowane, pozatem słabe.

DYŻURY APTEK;
Dzii, w nocy dyżurują apteki: Jun- 

dziiia (Mickiew;cza 33). Mańkowicza 
(Piłsudskiego 30), Chróśdckies o (Ost­
robramska 25), Filemo.iow.cza (Wielka 
25), P etkiewicza (Zarzecze 20).

WILNO. W czasie kontroli w  nadleśnictw ie Narocz (Kobył - 
nik) ujawniono nadużycia, których dofmścił się sekretarz Jan Gier­
ko W obawie przed aresztowaniem^Gierko zbiegł. Policja zarzą­
dziła pościg.

W edług dotychczasowych oblięzeń, braki kasowe wynoszą 
2 tysiące złotych

-ili-Z.

W I L K  W S Z K O L E
t  >-

PINSK. Do wsi Kuaje na Polesiu goniąc psa wpadł wilk. Na­
uczyciel postrzelił w ilka, lecz ranne zwierzę zdołało jeszcze prze­
biec kilkanaście metrów i dostać się do lokalu szkoły. Ukazanie 
się w ilka w yw ołało wśród dzieci panikę. Wilka chłopi dobili.

6 miesięcy aresztu za okrzyk:
„Precz z faszystowską policją"

ffHotel „St. £ eorges
w W M n l i .
Pierwszorzedry.

Pokoie rygo dne c e n y  t a o l e .
Telefony « ookr'ach.

Hotel E u r o p e j s k i
w W I I n  i •

pierwszorzędny, ceny przystępne. 
Telefony w pokojach. inda osooowa

n a b o ż e ń s t w a
— Wileńskie Koło Zjednoczenia Poi 

skich Lekarzy Katolików powiadamia 
swych członków sympa.yków że dn. 
8 b.m. (niedziela) zostanie odprawiona 
mi sieczna Msza św. w Katedr; e (kap­
lica Św. Kazimierza) o gudz. ił

ZERKANIA I ODPZYTY
— Z ibranie sprawozdawcze T-wa 

Św. Wmcentego t Paulo w W‘Inie 
odbedzie sie w niedziele 8 maja br. p. n 
ktualnie o 6 wiecz. w Sal' Misvj Wew 
nętr.zńfCfi przv ul. Św. Anny 13. Na ze­
branie to zaprasza członków ezymtych i 
wsp:eraiącvch on,-> sympatyków T-wa

R O Ż N E
— Pielgrzymka do Częstochowy 

Stowarzyszeń.e Kupców 1 Przerruslow- 
ców Chrześcijan komunikuje, że dn. 14 
hjT wyruszy z Wilna cm Częstochowy 
pielcrzyinka pod proSfcforatórn [ego 
Ęmmeftcii Ks. Arcybiskupa Romualda 
Jalpr/ykowskiego.

Zapi ;y przyjmują do dn. 1? b.m Biu­
ro Stowarzyszenia Kupców (Baksztn '1 
tel. 10—30) oraz p'arówk: Orbisu w Wił 
nie. Ko=zt udziahi w pelgrz,rmce wy­
nos-' zl 17 gr. 20.

- P  zesoosobienie Wojskowe Ko- 
5.et do Obrony Krafu Zarząd Koła Wi- 
'eńskego org. Drzvsposoh:ei(:a Woisko 
v ego Knhiet do Ohrony Kraju podaje 
do ogóloej wiadomości pan, że urządza 
kurs o rony przeciwgazowej i przeciw 
lotniczej.

Kurs rozpocznie sk w pomedziałek 
uT7. 9 mnfa o CfO-dz. 17.30. Wvkładv be- 
da prowadzone w 'okalu Federaci P 7

D. przy ui św. Anny 2 w non-edział- 
W i czwartki w godzinach od 17,30 io 
20-tet.

Bliższych szczegółów udziela j za-
p:sv ,--i kirrs erzviiruiie sek^tarief w i­
leńskiej org: Przysposobienia W oisko-

W1LWO. Przed wfleńskhn Sądem O- 
kręgowym stanęi; wczoraj monter Szlo 
rra Rachroan i uczeń t iłmudycznej szko 
ły t. zw. jeszibotu Fa'wusz Kukszes, 
uczestnicy bójki, Jaka (esien‘3 z. r. (23 
październ.) wynikła miedzy młodzieżą 
żydowską a grupą Falangi, Kolportują­
cą swe wydawnictwa w dzielnicy ży­
dowskiej. Bójkę stoczono na rogu ul. 
Klaczki i Niemieckiej. Funkcjonariusz

czął uciekać zestal jednak ujęty. Za 
tę ufhowana ucieczkę Sąd ukarał go 
wczoraj na zasadzie art. 150 par. 2
tizema mE-siacam; aresztu z zawie­
szeniem kary na lat 3.

W czasie doprowadzania Rachmana 
do KOmisar,atu rozległy się oarzyki. 
Odb'ć go — i t.p a wspomniany na 
wstępie osk. Kukszes krzyczał: „Precz 
z faszystowską policją". Za wzniesie-

WYCIECZKA STUDENTÓW WĘGIER 
SKICH

WILNO W nieJAcłę, 8 brr. o gooz.
17 pociągiem warszawskim przybywa 
do Wilna reprezentacyjna wycieczka 
studentów uniwersytetu w Szeged pod 
kierów-ket wem dziekana wydziału huma 
nictycznego łego uniwersytetu proi. dr. 
F#dcbrandta Varkonyi. Wycieczka 
składa się z 43 studentów, członków 
chóru akademickiego tego un'wersytetu 
poa batutą dr. Aleksandra Torók. P o ­
nadto z chórem jadą pian sta L. Kertesz 
skrzypek Tibor Varg j lektor Luawik 
Kertesz.

Chór wystąpi z trzema koncertami. 
OPcjainy koncert onnędzie się w nonie 
clz^łek, 9 tim. o godz. 20 w sali Śnia­
deckich USB.

Wycieczka jest gościem uniwersyte­
tu młodzieży akdemcldej. We wtorek 
10 bm. o godz. 20-ej gośce będą pooej 
mowani w sali Ogniska Akademickiego

WiEL»C»r. KGH .SRT^ i AL b. KOHS P.W TOP !'JH (Muftska 1)
Kitdł-ela 

8 mu<a 
o godz. 2030

MiFeła ZASEJ Y-SUMKKiEGO
Pomeazu,łek 

9 maja 
o gc dz. 20.30

jedyny konceri 
słynnego tt nora

Bilety sprzedaje sklep muz. ,F_h m  onja ( .Vi. Ika 8)  _
Mistrz 
skrzypiecS YtWH 1 0 L 9 B £ R G

B leiy sprzeaaje Kasa b. Konserwatorem (Końska 1 j

ą*$m i

Ofiary

t - i Ł 1HOŁJ TV crrvci . i- a TVl.[lit>TW-
pr 'cji zauważył, że «sk Rachman u d t e g o  okrzyku skazany został dziś na
izył jednego z ialangistów. Po drodze 
do I-go komjisarjatu policji Rachman 
wyrwał s*ę z rąk posterunkowego i po

l i k w i d a c j a  s t r a g a n ó w
NA ZARZECZU.

WILNO. Z dniem wczoraj­
szym Zarząd Miejski przystąpił 
do likwidacji rynku Zarzecznego 
przez zniesienie stojących tam 
straganów drewnianych. Mater- 
jał z rozbiórki straganów Magi­
stral postanowił darować dzierża­
wcom straganów

ARESZTOWANIE PSEUDO - 
POLICJANTA.

mocy art. 154 § ł. k.k. na t> tn'es. aresz­
tu z zawieszeniem kary na 3 lata.

MA F ILMOWEJ TAŚMIE

WILNO. Zatrzymany został 
Stanisław W alyński (Koszykowa 
29), który podawał się za funkcjo- 
narjusza wydziału śledczego.

W alyński zgłosił się do sklenu 
Hlrsza Gajmaclia (Wiłkumier- 
ska 31) i usiłował przeprowadzić 
rewizję, ch ca t w ten sposób w y ­
łudzić łapówkę.

KTO ZGUBIŁ 100 ZŁOTYCH
WILNO. Komarowski Jan (Kalwaryj 

ska 93) dostarczył do komisariatu Ul 
100 zl. znalez<onc w Urzędzie poczto 
wyra.

Antoni Cliaia (7ygmuntowska 25) 
przynlo-ła do 2 Komisariatu 
męr-k; ^rmy „Cyma" znaleziony na uli­
cy. YVłaściciel może odebrać go w Ko- 
misarjaae.

WYBoE, WóJToW

GŁĘBOKIE. W ubiegłym tygod­
niu odbyty się wybory wójtów w Por 
pliszczu i Zalesiu. Wójtem gminy w 
Porpliszczu wybrany został Jaa Sła­
wiński, w Zalesiu zaś Alfo ,a Sajkow 
ski.

„ZBŁĄDZIŁEM"

„PAN"
Polski tytuł filmu najmniej i/dpuwied 

ni. Francuski jest „Burza", co iączy się 
z treścią. W życie pochłoniętego pracą 
inżyniera wdziera się gwałtowna i nie­
zwykła miłość. Kobieta, którą kocha, 
jest zagadkowa a może tylko naturalna 
i szczera. Splot wydarzeń wikła się co­
raz bardziej, nieco potrącając o senty­
mentalno — kryminalny romans z od­
cinka w gazecie . Można jednak pomi­
nąć te denerwujące odrob-nę łatwizny 
scenarjusza wzamiem za koncertową 
gTę dwojga wykonawców ról głównych. 
Cnarles Boyer ma oarcizo ładny mato­
wy glos, którym ooeruje w mistrzow­
ski sposob. Jednocześnie wżywa sie w 
odtwarzana postać, wydobywając 
mej wszystkie odcienie uczuć. To co 
zwykło się nazywać naturalną grą pow­
staje jako v/vn'k największej sztuczno­
ści. najlepszego udania, które jest naj­
bliższe nrawdv To wtaśme widzimy 
w grze CharWa Boyer.

Wyjr.ikowo trafnie obsadzona jest 
główna rola kobieca. Taką właśnie wy­
obrażam1- sobie ową tragiczna dziew- 

zeizarek czynę, iak ją mm pokazała doskonała 
' i dotychczas u nas nieznana artystka 
Michele Morgan . YV -ej skośnych, po­
łyskujących niepokojem oczach, w crtej 
aparycji kryje się rozważanie zagadki 
najprostszego pod słońcem pragniena 
miłości.

Reżyserował film M Mlegret wnika­
jąc z powodzeniem w dusze swych 
hohaterów. mmej natomiast przykłada- 
iąc wam do powiązania poszczególnych 
fragmentów fabuły. Ijtó tea  j p  wódz 
zaczyna niż w drugiej połowic obrazu 
wyczekiwać końca.

rad, c .
-w : w- »

sko muzyczne „ŻRdiDŁO MIŁOŚCI" 
Ceny znlżnne.

Wieczói lenna Wyfwicza. Niedoś-
weero Kos-a Vn nhr V  , , 1 ctgnioiju i wyborny w odtworzeń u tv-
w p ™  P W  n ro J  2,V n Z ' \ W 'n w  Pó w  ' eon W y r w ic z , w y s ta n i w  nonie-
19 m. 9  w  p ią tek  • 9  2 " 1 ^  pr0Srramem W

Z. S. (fla nauczycielki 3 zł.—
J.S. dla najbiedniejszych 5 zt.—
S. Monkiewiezowa z Baranowicz 

dla matki 10 zł.—
Zamiast wieńca na grób ś p. Lucja­

na Bochwica b. Prezesa Sądu Apelacyj­
nego w Wilnie Rada Adwokacka w W.l- 
nie składa zł. 100 — na rzecz Towarzy­
stwa Przyjaciół Dzieci w Wilnie.

Helena Kalenklewicz z Krosna dla 
matki z synkiem 5 zł. —
■ajgw w ^ 1- m a
Do ak t N r. Km. 774/37

OBWIESZCZENIE.

K om ornik  Sądu  G rodzkiego w 
P ińsku  rew iru  I. m ający  kance 
la r ję  sw oją w  P ińsku , przy ul. 
B ern ard y ń sk ie j pod N r. 36, na  
zasadzie a rt. 602 K. P . C obw ie­
szcza, że w  dniu  16 m aja  1938 r. 
o godz. 11 m. 30 odbędzie się 
SPRZEDAŻ PRZEZ LICYTACJĘ 

PUBLICZNĄ  
40% udziału  R yw ki G oldzino- 
wej w p aro sta tk u  „N ieszaw a1 

S przedaż powyższa odbędzie 
się p rzv  b rzegu  rzeki P in y  (ul. 
N adbrzeżna) w  P ińsku , w  pobliżu 
S tarostw a, gdzie m ożna oglądać 
paro sta tek  w  dn iu  licy tac ji w  cza­
sie w yżej oznaczonym .

O szacow anie udziału  R yw ki 
Goldzir-owej w  p a ro s ta tk u  „N ie­
szaw a" wynosi 800 złotych 

P ińsk, dn ia  25 kw ietn ia  1938 r.
Komornik Sądowy.

Ogłoszenie przetargu
Kierownictwo Państwowego Stada 

Ogerów w Berdówce k. Lidy ogłasza 
na dzień 16 maja 1938 r. godz. 11 -Ła 
przetarg nieograniczony na wykonanie 
następujących robót budowlanych: j

P R E M J E R A .
Najv- iększy fascynujący f lm SZPIEGOW SKI

Y W I  A D * '3: GretaT A J N Y
N.ezwykie emocjonująca akcia. Nieznani bonaterow e w chwalebnei służcie 
Narodu i PańsUa. Nad program: DODATKI.

CdrzescifansKie K i n o
D z i ś  

KRÓL HUMORU
W pozostałych rolach: BRONISZÓWNA, O kWID

ŚW IATOW ID", Mickiewicza 9,
( i£l!!fDylFS70i,k.„H N Q ^ai(la ,

ZNICZ i mm.
Początki seansów: 5. 7 i 9 vV niedzielę i święta oo 1-e ._____

Naiwiększ1- sukces! Wielki film życiowy

|)Z B Ł Ą D Z I Ł E M
z genjainym Chariescm B0YEREM

Uprasza się o przybycie na pccz. seans. Dunkt.: 4, 6, 8.i0 i 10.15. 
?<*££». '~iwr~inwr - '— « ■ ■■ -  n a — j - b

HF LIGS I najgłośniejszy  i najoryginalniejszy  film św iata

“ ‘ p e r ł y  k o r o n y
Realizator i w roli główrei oACHA GUITRY. Z i wudu wysok.ei wartoś... ar*y* 

styczne! fiunu, wejście tylko na początki seansów.
Roczaiek o gooz.: 4, ó, 6 i 10.15. Nad program: DODA1KU
)«wan«')nww ■ m m w .j

MARS! D z i ś KATARZYNA HZPBUKN.DingerRosers
oraz ADOLF MENJOU po raz pieiwszy razem we wzruszaiąrym lilmie p. t.

„08CYM WSTĘP W ZBlONDkY". żądnych sławyl Film, który
wysracza po za wszelkie lamyl CZARUJĄCY NADPROGRAM KOLOROWY.

a  W OJTKIEW ICZi CHEMICZNA P^ALN.A * ■  ^  J  I  l B ■ % i f c
Pracownia: Wilno, Bonifraterska 2. Tel. 20-45. Oddział: Mickiewicza 22
' 0  -i- - "" im nu w .  • memm mmmm m m s*

oraz fachowe pakowanie mebli załatwia
E k s p e d y c j a  

Miejska i M i ę d z y m i a s t o w a
Wilno, ul. Zawalna 16, m. 1. Telefony: 23-32 * S87. Warunki cogodnc.

nlUfc HiMUMAMIaWl Iimm iinliii milllllll—wni a m  MIIIII SS   l  aMWkMHItM

PRZEPROWADZKI

Hi^ena —  to zbiowie!
Wielu higjenistów twierdzi, żt jedynie mechaniczrue wykonane opako 

wanie proszków aaje gwarancję całkowitej higjeny.
MASZYNOWO — BEZ DOTYKU RĄK 

wykonane proszki Migreno - Nerwosin" Z KOGUTKIEM W TOREBKACH 
(nowe opakowanie) DAJĄ TĘ GWARANCJĘ.

Dbając więc o własne zdrowie żądajcie proszków z KOGUTKIEM tyl
ko w m echanicznie  w y k o n a n y ch  to r e b k a c h , gdyż dzięki
temu unikniecie narażenia zdrowia na przykre niespodzianki.

Km. Nr. 869/33.

OBWIESZCZENIE
Komornik Sąau Grodzkiego w Wil­

nie IV rew.ru przy ul. Piwnej Nr. 2, 
na zasadzie art. 6Ó2 K. P. C. ogłasza: 

1) 5-ciu oudynkow gospodarczych J  ̂"J 1 m ,ja 193r roku o 1 w-z. 12-ej

„ŻeJaza jw o ja
c e n - ' ^ a ! “

CZYLI

KRADZIEŻ MELANCHOLI.TNA...
b .m . vi -ro d z . ocf r t ą o  2 1 - e i  o r a z  w  

FM„raci: P / .O.n. w nonV-iii’- 
•ek  9 - r o  b m  o  r o d z .  1 7 ,3 0  b e z o o ś r e d -  
n io  w y k ła d e m .

k u ro  z.-ir,icnć s>'e m o ż e  k a ż r ta  z  
pań n a l e f a c a  d o  • 'nnei o r - a n z a c i i  k o b ;ę -  
c e r ro k  r ó w n ie ż  n i f i b  n m ’ --,ro -^n j7 ow aT łe  

p ' 11- " !  t-> k o \v v  u k o ń c z y ć .
P„ rr’< shmljan-n t-iiron. ndbVc3ii ÓW’*-

• z e -  p ra k + iłc z n y c h  ; j j ) ^ t 'u  e g z a m in ó w  
b e d a  w Ą jię  ś i i d a d e c tw ą .

— Suł*/' Wc ̂ .̂'(yiTlłinrrd
Komitetu ..D11' Przeciwgruźlicz1 cłi" v

-  n ip lc 7 p m  p . jd n -p  d o  W b ;]  -irnn 
ś - n  I p n . o t i t f n  z h 'ó r k a  u l i c 7"1^ v- 
d - r i i  30  l r„ 7.p+n-1 Tt • fł -o k u  m  c p '°  - 
k ; z " r n ż J im  d n H  w v n - 'k  —  z ' 1 7 0 9 0 .? 
( s ło w n ie :  -d je d e n  t v s :ą c  s i e d o n 's e t  o - 
s ie m  g r .  83)

" , , T T '  T ^I7V

— W nvkh«  i tn o ro z  n a  c o ’e  w ań -i z 
g n jż ń o a  o d h p a  ‘p vn d n -u  7  m a in  b r 
w  c u t- ie rn i  . .Z > 1o n e r-o  S z t r a ń a "  Do-n 
c in g  T o w a r z y s k i .  P o c z ą t e k  o  g o d z :n :° 
2 1 Z w r a c a m y  uw -ac-e, ż e  b e d r ‘e  to  w -- 
g h ia  rm -en m  w s z v < d k ;c h  S t a n i s ł a w ó w  i 
D a n c ;"  , te rn  b e d z ‘e  m  łe m  s p o t k a n :em  
w -s z v s tk ’c h  s o l e n i z a n tó w  ic h  w io s e n n e ­
g o  ś w - e t a .  Z o c z e n ia  z ło ż o n e  w t ^ m  d n u - 
b e d a  te rn  m is z e ,  ż e  p o łą c z o n e  z  p o c z n -

ie m  s p e łn io n e n -o  o b o w ią z k u  w o b e c  s n n  
łe c z ę ó s tw a .  b o w ; e m  c a ł k o w i ty  d o c h ó d  
z  te j  im n r e z y  p r z e z n a c z o n y  j e s t  n a  w a l ­
k ę  z g r u ź l ic ą .

TFA T P T MTTszvtj- a
-  TEATP MUZYCZNY „LUTMA" 

„ Ź r ó d ł o  m t o ś c i " .  D z iś  b a r w n e  w id o w -i-

Lutni.
Występy 'amnv Kulczycidej. Publi­

c z n o ś ć  w ile ń sk a  b e d z ie  p o d z iw :a ć  sw a  b r a k u  la k u  d o b r y
ulubioną artystkę w kilku kreariach, z 
których pierwszą tędz-e w op. „Orłów" 
w dn u 10 m"ia B:letv iuż są dc nabycia 

Teatr d*a dzieci. Osbatnie widowsko 
w sezone b eżacym dla dzieci odbedzie

„Na bezrybiu i rak ryba!“ ... „W 
opłatek!" „Odv

s:ę w niedzielę 8 bm. o godz 12 w żohi.tT, dowodzi głębokiej ich s 
nrue. e n  na b id z ie  ba^n E. S zem u re  —  , . ,
Zaremb v „Za ś-eduuoma Garami." Po bcznyph. gorzkie)
4-fvm cbraz’’e odbędzie s;ę losowanie 
csmże^zck P K O, ( a po skcńczonein 
widowisku rozdawanie słodyczy Frrny 
A .  P o i o ś s k

— TEATR MIEJSKI NA POHU- 
ł.ANCE. Dz:ś wieczorem o godz. 8,15 
,WTki w nocy".

— S"’la b. Konserwatorium (Kr rr 
-ka 1). Dnia 8 b.m. koncert Michała Za- 
bpidy Sumvck;ego św'atowei slaiwy 
śoiew-ka. solróty opery mediolańskiej 
ó-po koncert Szymona Goldberga, mis- rom pokaoi. ..
*rza skrzypiec.

się niema, co się lubi, to się lubi, ćo 
się ma!‘‘.

• - -Tuż sama ta mnogość przysłów, 
dotyczących jednego, właściwie, tema-

słusznośei. 
ch doświad 

czeniach ich bezimiennych autorów!
Historia, którą zamieszczamy' po­

wiedzieć, potwierdza ich trafność w 
pełnej mierze!

A było tak... Pewien złodziciaszek 
■-akradł sie na jedno z.podwórzy przy 
ulicy Suboez.

Patrzy, i tn, i tam, a tu. tymcza­
sem, pic, iak się to mówi „Choć sza-

l drzewa
2) piwnicy z kamienia
3) gnojowni
4) adaptację budynku gospodarcze­

go — murowanego.
5) remont czworaku drewnianego
6) wykończenie 4-ch budynków 

mieszkalnych.
7) wyprawę stajni
Wymienione roboty maju być wyko­

nane całkowicie z materjatu przedsię­
biorcy

Kosztorysy ofertowe z wpisanemi 
cenam jeclnostkowemi należy skradać 
w karmelarj' Państwowego Stada Ogie­
rów w Berdówce do dnia 16 V 1938 r. 
godz. 10-ta z dołączeniem dowodu wpła 
cerra na konto czekowe P.K.O. Nr. 
38794 Kas - Irrzedu Skarbowego w Li­
dzie na rachunek sum depozytowych 
P. S. O w Berdówce — widjum w 
wysokości 1 proc. sumy oferowanej.

Druk' kosztorysowe oraz wrjaśnle- 
n’a dotyczące robót można otrzymać 
w (Łoje. przed owe w kancelarii Stada.

Kierownictwo Stada zastrzega snbie 
prawo unieważnienia przełargu, zlece- 
n a robót w mniejszym lub większym 
7-akresię ; dowo!nv wvbór oferenta

Oferty mo"!> składać tvlko unoważ- 
mem przedsmi-rorry do wykonywania 
robót budowlanych

K^rownlc Stada:
(—) StanLław Sigmuud

r o  G F A.JĄ W KINACH"
HE1JOS. — ,.Perły koT ony".
PAN: „Zbłądziłem".
CASlv O: ,,Tain” wyw ad“.
MARS: — „Obcym wstęp wzbro­

niony".
ŚWIATOWID: „Niedorajda". #
I UX ..Czar Walca".
OGNISKO. — „Amerykańska awan­

tura '
ADR!A: , Kieł Golehad". 
JUTRZENKA: — „Łódź śmierci".

Wreszcie zauważył sterczącą ze 
ściany rurę zlewową od łazienki...

TTm! — myśli zrozpaczony, — mo 
że chociaż tę rurę, jak niema nic 
lepszego?!

A w chwilę potem, pocieszając 
siehfdj że: „żelaza, zawsze swoja ce­
na mą!“  — wyłamał rurę z nasady i 
schowawszy pod połę płaszczu, ulotnił; 
się dyskretnie!

Kjyzys, można powiedzieć!...
Wincuk Markotny.

Sygnatura IV. Km. 398/36.

O B W I E S Z C Z E N I E
K imorn'k Sadu Grodzkiego w Wil­

nie, rewiru IV. Fdward Rudobielski. ma­
jący kancelarię w Wilne przy ul. Piw- 
nei Nr. 2. na podstawie art. 602 — 
604 K. P. C. podaie do publicznej wia- 
odmości, że dma 16 maja 1938 r, o g. 
I2-ej w Whnie, przy ul. Poleskiej Nr 
36 odbedzie się licytacja ruchomości 
składa ącvch się z domu drewnianego 
i ileszkalnego i wozownj — garażu drew 
pianego przeznaczonych rm rozbiórkę o- 
szacnwanvch na łączną sumę zł. 2200._

Ruchomości można oglądać w dni i 
' licytacji w miejscu i czasie wyżej oz­

naczonym.
Wilno, dnia 28 kwietnia 1938 r.

E. Rudobie'ski 
Komornik Sądu Grodzkiego

odbędzie się s p r z e d a ż  z p rzeta T g u  p u b li­
cznego ruchomości, znajdujących się w 
Wilnie przy ul. Kwiatowej pod Nr. 7 
m. 10, składających się z umeblowania 
mieszkań,a, w /g oszacowania na st. 
1020.

Wymienione mienie ruchome mogą 
reflektujący na nabycie oglądać w 
dniu licytacji pod wyżej wskazanym ad­
resem.

Wilno, dnia 4 maja 1938 roku.
E. Rudohielskl 

Komornik IV rewiru.
m m a u m m u m a m m m

Miłośnikom ofakfiw ku uwadze

mięSszEamkadla KANARXÓW
i innycn sp!ewających ptaKOw,
zestawiona z najbardziei łubianych 
przez ptaki nasicn jak: kanar, rzepik, 
konopie, sałata murzyi ek, prosc itd.

do nabycia 
w  Polskim Składzie Aptecznym

Władyfława TMBIŁŁY
W,Ino, Luawisarska 12,

róg Tatarskie!.
—  Specjalno$£ zioła lecznicze. —

L e t n i s k a

P R O S IĘ

NAŁĘCZÓW „BATORóWKa" N o w o .
otworzony pensjonat — hotel obok Za* 
kładu. Woda zimna j gorąca w pokojack 
kanalizacja, wanna. Wiadomość im 
miejscu lu b  teletoniczme Nałęczów 
Nr. 6.

B. NAUCZYCIEL gmnazjum pań­
stwowego udziela lekc. specj. jęz. 
ŁACIŃSKI i inn. Smoleńska 3 m. 1.

PnsztiHuia jr<u»

kusno i sor?pdaz
DOM DOCHODOWY przy ul. Mickie­
wicza do sprzedania. Infortn-: M.ckie- 
wicza 15 — 4 od g. 9 — 3.

SPRZEDAM dwa domy, drewniany 5 
murowany z 18 ubikacjami. Ziemia wła­
sna 816 sążni. Landwarów ul. Kościel­
na 23.

i  o  k  a  i e

SIOSTRA (b. studentka meaycyny) wy 
konuje wszelkie zabiegi 5 przyimuje dy 
żury do chorych. Wilno, ul. WhKomiet- 
ska Nr. 1 m. 1. N. Kreniowa.

ł — 2 POKOJE z osobnem wejściem 
ze wszelkiemi wygodami, słoneczne do 
wynaiecia. Tartak; 10—4 (róg Ciasnej) 
tel 352.

W MIESZKANIU z wygodami z ogród­
kiem maty, ładiie umeblowany powoik. 
słoneczny, suchy i ciepły dla spokojnej, 
wypłatnej osoby. Oglądać od 12-ej do 
2 -ej 1 od 6 do 8. Dąbrowskiego 12 m. 9.

P n t a  zaofiarowana
WYCHOWAWCZYNI (Niemka) poszu- 
kiwana na wyjazd do 2 letniego cnłopw 
czyka. Aleja Róż 4 — 8.

MATKA Z SYNEM prosi litościwych 
czytelń ków o odzież i obuwie dla sie­
bie i synka lat 7. OŁary proszę kiero­
wać do Adm. „Słowa".

BYŁA nauczycielka, chora na oczy bez 
opieki ; środków do życia prosi Sz. Czy­
telników o pomoc lup odneż. Łaskawe 
ofiary Kierować do Adm. „Słowa" dla 
„nauczycielki" '

Kont; P. K. 0. Nr. 700.724 a,,zej Zagran.c :ne o % <W< - ^oszenfe cytrowfora; d rozeT r a
Ekstern c- o szpaltowy. Adm. nie prz^m _ użan co ^  m T °< Z *  A d m l ^  «
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